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S A Z E T A  L W O W S K

W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu  
z w yjątkiem  dn i poćw iąteelnyeh.

Num er pojedynczy 1 'jsztuje w m iejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  Redakeyi i A d m in is tra c ji 
u lica Czarnieckiego 1. 12. — E kspedycya m iejscowa 
w biurze dzienników  Si. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
itanna I. 9. — L is ty  należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon R edakeyi N r. 88.

P r a s i i B i i n i t a
z a m i e j s c o w a :  [ m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., i ćw isrćrcczn ie  8 K . — h. I rocznie . . . 24  K. I ćw icrórooznie . . 6 K. 
pó łroczn ie  . . 16 K. | m iesięcznie 2 K .  70 h. |  pó łroczn ie  . . 12 K. m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych  państw ach 3 X. 80 h. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek m iesięczny do „Gazety Lw ow skiej11, otrzym ują eało- 

i półroczni abonenci bezp łatn ie, jednakże ei tylko, k tó rzy  prenum eru ją  od 1 stycznia  do końea ezerwea 
lub od 1 iipea  do końea g rudnia, ewierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., drudzy 60 h 
„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny o g ło szeń : W iersz petitow y lub j ego
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nad esła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego m iejsce m iary  p e ­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych p rz y j­
muje w yłącznie: B iuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pa3&ź Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A geneya: 0 . Adam  (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Y arenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. Namiestnik jako Prezydent galie. 

Dyrekcji lasów i dóbr państwowych we Lwo­
wie przeniósł lustratora lasów, Stefana 0  i p- 
s e r a ,  z Dobromila do Nadwornej.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 29 
marca 1908 1. 41.901 z wykazem panujących 
w Galicji chorób zaraźliwych zwierzęcych, 
zestawionym na pM stawie sprawozdań c. k. 
starostw, przedłożonych od 22 do 29 marca, — 
zamieszczone jest jv „Dzienniku urzędowym11 
dzisiejszego numerii Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ B&URZĘBOWA.
Lwów, 31 marca. 

komisj i budżetowej I z b y  posłów.
Komisja budżetowa Izby posłów obra­

dowała wczoraj w muszym magu nać! etatem 
.Ministerstwa sprawiedliwości.

P. 1,1 a si; a l k a  (Młodoezecb) zaprote­
stował przeciw twierdzeniu, jakoby posłowie 
czescy przezwyszukiwanie coraz nowych sporów 
usiłowali zamącić spokój. Rząd jest obowią­
zany doprowadzić do tego, aby ustało syste­

matyczne naruszanie prawa narodu czeskiego 
przez sądy niemieckie. Naród czeski będzie 
walczył wszystkimi środkami w celu uzy­
skania równouprawnienia językowego.

P. K l o f a c z  (czeski nar. soc.) y/ska­
zywał na rozgoryczenie 'udnośei czeskiej i 
wzywał P. Ministra sprawiedliwości, aby czy­
niąc użytek ze swego prawa nadzorczego, roz­
kazał w myśl obowiązujących przepisów, iżby 
podania przyjmowały sądy po czesku.

Poczem zabrał głos p. R o m a ń c z u k .
Mówca na wstępie zapytał P. Ministra 

sprawiedliwości, jakie są widoki w sprawie 
wydania nowej ustawy karnej, następnie zaś 
skarżył się, ż6 w Galieyi, zwłaszcza w Ga- 
licyi wschodniej zdarzają się wypadki, w któ­
rych polityczna admimstraeya wywiera rze­
komo wpływ na sądownictwo. W roku, w 
którym szerzył się w Galieyi wschodniej ruch 
na rzecz reformy wyborczej, Prezydyura lwo­
wskiego wyższego sądu krajowego wydało — 
twierdzi mówca — rozporządzenie, w którera 
wyraźnie powiedziano, że Prezydyum Na­
miestnictwa zwróciło się do Prezydyum wyż­
szego sądu krajowego i zwróciło uwagę są ­
du, iż przy tym ruchu dokonano wielu bez­
prawi i wykroczeń przeciw ustawie karnej, 
zwłaszcza przekroczeń ustawy prasowej i u- 
stawy o zgromadzeniach. Rozporządzenie do­
magało sie rzekomo -możliwie surowych za-
HąSIei) i siiw i;-;  inze VV Oli-'
władz sądowych frzec iw  rzekomym wyki o- 
oi^iiiOi,;. /jaani.G, :h,y wszyst.me wyroki pier­
wszych instancyj przedkładane były Prezy­
dyum wyższego sądu krajowego. Jeżeli śledz­
two w' jakim wypadku zastanowiono, musia­
ło być przedłożone sprawozdanie i przyto­
czone powody zaniechania śledztwa.

Następstwem tego było, wedle p. Ro­

mańczuka, że rozpoczęto szereg procesów, 
jakoby tendencyjnych przeciw Rusinom, a in­
terpelac ja  w tej sprawie wniesiona do Rady 
państwa pozostała bez odpowiedzi.

P. Romańczuk twierdzi dalej, że wy­
taczano Rusinom nieraz tendencyjne procesy 
z powodu strejku rolnego; tak samo zwraca­
ły się sądy przeciwko ruskim studentom. Ru­
sinom nieraz w parlamencie radzi się, by 
poszli na drogę sądową, jednakowoż proku- 
ratorya — twierdzi p. Romańczuk — nigdy 
nie występuje przeciw panującemu stronni­
ctwu nawet, wobec zupełnie jasnego stanu 
rzeczy. Rozporządzeń wydanych w sprawie 
uwzględnienia języka ruskiego sądy rzekomo 
nie przestrzegają, a ze strony Prezydyum wyż­
szego sądu krajowego nie wydano w tej 
mierze żadnego upomnienia. Ruskim sę­
dziom wytacza się dyseyplinarki jakoby z naj­
bardziej błahych przyczyn. W iną tych złych, 
stosunków pod względem językowym jest — 
wedle p. Romańczuka — w części także brak 
znajomości języka ruskiego wśród galicyjskie­
go stanu sędziowskiego, a jeszcze hardziej 
wśród urzędników manipulacyjnych i kance­
laryjnych. Mówca wyraża zdanie, że liczba 
sądów w Galieyi, a zwłaszcza w Galieyi 
wschodniej jest za mała; odnosi się to tak 
do sędziów obwodowych, jak powiatowych.

.■ W końcu poparł p. Romańczuk żądania 
1 o. . J sąd c w tą, zwiaszozti. piu .> t/.n ■ y uo-
magał się odpowiedniego umieszczenia sądów 
w Galieyi i poddał krytyce zastosowanie po­
stępowania objokty wnego.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Wizyta l i  M m  w F u r i i .
Pester L loyd  omawiając tę wizytę, 

stwierdza, że jest  ona wprawdzie niezawodni 
aktem kurtoazyi, — że jednakowoż niepo 
dobna sobie wyobrazić, by jedyną treść tego 
spotkania stanowić miały przyjacielskie kom- 
plimenty. Sprawy polityki bieżącej pobudzą 
niezawodnie kierowników polityki obu Państw 
sojuszem związanych do wymiany zdań i za­
patrywań. Przedewszystkiem nasunąć się im 
musi macedoński projekt Anglii, który grozi 
zaognieniem całej sprawy, już poczynającej 
przygasać. Jak  wiadomo, wysunęła Rossya 
przeciwko temu projektowi swoją propozycję, 
co prawda, bardzo niewyraźnie zarysowaną. 
Nadto bałkańskie projekty kolejowe również 
nastręczają sporo pola do dyslmsyi. Aktual­
nych spraw zatem nie brak, a rzecz n a tu ­
ralna, że jako reprezentanci sojuszu, tylko 
do tego dążyć mogą bar. A ehrenthal i ks. 
Buelow, by osobiste spotkanie ułatwiło im 
jednolitą co do wszystkich wspomnianych 
problemów akcye.

W dalszym ciągu zastanawia się Pcsłer 
Lloyd  nad tern, jaki ta akeya obrać miałaby 
kierunek. Projekt angielski, zalecający min- 
n o ^ n i ę  gubernatora Macedonii, niezbyt nie­
pokoić powinien. Gabinet angielski chciał 
pi / cep*,. MMjiiie uozynii'. cos dla uspokajani;*, 
polityków-filantropów, zapewne jednak sam 
z góry przekonany był o bezcelowości swego 
kroku. Ks. Buelow w znanej mowie swej bez 
ogródek „świadczył, iż propozycje Anglii 
uważa za niemożliwe do przyjęcia, gdyż nie 
zgodzi się, na nie suitan, z którego prawami
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Z i G l i T W l M  T M G E L Y ł
STU D Y U M  B IO G R A F IC Z N E

i  Z DZIEJÓW SERCA ZT&MUNTA KRASIŃSKIEGO
PRZEZ

F. H0ES1CKA.

I l i .
> /(Ciąg dalszy). 'y . .  .

Niezmiernie znamienna, a świadcząca 
wymownie, do jakiego stopnia Krasiński czy­
tał w duszy pani Bobrowej, jak w otwartej 
księdze, by hi następna M o d l i t w a  za  s i e -  
b jie ,  modlitwa, którąby można nazwać mi­
strzowskim wizerunkiem psychicznym pani 

CLLanny.
j  „Ojcze mój, któryś jest w niebiesiech, 
|spojrzyj na mnie i zmiłuj się naderauą!... 
iD aru j mi, jeślim zgrzeszyła, zapomnij prze- 

U s tę p s tw a  moje, jako dziecięciu, co klęka przed 
" i j c e m ,  lub szlocha u stóp m a tk i !... Samotnie 

imi na tych padołach : często wysycha mi 
dnsza i łzy żadnej niema w oku mojem... Żal 
mój, o Panie, to niezrozumiane marzenia 
moje; to wyrywanie się duszy mojej ku wszy­
stkiemu, co pięłam; to walka moja z prze­
szkodami, k to *  mnie dzielą od Ciebie, to 
przykrości, nieszczęścia i smutki ziemski*,1... 
O zmiłuj, zmiłuj się nademną!... Bym żyła 
pełnetn życiem nadziei. By mnie nie trapiły 
kłamstwa świata. By dusza moja nie spusto­
szała. By serce moje nie zwiędło, jak kłos, 
z którego ziarna wypadły... Bym nie zasnęła 
snem przywalonych nieszczęściami, snem zra­
zu markotnym, martwym później, snem n i ­
cości. Od tego letargu duszy ochroń mnie, 
P a n ie ! Od tego zwątpienia wyratuj innie, 
Panie! Od tej pustyni serca ocal mnie, Pa­
nie!... Oddal puhar goryczy od ust moich. 
Ale jeśli wola Twoja, bym cierpiała: niech 
się ona stanie, a nie moja, Panie!... Przebij

serce moje, ale pozwól, by ono biło, Panie! 
Nie daj mi zasnąć, nie daj mi znędznieó pod 
smutkami, nie daj, bym przystała na śmierć 
serca. Bym wolała nie czuć, nie cierpieć. A 
po męce życia Ty wspomnisz o służebnicy 
Twojej. Z a to, że ból w niej był ciągle, bez 
przerwy, Ty zmiłujesz się nad sługą Twoją. 
Za to, iż nie wątpiła o miłości Twojej, Ty 
rzekniesz nad nią: „Darowałem jej już, bo 
kochała wiele11. Za to, iż opłakała wszystkie 
nadzieje i sny swoje, Ty ją  wyrwiesz z tego 
snu ziemskiego i przeniesiesz ją  do nieskoń­
czonej rzeczywistości. Tam będzie miłości bez 
miary, tam szczęście bez ustanku11.

Jakby dopełnieniem tej przepięknej 
modlitwy, godną najrzewniejszych ustępów 
„Anhellego11, któremu niczem nie ustępuje 
pod względem niezrównanej melodyjuości sło­
wa, była szósta z kolei M o d l i t w a  ż e b y  
u m r z eć m ł o d o. Nawiasem mówiąc, kazał w 
niej Krasiński prosić kochance swej o śmierć 
w 33-cim roku, a iż w tej chwili liczyła so­
bie lat 28, wiec tylko pięć lat jeszcze miała 
się cieszyć życiem.

„Dozwól, Panie, bym zniknęła jak 
kwiat, (ś;cięty kosą o południu, bym nie wię- 
dnęłą w wieczornej żałobie. Dzieci moje, jak 
rozwiną się na podobieństwo pączków pęka­
jących, przechodzących w róże, wtedy czas 
mi odejść, Panie! O, skróć pielgrzymkę mo­
ją, umniejsz chwil starości, próbie mojej! 
Duch mój w świeżości niech oderwie się od 
świeżego ciała. Niech umieram w pełności 
sił. Niech konam w latach, w których Syn 
Twój skonał, niechaj nie przeżywam siebie 
sam ej! Niechaj nie słyszę głosów ludzkich, 
mówiących o mnie, juką byłam kiedyś... Daj, 
daj mi umrzeć m ło d ą ! 11

Tymczasem w życiowej rozterce nieraz 
wątpiła o sobie. Wiedział o tern Krasiński, 
przed którym nie miała tajemnie i dlatego na­
pisał dla niej M o d 1 i t w ę w c h w i l i  z w ą t ­
p i e n i a .  Jako przyczynek do psychiki pani 
Joanny, opętanej grzeszną miłością ku Kra­
sińskiemu, modlitwa ta może zastąpić doku­
ment z pierwszej ręki. Albowiem okazuje 
się z niej, iż pani Bobrowa, po rajskich 
dniach w Kissingen, już się znalazła na tej 
pochyłości, na której gorąca miłość, zrazu 
uczuciowa tylko, zwolna zaczyna ^ i ę  prze

obrażać w namiętność, w zmysłowe pożąda­
nie i kiedy po miłosnem rozmarzeniu, po 
nieokreślonych tęsknotach, przychodzi kolej 
na pokusy cielesne, z któremi walka, pomi­
mo hamulców moralnych, z każdym dniem 
staje się coraz trudniejszą. Krasiński, świa­
domy tych występnych pokus, które zresztą 
sam o ile możności starał się rozniecać w 
pani Bobrowej, przedstawił je  w tej „mo­
dlitwie11 jako* „hołd Duchowi Złego11 w cią­
gu bezsennej nocy... Oto zasadnicze ustępy 
tego dramatycznego n o k tu rn u :

„Strach mnie ogarnia, o Panie! Coraz 
ciemniej wokoło mnie. Zmierzch jakiś nie­
skończony otoczył mnie. Jako bywają dni na 
początku zimy, mroczne, słotne, stroskane: 
takiemi dzisiaj wszystkie myśli moje. Wspo­
mnę o przeszłości i smutno mi jest. Pomyślę 
o jutrze i smutniej mi jeszcze. Dzieci wbie­
gną do pokoju, rzucają się w moje objęcia, 
a ja  ich nie czuję. Ich uściski jakoby nie 
były dla mnie. Ich uśmiechy jakoby nie były 
dla mnie. Z miejsca ruszyć się nie mogę. 
Leżę godziny całe, a w sercu mojem coraz 
głębsza pustynia. Ku niebu spojrzę i ciężkie 
chmury widzę i ból śeiśnie mi duszę. Zimno 
mi, ciasno, nieznośnie, o Panie! Żeby choć 
jedna iskierka otuchy, choć jedno kolnięcie 
nadziei! Szum wichru jeden tylko rozmawia 
ze mną. Świsty jego rozdzierają mi serce. 
Zda mi się, jakoby jęczeli ci, których znałam 
niegdyś; zda mi się, jakoby na świecie ca­
łym był tylko płacz jeden wielki. Tulę się 
w zwoje płaszcza m eg o 7 i nie mogę zasnąć. 
Czoło wciskam w wezgłowie, by nic nie w i ­
dzieć, nie nie słyszeć: a nie mogę zapomnieć. 
Kroki ludzi dolegają mi, głosy ludzi dolegąją 
mi, twarze ludzi męczą mnie. Com kiedy wi­
działa świetnego i pięknego, nie chce 'wrócić 
mi na pamięć. Com zaznała gorzkiego, gro­
madzi się vyokolo mnie. W sz y s tk o ,  co lubi­
łam, obmierza mi, Panie! Strun ledwo do­
tknąć lie  mogę: ich dźwięki rozdzierają ranie. 
Pieśni, które kochałam, uciekają z pod pal­
ców moich.

Gdzież jes tem ? gdzież mijają chwile 
życia mego? Czy ci, którzy mnie prześladują, 
to także syny Twoje, bracia moi?... Czy świat 
ten, taki nieczuły, lekkomyślny, to świat mi­
łości Twojej? Czy lata, które przeżyłam, były

snem, Pan ie?  Czy boleści, których doznałam, 
były jawera, Panie?  Czyż pokuta długo trwać 
będzie, Pan ie?  Ciało moje i dusza moja wo­
łają o litość do Ciebie. Dusza w ciele mojem 
rozciągnięta, jak na łożu boleści. Konają oboje, 
a umrzeć nie mogą! Z ich powiązania, z ich 
wspólnych uczuć dawniej, została się tylko 
jedność cierpienia.

...Kiedy wśród nocy drżę wszystkiemi 
członkami przed wrogiem Twoim, ja  blużnię 
Tobie. Kiedy marzę o płomieniach piekieł, 
ja  blużnię Tobie... Wtedy ja Książęciu świa­
t a ,1) ja Duchowi Złego hołd składam. O, da­
ruj mi, Panie! Daruj, daruj mi, o miłości 
moja! Ale, Panie, czyż to wina służebnicy 
Twojej? Czyż ona zdoła zwyciężyć wszystkie 
myśli swoje? Czyż może odegnać obrazy, któ­
re niewiedzieć zkąd snują się przed jej bie- 
dnemi oczyma...? Ja  wiem, iż to życie próbą 
doczesną, za której krańcami wonieją nie­
śmiertelne róże. Ale dusza moja rozstraja się 
często i błąkam się nieszczęśliwa... Czy do­
puścisz, bym zgasła ? Czy nie poratujesz mnie 
w ciężkiej żałości mojej? Czyż błędy mj i .  
popełnione na  tych ciemnych ścieżkach, k* 
zaniosły mnie wiatry, staną na zawsze 
przek między dzieckiem a ojcem...? Dziś, 
o tej posępnej chwili, proszę C ieb ie : z< 
pociechę sercu mojemu! Strzeż 
których kocham.2) Nie daj mi 
żarem smutku i im nie daj 
Broń mnie i ich, Panie, od zł 
myśli podłości. Od myśli san 
mnie i im wiarę niezaehwh 
mych obrazach tego życia 
niejsze błonia. Że tam pq 
co rozerwała ziemia .

m 1

(Ciąg dalszy im

1-) Szatanowi.
2) KrasińskJg'0.
3) Można być pewnym, iż 

powstała w tymże czasie, co już 
list do Sołtaua, gdzie Krasiński -** 
sach samobójstwa. „Sz/tau kusił mnie 
ra/y samobójstwem. T  .rrible tenta tion: 
tion des tcntatl>ns“ .

A*
*
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zwierzehniczymi nie możnaby pogodzić insty­
tuc ji  samodzielnego zarządu Macedonii. Po­
dobnemu zapatrywaniu dała wyraz nawet 
półurzędowa prasa francuska — tak, że śmiało 
Mrzyj ąć można, iż Anglia stoi ze swym pro­
jektem zupełnie odosobniona.

Więcej wagi przypisuje Pester L lo yd  
rojektowi rossyjskiego kanclerza, domagąją- 
emu się — o ile z ogłoszonego komunikatu 
■yrozumieć można — wzmocnienia żandar- 

•yi i gruntowniejszej reformy administra- 
W tych ogólnych zarysach trudno dopa- 

ć się jakiejkolwiek sprzeczności z polity- 
SŁustro-Węgier i z programem murzstpg- 

:m. Co do szczegółów' jednak nic nie wia- 
pmo na razie bliższego i one to właśnie 

muszą być poddane dyskusji.
Nakoniec co do bałkańskich projektów 

kolejowych zaznaczył ks. Buelow wyraźnie, 
że wszystkie one, o ile podniesienie dobro­
bytu ludności macedońskiej mają na oku, li­
czyć mogą na sympatyę Niemiec. Jestto więc 
stanowisko zupełnie zgodne ze stanowiskiem 
zajętem przez bar. Aehrenthala  w Delega- 
cyarh. O niebezpieczeństwie rozbicia koncer­
tu europejskiego skutkiem tych projektów, 
nie może być mowy. I tutaj zresztą, po­
dobnie jak co do rossyjskich propozycyj 
w sprawie macedońskiej, szczegóły nie są 
jeszcze ustalone. “  te szczegóły spotkanie 
bar. Aehrenthala  z ks. Buelowlm może wla­
nie rzucić owe kojące światło, w którem do 
szty stopnieje zaniepokojenie.

W i e d e ń .  Wczoraj odbyło się na cześć 
ks. Buelowa przyjęcie w bawarskiem posel­
stwie.

Po południu tego dnia udał się ks. Buelow 
wraz z ambasadorem Tschirsehkym na dwo­
rzec kolei północno-wschodniej i wyruszył w 
dalszą drogę.

W i e d e ń. PolitLchc Corrcspondenz do­
nosi, że kanclerz niemiecki ks. Buelow wy­
raził się z najwyższem zadowoleniem o swej 
audyencyi u Najj. Pana, u Najd. Areyksieeia 
.Franciszka Ferdynanda, jak niemniej o kon- 
ferencyi z P. Ministrem spraw zagranicz­
nych bar. Aehrenthalem i w ogóle o calem 
przyjęciu w Wiedniu.

W i e d e ń .  Ks. Buelow w rozmowie ze 
współpracownikiem N. jr . Presse oświadczył, 
że celem jego przybycia do Wiednia, było 
złożenie bar. Aehrenthalowi wizyty, która 
mu był dłużny. Jak  sie samo przez się ro­
zumie, wizyta nie miała żadnego specjalnego 
celu politycznego, ale zarówno dobrze jdfet 
zrozumiałe, że dwaj Ministrowie dwu Państw, 
tak silnie ze sobą związanych, nie mogą zu­
pełnie nie mówić o polityce. W konferencji 
z bar. Aehrenthalem poruszono szczegółowo 
wszystkie bieżące kwestye. Kanclerz z zado­
woleniem stwierdził zupełną zgodność we 
wszystkich głównych punktach, gdyż polity­
ka obu Cesarstw uważa za jeden ze swoich 
nąjpierwszych celów: utrzymanie pokoju, ku 
czemu najlepszym środkiem jest porozumienie 
między mocarstwami.

W i e d e ń .  Die Zeit zamieszcza interview 
z niemieckim ambasadorem w Wiedniu, p. 
Tschirsehkym, który zapewnił, że niema

związku celowego pomiędzy równoczesnym 
pobytem Wilhelma II. we Włoszech i ks. 
Buelowa w Wiedniu; terminy te zeszły się 
przypadkowo.

Dalej Die Zeit podaje interview rzeko­
mo z pewnym dyplomatą austryackim, od­
noszący się do konferencyj, jakie ks. Bue­
low odbył w Wiedniu. Dyplomata ów tw ier­
dzi, że na pierwszym planie konferencyj stała 
akcya mocarstw w sprawie reform w Mace­
donii, oprócz tego ks. Buelow poruszył spra­
wy, obchodzące nie tyle Austro-Węgry, ile 
Niemcy, jak n. p. sprawa marokkańska. Szło 
o wyjaśnienie pytania, o ile Niemcy mogą 
przychylić się do stanowiska, zajmowanego 
w Marokku przez Fraucyę i o ile mogą uznać 
postępowanie Francuzów za zgodne z aktem 
w Algesiras.

W dniach 24 i 28 marca rozwinęła się 
w Dumie i n t e r e s u j ą c a  d y  s k u s y a  n a  
t e m a t  o ś w i a t y  i s z k o l n i c t w a  l u d o ­
we g o .  w której przemawiało 60 mówców, 
a w tej licziiie trzech posłów polskich p p . : 
dr. Rząd, Zawisza i ks. Maciejewicz. M ini­
ster oświaty p. S c h w a r t z ,  przemawiał w 
plenum  Izby po raz pierwszy.

Rząd — jak wiadomo — nosi się z za­
miarem zaprowadzenia powszechnego nau­
czania, z którem wkrótce, może na sesyi 
już jesiennej, zamierza wystąpić w Dumie. 
Na razie podnosi tylko wydatki zwyczajne 
na potrzeby szkoły ludowej do 1,400.000 ru ­
bli i wyda! ki nadzwyczajne na ten sam cel 
na rok bieżący do wysokości ó '/2 milionów, 
co razem wyniesie niespełna 7 milionów ru ­
bli. Ta ostatnia suma dała właśnie
do niezwykle ożywionej . dyskusyi i starcia 
się mówców różnych stronnictw politycznych 
i narodowych.

Z wielkim, właściwym temu mówcy 
patosem przemawiał B o d i c z e w ,  po raz 
pierwszy po powrocie z wygnania na 15 po­
siedzeń. Z jego przemówienia, słuchanego 
przez całą Dumę z wielkiem zajęciem, cie­
kawy był ustęp, potępiający russyfikacyę 
szkoły: „Powinniśmy przyjść nareszcie do
przekonania, że jeżeli nie będziemy w nali­
czaniu uznawali praw języków miejscowych, 
nie będziemy właściwie szerzyć kultury".

Z posłów polskich rzekł dr. R z ą d  
■między innemi : ,'Spodziewamy się, iż w naj­
bliższej przyszłości powinien wyjaśnić się 
srosunek szkuty do potrzeb różnopiemiennej 
ludności i stosunek szkoły państwowej do 
jej wychowańców i ich języka rodzinnego. 
Ciężkie doświadczenie wieloletnie narodu pol­
skiego daje nam całkowite przekonanie, że 
przy istniejącej organizacji szkoły w tera­
źniejszych warunkach życia politycznego i 
społecznego w Królestwie Dolskiem, przyzna­
ne tutaj fundusze na istotne potrzeby oświa­
ty ludowej nie pójdą, że i w przyszłości 
środki te będą popierały tylko te cele i za­
dania, dla których osiągnięcia rząd zamienił 
naszą szkołę na narzędzie walki i propagan­

dy politycznej, dzięki czemu ciężko zapraco­
wany grosz robotnika i włościanina polskie­
go, jeżeli nawet powróci do wsi rodzinnej, 
to po to tylko, aby zakłócić jego spokój i 
zatruć duszę dziecka. Z drugiej strony uzna­
jemy ważność nawet tej niezadowalającej 
szkoły dia ludności rossyjskiej i- głosować 
przeciw wnioskowi nie będziemy. Koło pol­
skie powstrzyma się od głosowania". Na 
prawicy i w centrum przerywano mówcy 
okrzykami niezadowolenia.

Po dr. Rządzie przemawiał członek 
stronnictwa październikowców, poseł peters­
burski won A n r  ep. Mówił obszernie i z zapa­
łem. I on uznał potrzebę nauczania w szkole 
ludowej w języku ojczystym uczniów w sło­
wach następujących: „Stawiając bardzo wy­
soko zasadę narodową, bardzo cenię i powa­
żam szkołę narodową obcopiemienną, a z 
punktu widzenia wyższej prawdy i wymagań 
pedagogiczn*.h oświata elementarna powinna 
być prowadzona w języku ojczystym". (Okla­
ski w centrum). Dalej rozważał von Anrep, 
czy wszystkim narodom w Rossyi, używają­
cym 109 języków, należy przyznać prawo na­
uczania w szkole ludowej w języku ojczy­
stym, czy też tylko „narodom, posiadającym 
własną kulturę". Następnie jednakże zwrócił 
się namiętnie przeciwko przemówieniu dr. 
Rząda i zaprzeczał, jakoby Szkoła rossyjska 
„znisprawiała duszę dziecka". Zwracając się 
w stronę, gdzie dr. Rząd siedział, d o d a ł : 
„Niech pan wie, panie Rząd, że istnieje 
miara w wyrażeniach, że nie można obrażać 
narodu". Dalej unosił sio von Aurep coraz 
bardziej, wyraził radość, że Polacy nie mają 
dziś tylu głosów, alty mogli rozstrzygać w 
sprawach rossyjskich, bo myśl polska jest 
następująca: „Niechaj kraj rossyjski gnije 
w ciemnocie; oni odmówiliby swych głosów 
za kredytem pięć i pół milionowym!".

Słowa powyższe, widocznie nacechowane 
złą wolą i podsuwaniem myśli mówcy pol­
skiemu, jakich on oczywiście nie miał i 
nie mógł inffć, znalazły odprawę ze strony 
mówcy sądeckiego, p. S z i n g a r e w a. „Nic 
wolno imputować zdań Polakom — rzekł 
tenże — co uczyniliby w danym przypadku. 
Polacy kilkakrotnie głosowali z nami, gdy 
szło o potrzeby państwowe. P. Anrep z cala 
złą wolą przekręca uchwałę Koła polskiego, 
aby powstrzymać się od głosowania. Trudno 
jest odpowiadać na treść tych zarzutów, gdyż 
należałoby użyć sposobów iście mityngowych". 
Mowa Szingarcwa wywołał?, gorące oklaski 
na ławach opozycji. *

W imk-niu KTda litewskiego przemówił 
Z a w i s z a .  Mówca cytuje rfiziennik uchwał 
Komitetu ministrów, który “Slwierdza, iż w 
szkole język rodzinny jest konieczny. In a ­
czej szkoła może budzić tylko nienawiść. 
Zgodnie z najwyższe mi wskazówkami języ­
ki polski i litewski powinny być uwzglę­
dnione. Gdyby było wzbronione uczyć się 
po rossyjsku, my byś my się potajemnie uczyli 
tego języka.

Ostatni przemawiał ks. M a c  i ej e wi c z .  
Wypowiedział mowę silną, pełną swady, do­
skonale pomyślaną. Cytował słowa Durki, 
który w r. 1890 pisał: „Szkoły rządowe tra ­
ktują dzieci polskie wrogo, a religie katoli­

A rirepa, wyjaśniając, że szkoła 
sach państwa istotnie — jak

cką z pogardą. Dla języka polskiego ozna­
czono miejsce po niemieckim i francuskim, 
co może budzić tylko nienawiść".

*

Warszawskie Słowo  otrzymało w spra­
wie nowej scysji polsko-rossyjskiej w Dumie 
n a s t ę p u j ą c ą  i u f  o r m a c y ę :

„Mowa, wygłoszona przez posła Rząda, 
odpowiedź na nią przewodniczącego w komi­
s ji  oświatowej, v. Anrepa, oraz burzliwa mani­
festacja patryotyczna, wymierzona przeciwko 
Polakom — wszystko to utrudni sytuację  
przedstawicielstwa naszego w Dumie państwo­
wej, a przedewszystkiem odbije się na sto­
sunku październikowców do Polaków".

D z i e n n i k i  p e|t o r s b u r s k i e  k o- 
m e n t u j ą  incydent obszernie, ale i różno­
rodnie.

Biecz spokojnie i Szlachetnie broni s ta­
nowiska zajętego przez Polaków, lecz wstrzy­
muje się od decydowania, czy i do jakiego 
stopnia było prawidłowem wstrzymanie się 
od głosowania. Październikowej — zdaniem 
Rieczi — mogli krytykować postąpieme Koła 
polskiego, ale nie należało przez usta v. A nre­
pa poniżać się aż do rzucania obwinień, go­
dnych chyba „patryotów" ze Związku narodu 
rossyjskiego.

Ruś  w mocnych wyrażeniach krytyku­
je mowę v. 
rządowa na
wyraz ł się pofceł Rząd — znieprawia duszę 
dziecka. Niesłusznie, niesprawiedliwie tw ier­
dził v. Anrep, że Polacy wstrzymali się od gło­
sowania dlatego, aby Rossya —• nie o trzy­
mała oświaty i „w ciemnocie bezdennej gi­
nęła". Tego Polacy nie mieli na myśli, wstrzy­
mując się od głosowania, tego Rossyi bynaj­
mniej nie życzą.

Co zaś do v. Anrepa, Ruś czyni sarkasty­
czną uwagę, że teraz należy spodziewać się 
oznak uciechy ze strony j  zaprzyjaźnionego 
mocarstwa, a może nawet ,orderów zagrani­
cznych w nagrodę dla wn-iłiatryotów, którzy 
tak odznaczyli się, jak v. Ainrep.

Pilenko, sprawozdawca parlamentarny 
gazety Noto. W ronia, traktuje cały epizod 
spokojnie, niezajinując woiC,c niego wyra­
źnego stanowiska; zbywa g l  (ibojętnie,

Birżcwi/ja W iedomońi notują tylko okla­
ski, które często przerywały m ow ęy. Anrepa. 
rozlegając się n a ' różnych lawach. ' -Podkre­
ślają też huczną owację, zgoiowauą ńhgwęy 
przez centrum i prawice, oraz szczegół, 
lewica milczała, ani sykając, ani protestująca '

Wrażeniom z kuluarów Dumy poświęca 
Ruś sporo miejsca. W kuluarach Dumy b r o ­
n i l i  P o l a k ó w  goraeerui słowy posłowie 
Szyngarew, „kadet" z Woroneża, oraz Ma- 
kłakow. Ten ostatni przypominał, że tylko 
dzięki Polakom przeszedł w drugiej Dumie 
kontyngent rekruta, oraz preliminarz budże­
towy odesłany został do komisyi.

Natomiast Włodzimierz hr. Bobry liski j, 
poseł tulski z umiarkowanej prawicy, napadał 
ostro na Polaków, twierdząc między innemi, 
że Koło polskie zgodziłoby się na przymuso­
we wywłaszczenie, byleby przymusowe wy­
właszczenie ominęło — Królestwo Polskie.

I LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

POWIESO.

Wolny przekład z francuskiego.

I.
(Ciąg dalszy).

Tak, choroba, starość, ohydne cierpie- 
śmierć, czyhają u wrót. Unoszą się nad 
lą. Już sobie wybrały swoje ofiary. Ju- 

pony ich zacisną się na tych, co mają 
eh łupem. Ale w czarodziejskim śnie 

wieczora jest tak, jak gdyby one 
Dały. I Spelley przypomniał so- 

a sensacyjny obraz znanego 
Dony niedawmo w salonie, od- 
iluiny filistrów, 

ponurego , szarego morza, 
o słońca tonącego w szka- 
-mołowych, samotna tra- 
iogich wodach. A na źle 

icyeh się. deskach, sterczą 
; blade sylwetki rozbitków, 

.icza uśmiechają się pod pu­
nkami ,  postacie nikną pod 

i leniami z czasów Ludwika XV; 
a”. \ \ |e  w strojach dworskich i 

damy w sukniach z panicr  trzy- 
ręce, przeskakują przez trupy i 

( sobie wzajemnie tańcząc pawanę 
.-lękach skrzypiec, na których przy- 

istota z rogami! Wokoło tratwy rekiny 
zą na nie błyszczącym wzrokiem....

I Spelley, zadumany wobec ubrylanto- 
wanych postaci dam wesołych, zadaje sobie 
raz jeszcze pytanie, czy lekkomyślność ludzi 
żyjących, mających umrzeć, jest ostateczuein 
wyznaniem ich miernoty, stawiającej ich na 
równi ze zwierzęciem, czy przeciwnie, spry­
tnym wyrafinowaniem, mąjąeem na celu wy­
prowadzić w pole podstępne igraszki losu....

Borrida odezwał się tonern lekcewa­
żenia :

— Ależ to pani Le Hertier i jej córka!
W małej bocznej loży dwie sylwetki 

kobiece opierały się o czerwony aksamit. 
Wysoko uczesano włosy kasztanowate, przy­
ozdobione jakąś tgretą, otaczały twarz mło­
dej kobiety miłą, ale mało wyrazistą. Wiel­
ka świeżość cery raziła przesadą. Oczy błę­
kitne, duże ale nadto na wierzchu osadzone, 
przybierały wyraz sztywności, usta były wy­
datne. Czarna aksamitka, ozdobiona klejnota­
mi bez wartości, otaczała szyję. Ramiona 
dość białe występowały zdrowe, ale bez 
wdzięku, ze stanika z zielonego aksamitu nie- 
wykwintnie skrojonego i oszpeconego fałszywą 
koronką. I młoda kobieta nie przestawała 
chciwie lornetować z ustami na pół otwar- 
temi, jeżeli nie odwracała się do młodego, 
jasnowłosego i silnie zbudowanego mężczy­
zny, widocznie sweom męża, który stał w g łę ­
bi loży i którego oblicze dobroduszne, czer­
wone i brodate, ukazywało się od czasu do 
czasu. Rozmawiali z sobą z ożywieniem, to ­
nem poufałości małżeńskiej, aż do chwili, w 
której nagle zawstydzona, przypominając so­
bie gdzie się znajduje, małżonka, prostowała 
się. przybierając pozór lekko przesadny i ofi- 
cyalny.

Obok niej, nieco od niej wyższa, szczu­
plejsza-, ze szpakowatymi włosami, gładko 
przyczesanymi na skroniach, ze zmęczoną 
twarzą, beZ wybitnych rysów, bez cery, w 
czarnej jedwah&ej skromnej sukni, bez zarzu­
tu, nieśmiało jaki1)^  odchylonej nieco z przo­

du od góry, siedziała druga, starsza kobieta. 
Pierwszy rzut oka wystarczał, aby odgadnąć 
w niej jedną z tych istot, które wszędzie, 
gdzie się znajdują, przechodzą niepostrzeżo- 
ne. Jednak, przypatrzywszy się lepiej, musiało 
się zauważyć pewien wdzięk w profilu i urok 
w wyrazie twarzy. A baczny obserwator, wi­
dząc dwie kobiety obok siebie, poznałby na­
tychmiast, że są one matką i córką. Jeżeli 
zwiędłe, wyszczuplała, może lekko zasmucone 
oblicze starszej kontrast tworzyło na pierwszy 
rzut oka z urodziwą, może odrębirię pospolitą 
świeżością młodszej, podobne Tyły do siebie 
łagodnością oczu trochę niedowierzających, 
konturem profilu, a przedewszystkiem za ma­
łą wybitnością brody: ten szczegół, wraz ze 
sztywnością wzroku, nadawał obliczom w sta­
nie spoczynku pozór atonii, która, skoro za­
interesowanie c-zem się budziło, stawała się 
wesołością u młodej kobiety pochylonej w 
stronę męża, a nieopisaną melancholią u ma­
tki, patrzącej obojętnie na morze głów ły ­
sych i zarośniętych włosami, w fotelach o r ­
kiestry.

Borrida zrobił grymas gruhemi war­
gami.

— Hm 1 łatwo zrozumieć, czemu Le 
Hertier nigdzie ich nie pokazuje. Córka musi 
być jedną z owych wstrętnych samic, które 
jedzą za dużo, mają za dużo dzieci, za nadto 
kochają swoich mężów i nie dość dbają o 
swoją t.ualetp. A co do starej... dalibóg, wolę 
panią de Biesy.

I odwracając się, zaczął lornetować 
wielką lożę pomiędzy dwiema kolumnami, 
gdzie na tle śnieżnych piast run ów i czarnych 
fraków, widniały postacie czterech, czy pięciu 
młodych kobiet i odzywały się. wybuchy 
śmiechu. Jedna tylko, spokojniejsza, uśmie­
chała się z roztargnieniem. Posiadała śliczną 
uśmiechniętą i pieszczotliwą twarzyczkę dzie­
cka Anglików, i zgrabną główkę na idealnej 
szyi. Pod blado - złotymi obfitymi włosami

błyszczały błękitne oczy, rzeczywiście jak 
błękit, gdyż tylko to banalne porównanie 
określić zdoła cudowną ich czystość i nie­
winność. Malutkie usta purpurowe, nieco mię­
siste, odcinały się na cerze dziwnie białej 
i różowej. Marmurowy gors wyłaniał się 
z czarnego aksamitnego stanika, bardzo skro­
mnie zrobionego i przystającego gładko do 
figury. Żadnych klejnotów. Ramiona bez za­
rzutu, w tej chwili bez rękawiczek, zdjętych 
z powodu chwilowej fantazji, spoczywały na 
czerwonym aksamicie, zakończone małemi, 
wypieszczonemu rączkami. Upajająca woń nie­
winności, potrzeby podobania się i serdeczno­
ści ją  otaczała: była w niej naiwność dziecka, 
lekki odcień zalotności, zadowolenie z życia, 
a czasami, przelotnie, urok ponętności.

— Wściekle ładna! — wygłosił! gie-ł - 
dziarz tonem przejętym. — Ktoby uwierzył ,<j 
że ma już blizko trzydziestki. ^

— Niepodobna! —  zawołał Cretaux.
I natychmiast zapytał dyskretnym to­

nem : ;
— Czy to prawda, że pan Le H er­

tier?... :
Dziewiętnastu na dwudziestu członków 

klubu Moderne odpowiedziałoby pełnem zna­
czenia wstrząśnieniem ramion. Zapewne, p ra ­
wdopodobnie, tak, była jego przyjaciółką..*. 
Ale Borrida, cynik miał swoje skrupuły i wo­
bec kobiet z towarzystwa zachowywał nie­
śmiałość z clęmieszką szacunku, która chara­
kteryzuje czasami mężczyznę lubiącego lekkie 
kobiety. Zadowolili! się. więc odpowiedzią:

— Tak mówią. Ale pojmujesz pan, że 
ja o tern wiedzieć nie mogę. Go sądzisz o 
tem, Spelley ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

i
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Guczkow — jak zwykle — w rozmowie 

z kolegami i-ospieszył „umyć ręce" własne i 
partyjne. „Wyobraźcie sobie panowie! — 
mówił — umówiliśmy się z v. Anrepem, że 
sam uprzedzi niektóre słuszne żądania Koła 
w sprawie wykładów szkolnych w języka pol­
skim. No i nagle wstępuje na trybunę Rząd — 
mówi — myśmy nie przewidywali, że taką 
złoży deklarację  Koła. I  rzecz prosta, nale­
żało dać taką odpowiedź, jaką dałv . A nrep“.

Roman Dmowski oświadczył, że Koło 
odpowie Anrepowi w Izbie, zapisując się do 
głosu w sprawie osobistej. Prawdopodobnie 
misyę tę powierzy Koło polskie albo p. Żu­
kowskiemu, albo p. Rządowi.

Zaznaczyć wolno, iż przemówienie v. An- 
repa sprawiało wrażenie przemówienia i de­
k laracji  — przyszłego ministra oświaty.

Przegląd ogólny.
(Z sytuacji. — Dr. Wekerle o ostatnim swym 
pobycie w Wiedniu. — Malkontenci węgierskie­
go stronnictwa niezawisłości. — Echa zjazdu 
w Wenecji. — Sprawa Hilla. — Macedoński 

projekt Rossyi).

Sprawa j ę z y k a  s ą d o wn e g o  w C z e ­
c h a c h  żywo zajmuje prasę czeską, w któ­
rej obrady komisji budżetowej nad etatem 
Ministerstwa sprawiedliwości odbiły się sil­
item echem. — Organ realistów Ćas wywo­
dzi, że położenie jest trudne, a da się roz­
wikłać tylko tym sposobem, jeśli P. Minister 
sprawiedliwości dr. Klein oświadczy, iż Rząd 
stoi na stanowisku rozporządzeń językowych 
Stremayra i dołoży wszelkich starań, by pod­
władne organa przestrzegały tych przepisów 
jak najskrupulatniej. — Organ p. Kramarza 
Deit stwierdza, że wszyscy posłowie czescy 
bez względu na różnicę stronnictw zgodni są 
w swych zapatrywaniach na kwestye języ­
kową.— N ur. L is ty  uważają sytuację  za bar­
dzo poważną, domagając się, podobnie, jak 
Ćtts możliwie najściślejszego przestrzegania- 
rozporządzeń językowych Stremayra.

Węgierski prezes gabinetu dr. W e- 
k e r l e  wdał się z pewnym dziennikarzem 
wiedeńskim w rozmowę na temat swej osta­
tniej wizyty w Wiedniu. Dr. Wekerle zape­
wnił inten-iewera, że przybył do stolicy An- 
stryi bez szczególnych politycznych przyczyn. 
Jedynym jego celem było poinformowanie 
Najj. Pana o bieżących sprawach węgier­
skich. O sprawie utworzenia samoistnego wę­
gierskiego Danku not nie było na audyencyi 
u Najj. Pana najlżejszej nawet wzmianki. Dr. 
Wekerle oświadczył również co do sprawy 
podwyższeii-D gffis oficerskich i żołdu żołnie­
rzy, że nie poruszył jej w swem sprawozdaniu.

M a l k o n t e n c i  w ę, g. s t r o n n i c t w a  
n i e z a w i s ł o ś c i  zamyślają demonstrować 
na rzecz samoistnego Banku węgierskiego. 
Przywódcy stronnictwa dokładają wszakże 
starań, by pomysłu tego zaniechano, wywoła 
on bowiem jedynie kon tr-m anifes tac ję ,  co 
na stosunki wewnątrz partyi oddziałałoby 
tylko jak najujemniej. Przeciwnicy tego pro- 
nuncyamentu wywodzą, że wogóle niedorze­
cznością byłoby demonstrować na korzyść 
jednego punktu programu, który paktem przez 
rząd zawartym poręczony został w całkowi­
tości. A już najmniej do takiego postępowa­
nia nie nadaje się sprawa bankowa w dzi- 
siejszem stadyum. Bank austro - węgierski bo­
wiem ma do dnia 30 grudnia b. r. wystąpić 
z konkretnymi wnioskami, a wówczas oba 
Rządy, lub rząd węgierski tylko, będą miały 
sposobność zastanowić się nad niemi. W tej 
więc chwili sprawa nie jest wcale aktualna, 
żądanie zaś malkontentów, by raczej odłożyć 
zagwarantowaną również paktem reformę wy­
borczą, a przyspieszyć natomiast załatwienie 
sprawy bankowej jest oczywiście niemożli- 
wem do wykonania.

Jako e c h a  z j a z d u  w W e n e c j i  za­
sługują na zapisanie głosy prasy niemie­
ckiej i włoskiej, temu przedmiotowi poświę­
cone. Nordd. A l Ig. Ztg. zwraca uwagę na 
wielką serdeczność, z jaką odbyło się spotka­
nie monarchów. Nie miało ono specyalnych 
żadnych pobudek, ale stało się zdarzeniem 
doniosłem, jako dowód, iż najserdeczniejszej 
przyjaźni włosko-niemieckiej żadne nie grozi 
zoinącenis. Giornnle d’I ta lia  wyraża zadowo­
lenie z powo.ro, że Niemcy przecie raz uznały 
za rzecz konieczną wzmocnienia trójprzy mie­
rzą, jako przeciwwagi tej grupy mocarstw, 
którą skojarzyła W. Brytania. W Berlinie 
zrozumiano, iż piętą achillesową trójprzy- 
mierza stać się ewentualnie mogłyby trudno­
ści pomiędzy Rzymem a Wiedniem, wobec 
których Niemcom przypada rola pośrednicząca,

Wiele wrzawy w prasie niemieckiej i 
Stanów Zjednoczonych wywołała s p r a w a  
Hi l l a .  Mr. Dawid Ilill miał mianowicie 
objąć posterunek po ustępującym ambasadorze 
Stanów Zjednoczonych, mr. Towerze. Cesarz 
Wilhelm jednak, gdy go o tym zamiarze po­
wiadomiono, oświadczył, że Hilla nie pragnie 
widzieć na tom stanowisku. O przyczynach ce­
sarskiej odmowy głoszą, że mr. Hi 11, obecnie 
poseł Stanów w Hadze, był pierwszym sekre­
tarzem państwowym w Waszyngtonie, gdy ks. 
Henryk pruski bawił tam w gościnie. Czem
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wówczas naraził się księciu, niewiadomo, wi- j 
doeznie tylko musiał pozostawić po sobie 
u cesarskiego brata niezbyt miłą pamięć.

Widocznie jednak pomimo tego rząd 
niemiecki zgodził się ostatecznie na akredy­
towanie Hiila, gdyż Nordd. A llg . Ztg. do­
nosi, że ambasador niemiecki w Waszyngto­
nie złożył prezydentowi Rooseveltovvi nastę­
pujące oświadczenie:

„Dotychczasowe przedstawienie sprawy 
ambasadora Stanów Zjednoczonych Hilla w 
Berlinie, przez prasę zagraniczną, wychodziło 
z błędnego zapatrywania, jakoby w Berlinie 
istniał zamiar cofnięcia udzielonego ubiegłej 
jesieni agreement dla Hilla. O czemś podo- 
bnem nie myślano. Dodatkowo tylko, co pra­
wda, wyrażono obawę, czy Ilill będzie się czuł 
swojsko w Berlinie. Obawy te zostały usu­
nięte tak, że wysłaniu Hilla jako ambasadora 
do Berlina nie stoi nic na przeszkodzie; a 
on, jak przedtem, tak i teraz, jak każdy za­
stępca bez zarzutu, któregoby mianował p re ­
zydent Roosevelt, znajdzie serdeczne przyję­
cie w Berlinie".

Mimo tego uspokajającego oświadczenia, 
wedle doniesienia D aily  News, departament 
stanu w Waszyngtonie postanowił nie mia­
nować Hilla ambasadorem w Berlinie. P ra ­
wdopodobnie zostanie nim dotychczasowy am­
basador w Rzymie, Griscom.

P  r  o j e k t  m a c e d o ń s k i  R o s s y i  da 
się wedle najświeższych informacyj streścić 
w następujących punktach: Rozszerzony ma 
być zakres władzy generalnego inspektoratu 
trzech wilajctów macedońskich, a istniejąca 
obecnie w Macedonii międzynarodowa komi­
sy a finansowa ma zajmować się, poza finan­
sami, także innemi sprawami administracyi, 
w ich rzędzie sądownictwem. Przedstawiciele 
wszystkich sześciu wielkich mocarstw mają 
mieć w komisyi równe prawa, oraz, jeżeli 
Porta życzyć sobie tego będzie, zaliczeni zo­
staną do list urzędników tureckich, przy za­
chowaniu dotychczasowego sposobu nomina­
cji. Prócz nich, głos doradczy w komisyi bę­
dzie przysługiwał generałowi, dowodzącemu 
żandarmeryą macedońską.

W celu utrzymania w kraju spokoju i 
porządku zaprowadzona ma być po wsiach 
insty tucja  strażników ziemskich ; również ma 
być powiększony skład liczebny żandarmeryi 
międzynarodowej. Przepisy o urzędowym sto­
sunku władz cywilnych i wojskowych, oraz 
o ich kompetencji opracowane będą przez ko­
misję finansową i poddane zatwierdzeniu 
Porty.

Wedle doniesień z Petersburga w roz­
mowie z redaktorem Kinezy zaznaczył tam ­
tejszy austro-węgierski ambasador, że Austro- 
Węgry najzupełniej zgadzają się z zasadni­
czym postulatem Rossyi w sprawie reform 
w Macedonii, a tylko poszczególne drobniej­
sze punkty rossyjskich propozycyj wymaga­
ją jeszcze bliższego rozpatrzenia.

Z Rzymu donoszą: Rossyjski ambasa­
dor wręczył ministrowi spraw zagranicznych 
memoryał rządu rossyjskiego w sprawie re ­
form w Macedonii. P. TiLtoni oświadczył, że 
rząd włoski przyjmuje i popiera wszystkie 
w memoryale zawarte propozycye.

Lwów, .31 marca,

— Kalendarz.
Ś r o d a  (1 kwietnia):
Hugona. — Zbigniewa. — Chryzanfta. 
Wschód słońca o godzinie 5H0 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'47 po południu.

— Szef sekcyi w M inisterstwie ro l­
nictwa, p. Wacław Zaleski, bawi w naszem 
mieście.

— Z e .  i k. arm ii. Zastępcą lekarza 
asystenta zamianowany został dr. Korneli Bu- 
dzynowski z 56 p. p. przy szpitalu garnizono­
wym nr. 15 w Krakowie.

Przeniesieni zostali do stanu czynnego o- 
brony krajowej kadeci zastępcy oficerów : Fe­
liks Brason z 77 pp. do lti pp. obrony kra­
jowej, Adolf Zim mci z 71 pp. do 32 pp. obr. 
kraj., Jan Gepek z 6 4 pp. do 1.6 pp. obi', kraj., 
Aloizy Taraba z 4 pp. bośn. herc. do 34 pp. 
obr. kraj., Józef Hannach z 13 pp. obr. kraj. 
do 32 pp. obr. kraj,, Ottokar Patoćka z 9 pp.
do 32 pp. obr. kraj., Wiktor Rychlik z 9 5 pp.
do 20 pp. obr. kraj., Wilhelm Svoboda z 15 
pp. do 36 pp. obr. kraj., Adolf Ziffer z 4-5 pp.
do 16 pp. obr. kraj., Jau Zlarnal z 75 pp. do
33 pp. obr. kraj., Edmund Swaton z 3 pp. bośn. 
herc. do 35 pp. obr. kraj., Maksymilian Yoitl 
z 17 pp. do 32 pp. obr. kraj., Wiktor Riha z 
z 62 pp. do 22 pp. obr. kraj., Chi-ystyan Ale- 
mann z 79 pp. do 19pp.obr. k ra j ,  Eugeniusz 
Rakoll z 6 pp. do 17 pp. obr. kraj., Otto 
Hotzy z 15 pp. do 18 pp. obr. kraj., Emil 
Klasna z 39 pp. do 34 pp. obr. kraj.

— W iadom ości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska obrządku łacińskiego. Odznaczo­
ny ks. Ferdynand Majewski proboszcz w Tłu­
maczu Rok. i Mant.

kwietnia 1908,

j Dyecezya przemyska ob. łaó.: Prezentę na 
opróżnione probostwo w Rokietnicy otrzymał 
ks. Marcin Mnrdza, ekspozyt w Poborco.

—  ltada m iasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, 2 kwietnia, o godzinie 
6 wieczorem w sali ratuszowej.

— Powszechne W ykłady handlowe. 
Wobec nadzwyczajnie doniosłego znaczenia han­
dlu narodowego porusza się u nas od dłuższe­
go już czasu, na każdym kroku, potrzebę wy­
kształcenia naszego kupiectwa. Oprócz szkolni­
ctwa handlowego bardzo dodatnio przyczynić 
się mogą do podniesienia wykształcenia kupie­
ckiego również odczyty i wykłady z wiadomości 
handlowych, bądź to ogólno teoretycznych, bądź 
też specyalnie fachowych i praktycznych, które, 
planowo zorganizowane, oddać mogą znaczne 
korzyści nietylko samemu kupiectwu, lecz także 
całemu społeczeństwu. — Myśl tę podejmując, 
przystopuje Towarzystwo absolwentów Akademii 
handlowych we Lwowie do stworzenia nowej a 
nader pożądanej instytucyi „Powszechnych Wy­
kładów Handlowych".

Program wykładów na miesiąc kwiecień 
b. r. jest następujący : 1. kwietnia Józef Ol­
szewski, dyrektor Ligi pomocy przemysłowej, 
„O trudnościach w akcyi bojkotu towarów pru­
skich"; 2. kwietnia dr. Zygmunt Gargas „Sto­
warzyszenia spożywcze w Galicyi"; 4. kwietnia 
dr. Józef Sehoonnett, instruktor przein., „Prze­
mysł handlowy w Galicyi — a nowa ustawa 
przemysłowa"; 6 . kwietnia Juliusz Starkel, sekre­
tarz Wydziału kraj., „Handel i przemysł w na­
szych warunkach ekonomicznych"; 9. kwietnia 
nadinsp. Marceli Fischer, naczelnik głównego 
urzędu cłowego, „O cłach i taryfach cłowych"; 
11. kwietnia dr. Jan Kanty Steczkowski, dyre­
ktor Zakładu dla handlu i przemysłu, „O nie­
których błędnych pojęciach w sprawach ekono­
micznych"; 13. kwietnia Oskar Poller, redaktor, 
„O polityce stanu średniego"; 16. kwietnia Pa­
weł Ciojupa, kontr, austr.-węg. Banku, „Nowy 
system buchalteryi i reklama"; 23. kwietnia 
dr. Józef Buzek, prof. Uniwersytetu lwowskie­
go, „O rozwoju instytucyj finansowych w W. 
Księstwie Pozuańskiem"; 25. kwietnia Franci­
szek Szymusik, radca skarb., „O podatkach w 
ogólności"; 27. kwietnia Mieczysław Christoff, 
prof. e. k. Akademii handlowej, „Popularny wy­
kład o wekslu"; 30. kwietnia dr. Leon Wasser- 
berger, sekr. Związku fabr., „O popieraniu prze­
mysłu u nas — a zagranicą"; 2. maja Paweł 
Oioinpa, kontr, austr.-węg. Banku, „O prowa­
dzeniu wzorowego przedsiębiorstwa".

Wykłady odbywają sie w sali Izby han- 
dl owo-przemysłowej (pałac Biesiadeekich) plac 
Halicki liczba 10, I. piętro. — Początek każdo­
razowo o godzinie 8 wieczorem. - -  Wstęp na 
wykład od osoby 10 hal. — na iuauguracyę 
wstęp wolny.

— Nadanie prezenty. C. k. Namiestni­
ctwo zaprezentowało ks. Franciszka Eabija, gr. 
kat. katechetę szkół wydziałowych żeńskich w 
Samborze, na opróżnione gr. kat. probostwo re- 
giae collatiows w Samborze.

— Stypendya. Kuratorya fundacyi sty- 
pendyjnej im. Piotra Więcławskiego nadała o- 
próźnione stypendya z tej fundacyi w kwocie 
rocznych po 300 koron, począwszy od roku 
szkolnego .1907/8: Adamowi Winiarskiemu, 
słuchaczowi III. roku i Stanisławowi Głogow­
skiemu, słuchaczowi II. roku wydziału prawa 
i umiejętności politycznych Uniwersytetu we 
Lwowie; Zygmuntowi Kisielewskiemu, uczniowi
II. roku krajowej szkoły rolniczej w Czerni­
chowie i Władysławowi Lewandowskiemu, słu­
chaczowi I. roku Akademii rolniczej w Du- 
blanach.

— Z Towarzystwa politechnicznego.
We środę, dnia 1 b. m., odbędzie się w sali 
Towarzystwa politechnicznego przy ul. Zimoro- 
wicza 9 o godzinie 7 wieczorem odczyt inż. 
dr. Wacława Balickiego na temat „Znaczenie 
betonu uzbrojonego i stosunek jego do innych 
materyałów budowlanych“.

— Rada nadzorcza Banku hipote­
cznego kooptowała w miejsce ś. p. Antoniego 
Jaxy Chamca swoim członkiem p. Antyma Ni- 
korowicza, właściciela dóbr, b. dyrektora galic. 
Kasy oszczędności.

— W alne zgrom adzenie akcyonaryu- 
szów galic. akcyjnego Banku hipotecznego od­
będzie się we wtorek, 7 kwietnia, o godzinie 
10 przed południem.

— Na pom nik Chopina. W niedzielo, 
5 kwietnia, odbędzie się w sali Domu Naro- 
dnego wieczór muzyczny szkoły p. Heleny Ot- 
tawowej. W produkcji wystąpią uczniowie prof.
H. Melcera, kierownika szkoły i profesora na 
najwyższym kursie, oraz chór szkoły.

Krzesła w eonie 1 korona i bilety wstę­
pu po 50 halerzy wcześniej do nabycia w skła­
dzie nut p. Zadurowicza, ul. Akademicka 1. 8 , 
a w dzień wieczoru przy kosie.

— Opieka nad grobam i na cm enta­
rzu Łyczakowskim. Towarzystwo Miłosier­
dzia pod godłem „Opatrzność", utrzymujące 
„Dom pracy" we Lwowie przy ul. św. Piotra
I. 39, w którym ma stały przytułek około 100 
ubogich, przyjmuje zamówienia na uporządko­
wanie i upiększanie kwiatami grobów i gro­
bowców na cmentarzu Łyczakowskim, oraz po­
dlewanie kwiatów. Opłaty są niskie i do cen 
miejscowych, oraz sposobu upiększania zasto-

■ sowane. Przyjmuje się również stałe dotacye i

legaty na ton cel ustanowione, tudzież na kon- 
serwacyę grobowców i oświetlanie ich w dniu 
pamiątkowym i Zadusznym. Cały dochód prze­
znaczony na utrzymanie ubogich w Zakładzie.

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
dyrekcja „Domu Pracy" codziennie od godziny 
3 — 5 po południu, z wyjątkiem niedziel i świat, 
przy ul. św. Piotra 1. 39 obok cmentarza Ły­
czakowskiego.

— Pogrzeb ś. p. dr. Stanisława Kę­
pińskiego, profesora lwowskiej Politechniki i 
docenta Uniwersytetu lwowskiego, odbył się 
wczoraj po południu z głównego dworca kole­
jowego na cmentarz Łyczakowski przy niezwy­
kle licznym udziale publiczności.

Po wyniesieniu trumny ze zwłokami z 
wagonu kolejowego, duchowieństwo odprawiło 
modły, poezem chór młodzieży technickiej od­
śpiewał pieśń „Beati mortui". Następnie żało­
bny orszak ruszył ku miastu.

Przed gmachem Politechniki, gdzie się 
kondukt zatrzymał, pożegnał zwłoki imieniem 
profesorów Politechniki prof. dr. Thullie, pod­
nosząc wybituą działalność zinarłegu profesora.

Orszak żałobny przeszedłszy następnie 
przez miasto, stanął przed godziną 5 na cmen­
tarzu Łyczakowskim. Tu, po odprawieniu mo­
dłów przez duchowieństwo, przemówił najpierw 
imieniem Uniwersytetu lwowskiego prof. dr. 
kniaź Puzyna, następnie dwaj przedstawiciele 
młodzieży technickiej i akademickiej.

— Samobójstwo br. Ehrenburga w 
hotelu Georgc’a. Pogrzeb ś. p. Fryderyka 
Ehrenburga, który — jak donosiliśmy — sko­
czył przed kilku dniami w zamiarze samobój­
czym z okna III. piętra hotelu GeorgAa na bruk 
ulicy i zginął na miejscu, odbył się wczoraj po 
południu z kostnicy Zakładu medycyny sądo­
wej na cmentarz Łyczkowski.

A  Z gubiono : książeczkę galic. Kasy 
oszczędności nr. 52.919, opiewającą na 70 ko­
ron; męski zegarek srebrny z monogramem 
M. K.; długi złoty łańcuszek z wisiorkiem w 
kształcie serduszka.

A  Samobójstwo w dorożce. W ulicy 
Wałowej w czasie jazdy dorożką nr. 323 strze­
lił wczoraj wieczorom dwukrotnie do siebie z 
rewolweru w zamiarze samobójczym 24-letni 
Maryap Szkodlarski, b. fuukcyonaryusz wmiej- 
skiem Biurze pośrednictwa sprzedaży bydła i 
mięsa. Ciężko rannego zawiózł dorożkarz na 
stacyę ratunkową, lecz zaledwie wniesiono go 
do lokalu pogotowia, Szkodlarski zmarł na rę­
kach służby.

Po spisaniu przez komisję sauitarno-po- 
licyjuą protokołu, odstawiono zwłoki denata do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

Powodem zamachu samobójczego miał być 
brak środków do życia.

A  N ieszczęśliw y wypadek. Na dzie­
dzińcu fabryki p. Baczewskiego za rogatką 
Żółkiewską przygniótł dziś przed południem 
wóz ciężarowy tak nieszczęśliwie woźnicę, 18- 
letniego Ilka Czornowąsa, iż odniósł on zła­
manie lewego obojczyka i żebra, oraz inne 
obrażenia. Stacya ratunkowa udzieliwszy mu 
pierwszej pomocy, przewiozła go następnie do 
szpitala powszechnego. Życiu Czornowąsa grozi 
poważne niebezpieczeństwo.

A  Kronika policyjna. Z sieni real­
ności przy ul. Serbskiej 1. 20 skradziono wczo­
raj agentowi handlowemu, Mojżeszowi Sehal- 
lowl, kufer z próbkami sukna i ceraty.

Henryk Sadowski, publicysta i ar­
cheolog, długoletni współpracownik K uryera  
Warszawskiego, zmarł onegdaj w Warszawie, 

licząc 61 lat życia. Zmarły, były uczeń szkoły 
Głównej, pracował zrazu w Banku polskim w 
Warszawie, potem poświęcił się dziennikarstwu. 
Przez lat 20 pełnił obowiązki sekretarza na­
czelnego redaktora, pracując z głębokiem umi­
łowaniem zawodu. Odznaczył się zwłaszcza na 
polu starożytnictwa polskiego, heraldyki i nu­
mizmatyki ; wydał kilka prac naukowych, mię­
dzy któremi pierwsze miejsce zajmuje dwuto­
mowe dzieło p. t. „Ordery i odznaki zaszczytne 
w Polsce", drukowane w Warszawie w r. 1903 
i 1905. — Do ostatniej chwili, ciężko chory na 
zwapnienie żył, wracał mimo ataków choroby, 
do biurka redakcyjnego, z którem zżył się całą 
duszą. Dziennikarstwo warszawskie traci w nim 
jedną z postaci typowych i sympatycznych dla 
każnego, kto miał sposobność zbliskaS ocenić 
przymioty serca i umysłu zmarłego.

Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Kami Kruczkowski, rewident kolei pań­
stwowych w 60 r. życia ; Karolina Ozga, żona 
montera wodociągów, w 27 r. życia;

w Przemyślu dr. Aleksander Dworski, 
adwokat krajowy, b. poseł na Sejm Krajowy i
b. długoletni burmistrz m. Przemyśla, w 86 
r. życia;

— Pogrzeb dr. Józefa Zolla, konsuknta 
sanitarnego kolei państwowej i prezesa Towa­
rzystwa lekarzy kolejowych Galicyi zachodniej — 
o którego zgonie w dniu 27 b. m. w Clava- 
del, w Szwajearyi już onegdaj donosiliśmy — 
odbędzie się w Krakowie jutro, we środę, o go­
dzinie 4 po południu z dworca kolei państwo­
wych na tamtejszy cmentarz,

— Zamach samobójczy. Z Krakowa 
donoszą: Za rogatką łobzowską na wmłach for­
tyfikacyjnych usiłował wczoraj odebrać sobie 
życie wystrzałem z rewolweru, skierowanym w

i serce, 39-letni Dawid Bachner, właściciel re-
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stauracyi. W stanie groźnym przewieziono go 
oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

— Masowe aresztowania i  tortury
w Radom iu. Z Badoraia donoszą: Od kilku 
dni Badom przeżywa chwile, podobne do tych, 
jakie przechodził w czasie uśmierzania słynnej 
„republiki" radomskiej w końcu 1905 i na po­
czątku 1906 r.

W ciągu ostatnich dwu tygodni w Ba- 
domiu i najbliższej okolicy dokonano 11 aktów 
terrorystycznych. Między innymi zabito rotmi­
strza żandarmeryi Michajłowa, wachmistrza 
żandarmeryi, kilku strażników, oraz pięciu agen­
tów „ochrany". Taki masowy pogrom władz 
policyjnych, wywołał ze strony rządu gwałto­
wne środki represyjne.

Dnia 18 marca -wojenny generał-guber- 
nator gubernii radomskiej wraz z naczelnikiem 
żandarmeryi i policmajstrem miasta Radomia, 
wezwani zostali przez gen.-gubernatora Skałło- 
na do Warszawy i tu im przeczytano raport 
„ochrany", na którym car Mikołaj II. własno-' 
ręcznie napisał: „Spodziewam się, że w Bado- 
miu zamachów więcej nie będzie".

Natychmiast po odbyte,, naradzie, do Ba- 
domia wysłano oddział agentów „ochrany", za­
łogę zaś wzmocniono o kilka oddziałów woj­
ska. Przysłano również do Badomia oddział 
ingnszów.

Już w piątek, dnia 20 b. m., w Badomiu 
rozpoczął się istny pogrom. Zamykano całe uli­
ce, zabierano wszystkich bez wyjątku przecho­
dniów, bez względu na wiek, legitymacje i t. d. 
W ciągu piątku i soboty aresztowano około 
500 osób. Zapełniono wszystkie miejsca w wię­
zieniu miejscowem, aresztach policyjnych i przy 
magistracie. W celach pomieszczano 3 — 4 razy 
więcej, niż zwykle osób. Od soboty zaczęto are­
sztowanych umieszczać w wagonach towaro­
wych na stacyi pod osłoną wojska. Bównież 
na stacyi rozlokowały się władze polieyjno- 
wojskowe, w wagonach urządzone zostały biura 
ochrany.

W nocy z piątku na sobotę rozpoczęły 
się rewizye w mieszkaniach. Przy ulicy Lu­
belskiej, Szerokiej, Wysokiej rewidowano całe 
domy od poddasza do piwnic. W początku bie­
żącego tygodnia rozpoczęto rewizye i areszto­
wania masowe w okolicach Badomia. Wykryto 
przytem dwa składy broni, w Skarżysku zna­
leziono kilkanaście mauzerów. W Jedlni wy­
kryto małą, tajną drukarnię ręczną oraz skład 
literatury nielegalnej, między innemi cały na­
kład nowego numeru W ici. radomskiego orga­
nu P. P. S.

Skutkiem tych wszystkich zajść w mie­
ście powstała straszna panika. Wszelki ruch 
uliczny zamarł. Po mieście uwija się banda 
„ochranników".

Niepewność jutra i ciągłe areszty unie­
możliwiają wszelkie życie handlowe. Panikę 
zwiększają wieści, przychodzące od aresztowa­
nych. Badania odbywają się przy stosowaniu 
niesłychanych znęcań się nad więźniami. Mię­
dzy innymi środkami dobywania zeznań używa­
ny jest gumowy bat.

Kronika zagraniczna,
* W i e l k i  k s i ą ż ę  l u k s e m b u r s k i ,  

Wilhelm — jak donoszą do pism wiedeń­
skich — doznał onegdaj w nocy ataku apo- 
plektycznego. Cała lewa połowa ciała jest spa­
raliżowana. Lekarze mają bardzo mało nadziei 
utrzymania chorego przy życiu,

* W B e l l i  n g h a u  s en pod Essen wpadł 
onegdaj inżynier Piepier do pieca pierścienio­
wego i tak silnie się poparzył, że skutkiem 
tego niebawem umarł.

* S t r a s z n a  z b r o d n i a .  We czwar­
tek wieczorem — jak donoszą z Berlina 
znaleziono koło toru kolejowego w Schoeno- 
berg, w kilku pudełkach poćwiartowanego tru­
pa kobiety. Celem wykrycia sprawcy ogłoszono 
nagrodę 1.000 marek.

* W y k r y c i e  w P e t e r s b u r g u  r e ­
w o l u c y j n e j  o r g a n i z a c y i .  W nocy z 
niedzieli na poniedziałek na kilku przedmie­
ściach Petersburga dokonano rewizyj domowych 
i areszkowań z powodu odkrycia nowej, bardzo 
rozgałęzionej rewolucyjnej organizacyi.

* G e n e r a ł  S t o e s s e l ,  odbywający 
karę 1 0 -letniego więzienia w twierdzy petro- 
pawłowskiej — jak donoszą z Petersburga — 
ciężko zaniemógł.

Z m uzyki. (Kompozytorski koncert Lu­
domira Bóżyckiego. — Drugi doroczny koncert 
„Lutni". — Z opery).

Ostatnie dwa dni tygodnia ubiegłego zno­
wu obfitowały w różnorodne muzyczne zdarze­
nia. Nie licząc bowiem całego mnóstwa wie­
czorków o podkładzie patryotyeznym lub do­
broczynnym mieliśmy w przeciągu niespełna 
dwudziestu czterech godzin cztery produkeye 
poważne, włączając w nie i odczyt dr. Jachi- 
meckiego o Ryszardzie Wagnerze. Na pierwsze 
miejsce z pośród nich wysuąął się oczywiście

kompozytorski koncert Ludomira Bóżyckiego, 
który przedstawił się jako pieśniarz, fortepia­
nowy kompozytor, operowy, symfoniczny, a nad­
to jako pianista i dyrygent. Doprawdy podzi­
wiać należy tak wielką wszeclistronuośó talen­
tu młodego muzyka. Ze w pierwszych czterech 
kierunkach jest p. Bóżycki twórcą niezaprze- 
czenie wielkim i poważnym, o tern wiemy z 
ogromnej ilości kompozycyj wydanych a wre­
szcie z koncertu ku czci Wyspiańskiego. Oma­
wialiśmy na szpaltach Gazety Lwowskiej ob­
szerne fortepianowe arcydzieła Bóżyckiego w 
kwietniu 1906 r., wydane wówczas nakładem 
kompozytorskiej spółki polskiej w Berlinie. 
Dalsze jego dzieła niejednokrotnie oceniał p. 

S ł o l f  Chybiński.
Czytelnicy Gazety są zatem lepiej ani­

żeli inni poinformowani o Młodej Polsce w mu­
zyce i jej najwybitniejszym przedstawicielu dziś 
u nas goszczącym. Pozostaje mi zatem słów 
kilka o Bóżyokira, pianiście i dyrygencie. Po­
siada on i w tym kierunku zdolności wybitne. 
Szczególnie podkreślić wypada zmysł kapelmi- 
strzowski, który spożytkowany być winien w 
operze naszego teatru, potrzebującej właśnie 
wykształconego i inteligentnego kierownika; 
tam dla nich polo najwłaściwsze. Z kompozy­
torskiej wiedzy Bóżyckiego chętnie korzystaliby 
muzycy lwowscy, gdyby która z instytueyj mu­
zycznych (n. p. konserwatoryum) zatrzymało go 
w charakterze odpowiednim. Jak z rozmowy z 
p. Różyckim wywnioskowałem, poświęciłby się 
on chętnie pedagogii muzycznej obok kapcimi- 
strzowstwa w teatrze. Na zamiary te uważam 
przeto za stosowne zwrócić uwagę wydziału 
Towarzystwa muzycznego, dyr. Sołtysa, oraz 
dyrekcji teatru, dbałej o utrzymanie opery isto­
tnie polskiej. Wracając do niedzielnego koncer­
tu, nadmienić jeszcze muszę, że wzięła w nim 
udział żona kompozytora. P. Stefania R. zapre­
zentowała się. jako bardzo inteligentna inter- 
pretatorka pieśni męża. Obdarzono ją za to 
oklaskami, a lwia ich część przypadła za wy­
konanie ogromnie pogłębionych pieśni do słów 
Micińskiego i Nietzschego.

Wieczór sobotni wypełnił piękny koncert 
„Lutni", pracowitego bardzo śpiewackiego To­
warzystwa. Zawierał on w obfitym programie 
wokalnym pieśni Bersona, Nowowiejskiego i Soł­
tysa nadto Melcera wyjątki z aktu trzeciego „Ma­
ryi", Zbędnym dodatkiem była serenada Dworza- 
ka op. 22 na orkiestrę. Wszystkie chóralne punkty 
programu wykonano w miarę sił i możności 
bardzo starannie. Dyrygował, jak zwykle, p. 
St. Cetwiński. Ustępy solowe w „Maryi" zna­
lazły wcale dobrych wykonawców w osobach 
pp. Herminy W ójeikiewiczo wej, Lip ano wi cza i 
Żaczka. Pieśni Nowowiejskiego, do których już 
nieraz z pochwałami się odnosiłem, odśpiewał 
ładnie p. dr. Czarny.

Słów' jeszcze kilka o „Cavalleryi“ i „Pa­
jacach", wykonanych w teatrze. IV pierwszej 
Turrida śpiewał p. Alberti, sprowadzony pono­
wnie przez dyrekcje. Partyą Santuzzy zakoń­
czyła gościnę p. Orbcllini. Jeslto jedna z naj­
lepszych kreaeyj artystki. Duży jej tempera­
ment, zbyt jaskrawy w Tosco, znalazł tu ujście 
bardzo stosowne, nie wykraczając w niezem 
poza granice scenicznie dozwoloue. Przytem p. 
Orbcllini i wokalnie znalazła w Santuzzy bar­
dziej właściwe polo do popisu, z których sko­
rzystała umiejętnie. Niektóre sceny (n. p. piorw- 
sze zejście z Turridem, scena z Lolą), wypadły 
wprost świetnie. Słabiej modlitwa na tle chó­
ru, nie dość pewna muzykalnie. W „Pajacach" 
Oania odtworzył bajecznie p. Bandrowski. I o 
nim w tej partyi pisałem już nieraz, rozbiera­
jąc ją drobiazgowo. W rzędzie kreaeyj artysty 
jest jedną z najpiękniejszych.

Chóry tym razem brzmiały nieco lepiej, 
chociaż dużo im brakowało do poprawności. 
Pierwsze sceny w „Pajacach" wypadły bardzo 
blado, a modlitwa w .,Cavalleryi“ tradycyjnym 
zwyczajem nierówno. Powodem znaczna liczba 
manekinów w głosach żeńskich, które nawet 
udawać nie umieją, żo śpiewają. Cały ciężar 
wokalny spada przeto na nieliczną garstkę mu­
zykalną, wytężającą się ponad siły. Słuszną n- 
wagę uczyniono za mną, że gdyby dwie lub 
trzy osoby z chóru (oczywiście z jednego głosu) 
ogłosiły bezrobocie, musianoby zamknąć natych­
miast operowy sezon. Aby zapobiedz ewentual­
nemu strajkowi, zdałoby sio na 49 członków' 
chóru (najwyższa cyfra, jaką kiedykolwiek zli­
czyłem na scenie) zwiększyć liczbę istotnie śpie­
wających przynajmniej do dwu trzecich.

D an te B a/, rmo wsh i .

(W .) Artyści polscy w Kiinstler- 
hausic wiedeńskim. Stowarzyszenie artystów' 
wszystkich krajów Monarchii wzięło również 
udział w uroczystym hołdzie złożonym Monarsze, 
w roku Jubileuszowym, urządzając wystawo, 
która obejmuję obok świetnie reprezentowanego 
działu sztuki współczesnej, ogólny także obraz 
rozwoju malarstwa i rzeźby w Austryi od roku 
1848 aż do dni dzisiejszych.

W parterowych salach pięknego gmachu 
„Kunstlerhausu" pomieszczono dział pierwszy, 
współczesny. Obejmuje on 434 numerów kata­
logu. Na piętrze zaś wielkie zainteresowanie 
budzi dział retrospektywny, składający się z 282 
obrazów malarzy kilku ubiegłych dziesiątek lat 
wśród których spotykamy nazwiska Makarta, 
Defreggera, Maksa Gabriela, słynnego portre­

cisty Henryka Augelego, Juliusza Blaasa, Se- 
ligmanna, E. Yeitha, Amerlinga i w. i.

Sztukę polską reprezentuje tu jedno tylko 
nazwisko Tadeusza A j d u k i e w i c z a („ Prze- 
dnia straż Arabów", duży obraz olejny na drze­
wie, będący własnością Alfreda Strassera w 
Wiedniu).

W dziale pierwszym, współczesnym, na­
zwisk polskich spotyka się już wjęoej.

Rzeźbiarz Stanisław L e w a  n d o w s k i dał 
doskonały portret powieściopisarza niemieckiego 
Feliksa Dormanna, p. Lima D r e x l  e r  ó w n a, 
biust gipsowy, zatytułowany „Signor Taddeo" 
i portret „Młodej damy".

Z malarzy naszych, przechodząc kolejno 
salo, wpada w oczy bardzo dobry portret olejny 
Tadeusza S t y k i ,  przedstawiający ojca artysty, 
oraz znana ze Lwowa podobizna córek A, A u ­
g u s t y n o w i c z a .  Obraz ten znakomicie po­
mieszczony, w pełni światła, a przez to tern 
efektowniejszy, wywiera jak najlepsze wrażenie.

Równie zaszczytne miejsce zajmują tu 
dwie prace Wojciecha K o s s a k a :  dwie dzie­
wczynki powożące kucem, omawiane zresztą na 
tom miejscu z okazyi wystawy lwowskiej i wię­
ksza kompozycya zatytułowana „Zwyciężona i 
rozbita wielka armia". Obraz ten przedstawia­
jący kawalerzystę rannego na koniu, który roz­
pytuje o drogę młodą dziewczynę wiejską, za­
kupił Najd. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
d!Este.

Oba dzieła naszego mistrza gromadzą w 
„Kunstlorhaiisio" licznych widzów, podziwia­
jących talent Kossaka, który umiał sobie zdo­
być w Wiedniu ogólny podziw i uznanie.

Na wystawie Jubileuszowej najliczniej re­
prezentowany jest portret, który ma kilku świe­
tnych przedstawicieli. Wieli rzędzie jedno z pierw­
szych miejsc zajmują portrety Zygmunta Aj- 
d u k i e w i c z a ,  Leopolda H o r o w i t z a  i Ka­
zimierza P  o c h w a i s  k i  eg o portret Brunona 
Rainera i znakomita, jako dzieło sztuki, podo­
bizna Tadeusza hr. Koziebrodzkiego.

Wspomnieć tu ró \vnij | | j  należy o dwu 
dobrych portretach Henryka B a u c h i n g e r a  
i pięknej, efektowniej jego główce dziewczęcia, 
która wyłania się wyraziście z ciemnego tła 
obrazu.

Z pejzażystów naszych nadesłał Roman 
B r a t k o w s k i  krajobraz zimowy, jedną z naj­
lepszych prac swoich, zatytułowaną „Słońce 
zimowe".

Jak z tej krótkiej notatki widzimy, kilka 
tylko nazwisk reprezentuje malarstwo i rzeźbę 
polską na wystawie Jubileuszowej w Wiedniu, 
którą otwarto bezpośrednio po zamknięciu kra­
kowskiej „Sztuki" w7 salach „Hagebundu“. — 
Mimo tak nielicznego udziału artystów naszych, 
dzieła ich nie giną wszakże w tłumie, wysu­
wając się często na pierwszy plan siłą swego 
indywidualnego wyrazu 'i wariości.

Sep&yfraar Teatru Mlcjsfóego wo Lwowie.
Dziś, we wtorek, po raz ostatni w bieżącym 

sezonie „Loheng^n", opera w 3 aktach B. Wa­
gnera. Ostatni i pożegnalny występ Aleksandra 
Bandrowskiogo; gościnny występ Adama Didu- 
ra i występ gościnny Ireny Bohuss. P. Ribera 
dyryguje po raz ostatni.

We środę, po raz pierwszy „Mąż idealny", 
sztuka w 4 aktach z angielskiego Oskara Wil­
d e ; przekład Konrada Rakowskiego, z udziałem 
pp. Bednarze w,sklej, Trapszo Ireny, Zielińskiej, 
Rotter, Kwiatkiewiczowej, Leńskiej, Feldmana, 
Wostrowskiogo, Żelazowskiego, Wysockiego, Ko­
ckiego. Reżyseruje p. Żelazowski.

We czwartek, „Hugonoci", opera w 4 
aktach Maycrbeera; gościnny występ Wernera 
Albertiego, Adama Didura, oraz występ Ireny 
Sołlohub. Dyryguje p. Sternicz.

W piątek, po raz drugi, „Mąż idealny", 
sztuka w 4 aktach z angielskiego Oskara Wil­
de, przekład Konrada Rakowskiego.

W sobotę, wyjątkowo o godz. 3 po po­
łudniu dla młodzitóy szkolnej „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 5 aktach, 
napisał A. W. Lasota.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
„Fy.ust", opera w o aktach Gounoda; gościnny 
występ Ireny Bohuss, Adama Didura, oraz wy­
tęp p. Marcelego Sowilskiego, tenora oper za­
granicznych.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Poskromienie złośnicy", komedya w 5 
aktach Szekspira.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz trzynasty „Czar walca", opera w 3 
aktach Oskara Straussa, z paDią Kliszewską.

W poniedziałek VII. przedstawienie cyklu 
utworów Ibsena: „Mały Eyoif", sztuka w 3 
aktach H. Ibsena, tłumaczył M. Sachorowski.

„Car Samozwaniec^
na scenie krakowskiej.

Teatr krakowski wysuwa sio coraz wię­
cej na czoło scen polskich. Przyznał to już 
Bogusławski zestawiając świetną działalność 
Solskiego, jako kierownika teatru, z wynikami 
„roku zmarnowanego w teatrach warszaw­
skich". Przyzna to zresztą każdy, komu daną 
jest sposobność poznania owej atmosfery sztu­
ki, atmosfery kultury artystycznej, jaka pa­

nuje dzisiaj na  scenie krakowskiej. Dąży ona 
stale i wytrwale, wysiłkiem niezmiernym pra­
cy i kosztów, ku swemu celowi, a rezultaty 
tych aspiraeyj wydają coraz to nowe plony, 
przejawiają się coraz wyraźniej w chwilach 
próby i zdawania niejako egzaminu z poczy­
nionych postępów...

Historya teatru Solskiego ma takich 
chwil już wiele. Ztąd jej prawo do przodo­
wnictwa. Pamiętamy wszyscy przedstawienie 
„Ślubów panieńskich", które było świętem 
ducha i sztuki polskiej, „Cyda" Oorneillea, 
„Złotej czaszki", „Beatryczy Cenci...“, a do 
długiego szeregu tryumfów zasłużonych sceny 
krakowskiej przybywa n o w y : pamiętny wie­
czór premiery „Cara Samozwańca", kroniki 
dramatycznej Adolfa Nowaezyńskiego.

Ostatni ten sukces, tak nad miarę świe­
tny i wspaniały, zasługuje tein więcej na 
uwagę, że powodzenie „Cara Samozwańca", 
jako dzieła scenicznego, jest równą chwałą 
autora, jak i teatru, który dostał do rąk su­
rowy zupełnie materyał, z siłą ukrytą we­
wnątrz, pod płaszczem granitowej skorupy 
tak ciężkim, że trzeba było dopiero dłuta 
rzeźbiarza-mistrza, aby z tej imponującej 
bryły wyciosać kształt zasadniczy i odsłonić 
istotne jego piękno.

„Car Dymitr Joannowicz" w książce, a 
w żywe przybrany słowo na scenie, to dwa 
różne wyrazy artyzmu. O pierwszym z nich 
wypowiedzieli swoje zdania najwybitniejsi kry­
tycy oddając pracy Nowaezyńskiego pochwały 
niezmierne i jednogłośne, drugi stawał one­
gdaj przed krytyczną widownią i zdobył so­
bie w pełni świateł kinkietów zwycięstwo 
olśniewające a trwałe. Tryumfatorem nie był 
tu wTszakże autor sam. Musiał się bowiem 
podzielić oklaskami ze współtwórcami swego 
dzieła, którzy z pożółkłych kart kroniki dra­
matycznej wykrzesali życie bujne, barwne, 
plastyczne, którzy umieli podchwycić taje­
mnicę egzystencyi „Cara Dymitra Joannowi- 
eza" opierając ją  na najpewniejszych podsta­
wach scenicznego realizmu, zgodnego z du­
chem dzieła i prawdy historycznej.

Zasługa to niemała Solskiego i jego 
dramaturga Adama Siedleckiego. Przez trafne 
skrócenia, obejmujące prawie że połowę sztu­
ki, przez zręczne przesunięcie niejednokrotne 
akcyi, przez jej skupienie i nadanie jędrności, 
ułatwili oni przedewszystkiem wystawienie 
dzieła Nowaezyńskiego, które przedstawiało 
dotąd problem sceniczny do rozwiązania nie­
słychanie trudny lub zgoła niemożliwy.

Nagiąwszy w ten sposób „Cara Samo­
zwańca" do wymacań teatru, inscenizatorzy 
nie za trac il i ln i  jednej z jego wartości, spotęgo­
wali nawet każdą z nich tak, że stała_się po­
dobną do obrazu, którego piękne-'poznaje się 
dopiero w odpowiedniem dlań}'świetle i oto­
czeniu.

To też przedstawienie sobotnie na sce­
nie krakowskiej było nietylko interesujące, 
jako ciekawy bardzo eksperyment teatralny, 
lecz także ze wszech miar pouczające. W y­
kazało ono przedewszystkiem, do jakich wy­
żyn wznieść się może teatr przejęty szczerze 
aspiracyami idealnemi, co może zdziałać j e ­
den chociażby człowiek, którego talent, kul­
tura i wszystkie dostępne mu środki stoją 
w jednej tylko służbie — artyzmu i sztuki. 
Dobroczynny wpływ owej atmosfery, która 
wytwarza duszę w teatrze, zaznaczył się na j­
silniej w tych wszystkich momentach akcyi 
„Cara Samozwańca", które decydują o cha­
rakterze utworu, o zrozumieniu jego myśli 
przewodniej i znaczeniu.

Nowaczyński dał tutaj w formie zar- 
chaizowanej obraz dwu światów, dwu cywi- 
iizaeyj i narodów: rossyjskiego i polskiego.

W imprezie Stanisława Mniszka, teścia 
Dymitra Samozwańca, który popierał jego 
pre tens je  do tronu moskiewskiego, wraz z. 
garścią sporą awanturników i rycerzy, spo­
tkały się w obozie Samozwańca, pod Moskwą, 
a później po łatwym tryumfie domniemanego 
syna Iwana Groźnego i w samej Moskwie, 
dwa oblicza narodów, dwie dusze. W prze­
prowadzonej świetnie przez autora antytezie 
tkwi myśl głębsza, (wybiegająca daleko po za 
czas akcyi w latach 1605 i 1606. I  o tej 
właśnie myśli Nowaezyńskiego, czytanej mię­
dzy wierszami, nie zapomniała inscenizacja 
i reżyserya dramatu, uwidoczniając ją  ogro­
mnym naciskiem, z ogromną plastyką słowa, 
kostyumów i stylu gry aktorskT;,.

Jestto zresztą przykład jeden z wielu. 
Można ich z premiery „C;ra Samozwańca" 
przytoczyć więcej. Widziało się tam wszędzie 
rozumną celowość w wyzyskaniu każdego mo­
mentu akcyi i dążność do skojarzenia ducha 
utworu z duchem wykonania. Było to natu­
ralnie dziełem pracy olbrzymiej, nie poszła ona 
jednak na marne. Ona to bowiem sprawiła, że 
całokształt przedstawienia wyszedł bez skazy, 
że w tym nawale postaci nie zatraciła żadna 
swego indywidualizmu, akcentując go wyra­
źnie i jasno, że każdy szczegół gry, kostyu- 
mu, czy dekoraeyj dawał wrażenie jednolite 
i ogromne.

Jeżeli zaś z uznaniem się mówi o wy­
konawcach poszczególnych ról (Sosnowski, M. 
Węgrzyn, Mielewski, Szymborski, Sobiesław 
i w. i.) to współudział w tej sztuce Solskiego, 
jako aktora, zasługuje już na słowa hołdu,



jaki wielkim i wybranym tylko talentom wy­
powiadać należy.

Krencya jego w roli Cara Samozwańca 
była czemś więcej nad majstersztyk aktorski... 
była dziełem twórczem sztuki, która opano­
wawszy dany jej materyał wydobyła zeń nowe 
zupełnie walory, przemówiła do widza całą 
skalą wrażeń i odsłoniła przed nim ręką mi­
strza" nakreślony obraz człowieka tak żywy 
i wierny, jakgdyby był wskrzeszoną postacią 
Dymitra Samozwańca z okurzonego pyłem wie­
kowym portretu Łukasza Kiliana...

Nowaczyński nie rozwiązał ostatecznie 
pytania, kim był właściwie Dymitr : czy przy­
błędą klasztornym i rycerzem śmiałego prze­
mysłu sięgania po korony władców, czy isto­
tnie synem Iwana Groźnego, ocalonym z rak 
siepaczy Godunowa. Rys ten znamienny w 
opracowaniu głównego bohatera dramatu, Sol­
ski odczuł i odtworzył z nadzwyczajną in tu i­
cją, zastosowując doń całą konstrukcyę psy­
chologiczna swej roli. W jego in terpretacji 
był też Dymitr naprzemian lekkomyślnym 
młodzieniaszkiem upojonym władzą, podwi- 
karzem namiętnym, charakterem słabym i nie­
zdecydowanym, to znów orłem o krwi rycer­
skiej i dumnej, godnym potomkiem groźnego 
cara, którego ton rozkazujący, tradycyjny de­
spotyzm i siła zmuszają do uległości i po­
słuchu.

Nieprzeparty urok, jaki wywierała gra 
Solskiego, potęgowała malarska, dekoracyjna 
strona tej kreaeyi, wyzyskana w kostyumach 
w każdym akcie odmiennych, a zawsze wspa­
niałych i pięknych. Brak miejsca nie po­
zwala na opis tych delij rycerskich, carskich 
ubrań ze złotej ‘lamy, tych przebogato hafto­
wanych kołnierzy, pasów brokatowych, szub 
barwnych, żupanów srebrzystych, guzów bry­
lantowych, kołpaków sobolich i zbroi, w któ­
rych ukazywał się kolejno rozkochany w mo­
narszym zbytku car Samozwaniec, olśniewa­
jąc naprawcie oczy widowni nieznanym na 
scenie i zgoła nie teatralnym przepychem.

Wszystkie te kostyumy, wzorowane na 
starych sztychach, źródłach historycznych 
z bibliotek Oboleńskich i Szeremietjewów, 
na obrazach Makowskiego i Surikowa, zaku­
pione zostały w Moskwie z pcmoeą najęre- 
nialszego dzisiaj inscenizatora i reżysera, 
Stanisławskiego, a wykończone w Krakowie. 
Takich zaś kostyumów, delji i żupanów z bro­
katów przetykanych złotem i srebrem, pod­
bitych futrami, pojawiło się na scenie dwa­
dzieścia kilka, wliczając w to stylowe, z dro­
biazgową wiernością odrobione stroje, kobiet, 
które przewyższały nawet bogactwem wyglądu 
ubiory bojarów, drużyny polskiej : otoczenia 

^carsljjjego. Jeżeli dodamy tu nadto d eko rac ji  
"p?że -.stawiające odświętną komnatę Granitowe,) 

Pa-laty na Kremlinie, to znów przepyszne wnę­
trza świetlicy nowego dworca carów, z tro ­
nem, którv sam dla siebie był dziełem sztuki, 
z oryginalnymi świecznikami i pająkami, 
z mnóstwem światła świec woskowych i mnó- 
stv7em osób z których każda wyglądała jak 
zdjęta z portretu współczesnego — to łatwo 
odtworzyć sobie można wrażenie wywołane 
taką wystawą i taką interpretacyą artysty­
czna tej sztuki. Było ono istotnie niezwykło 
i rn-zatano w pamięci uczestników owej bie­
siady duchowej, jaką teatr krakowski dal 
swej publiczności.

A lfre d  Wysocki.

Ballada o słoneczniku,
(Dokończenie).

Ciężko, powoli nabierała sił pieśń Ka­
sprowicza. Pogrążała się z początku w reali­
zmie życia chłopskiego, stawała się obrońcą 
podeptanych praw ludu pracującego, i jako 
herold uciemiężonych wzywała do walki sze- 

'jiefci o zgrubiałych od pracy rękach — potem, 
spełniwszy swoje i przekonawszy się, żo bli­
źnim nie wywalczy szczęścia w kapitalisty- 
cznem błocie pieśń nowoczesnego Tyrteusza, 
poznawszy, że to błoto życiowe okrywa i sza­
to pańskie i bluzy robotnicze i sukmany chłop­
skie, że to błoto zaszargało i kaznodziejską 
togę poety — złamana tem, zrażona bezowo­
cną walką, jako Dani przeszedłszy za życia 
przez piekło, dawszy swej rozpaczy genialny 
wyraz w hy m n ach , gdyby ręką Michała 
Aniela kowanych w złomach marmuru, za­
pragnęła ciszy, miru, ukojenia....

I  to jest obecne sladyum poezyi Ka­
sprowicza.

A kedyż prowadzi droga do tej przy­
stani, do której zawinąwszy, będzie mogła, 
pieśń poety rozbrzmieć czystym dźwiękiem, 
prawdziwej, szczerej poezyi?

Kasprowicz jest nietylko poetą, ale za­
razem p o e t ą - f i l o z o f e m ,  i: ta filozofia 
kazała mu, podobnie jak Asnykowi w cyklu 
sonetów: „Nad głębiami11, w rezygnacji fi­
lozoficznej szukać ratunku. Fatalizm bytowy, 
to credo filozofa poety.

Na czyn sic nie sil i chęci oporu 
Folgi nic daw aj;
Krzyk i gniew to druhy 
Ludzkiego rąk podnoszenia

Przeciwko temu, co jutro 
Ma się wypełnić....

Twym czynem
Siąść na kamieniu, który się odłamał 
Z odwiecznych skał —
I przez potoku odwieczny szum 
R o z m a w i a ć  z Bo g i e m.
I ludziom krzyczącym a gniewnym 
N o s i ć  o r ę d z i e  w i e c z n o ś c i ,
Pełne dalekich, tajemniczych westchnień, 
Któremi wielki, miłosierny Pan 
W dal towarzyszy ich losom.

A doszedłszy do tego przeświadczenia, 
że bezowocną jest walka człowieka z przezna­
czeniem, a zadaniem poety jest „rozmawiać 
z bogiem11 i nieść między ludzi „orędzie wie­
czności, pełne dalekich, tajemniczych we­
stchnień, czyli, innemi słowy, uczucia i w ra­
żenia własnej duszy zakuwać w żywy kształt 
poezyi, poeta stworzył zbiór utworów, które 
złożyły się na tomik: „Ballada o słone­
czniku".

Z utworów, w nich zawartych, na plan 
pierwszy wysuwają się te, w których treści 
mamy motywy ludowe — i nic dziwnego, 
boć Kasprowicz z ludu pochodzi.,..

Chciałbym przy tej spSobności zacze­
pić o jeden pogląd zasadniczy, który, o ile 
sądzę, dla zrozumienia „ludowości11 poezyi jest 
bardzo ważnym.

Prawie wszyscy współcześni poeci pol­
scy z pochodzenia nie są chłopami, mimo to 
bardzo dużo znajdujemy w ich utworach mo­
tywów ludowych, ba, nawet przyczepiamy do 
nich etykiety pieśniarzy, wajdeiotów, herol­
dów i t. d. poezyi ludowej, kierujemy się w 
tych sądach najczęściej tein, że w poezyi ich 
doszukujemy się, ba nawet rejestrujemy ilość 
tematów wziętych z motywów ludowych, ilość 
przenośni, alegoryj słów i zwrotów wziętych 
z ust ludu, zapominając o jednem, że te 
■wszystkie ozdoby architektoniczne utwo­
rów wzięte są od ludu przy pomocy folklo­
rystyki, przy pomocy Kolberga i t. d., ale 
nie są brane z duszy ludu, boć tej duszy 
najczęściej, (są wyjątki) poeci, którym przy­
czepiamy etykietę ludowości, wcale niS znają, 
albo znają ją  bardzo powierzchownie.

Zachodzi więc tu fakt ten, że utwór 
l i t e r a c k i ,  przyozdobiony d o m i e s z k a m i  
l u d o w y m i  — chrzci się mianem utworu 
poezyi ludowej.

Odwrotnie jest z utworami ludowymi 
Kasprowicza.

Ludowość, pieśń ludowa, pojęcia i wie­
rzenia ludowe n i e  są u Kasprowicza n a b y ­
t e . — te wszystkie dane wyssał poeta z piersi 
macierzystej, to wszystko weszło w treść jego 
duszy w zaraniu młodości — i dlatego Ka­
sprowicz utworom literackim nie dodaje ozdób 
ludowych, lecz przeciwnie poezję l u d o w ą  
w z n o s i  do wyżyny poezyi l i t e r a c k i e j ,  
doste.pnpj dla wszystkich. I  ztąd to, że ducha 
poezyi ludowej odczuwamy we wszystkich 
utworach Kasprowicza, ztąd przedziwnie p ię­
kności utworów ostatniego tomiku, że wyli­
czę: „Pieśń o pani, co zabiła p ana 11 — „Pieśń 
o burmistrzanee11 — „Pieśń o Waligórze11....

Ale nietylko poezja ludowa odzwiercie­
dla się w omawianym tomiku. Znajdujemy tu 
także dłuższy poemat, oparty na tle podań 
buddrgskich „Sayitri" — a także utwory na 
tle o g ó l n o  n a r o d o w e m .  Mam tu na my­
śli przepiękny poemat: „Drogi krzyżowe11, 
napisany pod wrażeniem prześladowania dzia­
twy poznańskiej, której męczeńską obronę 
języka ojczystego porównuje poeta ze znaną 
krucja tą  dziecięcą z czasów wojen krzyżo­
wych, oraz poemat: „Kordecki11, przepełniony 
miłością bohaterskiej przeszłości naszego na­
rodu, i wiele, wiele innych pięknych wierszy, 
z których kilku zaledwie nie życzylibyśmy 
sobie znaleźć, i to nie ze względu na treść 
myślową, lecz ze względu na niedość dosko­
nałą formę zewnętrzną.

Taki to plon przynosi „Ballada o sło­
neczniku11. Plon, który, jeżeli porównamy z 
nim niezwykłe hymny poety (Ginącemu świa­
tu — 8alve Regina) ustąpić im musi, ale 
który nie oznacza wcale cofania się lub wy­
czerpania, bo wprowadzając pieśń jego ze star 
dyum tytanicznego buntu w okres konsekwen­
tnie uzasadnionej rezygnacji filozoficznej, po­
zwala się spodziewać w przyszłości dalej nie­
zwykłych dzieł z pod pióra tego niezwykłego 
poety.

A dam  Stodor.

OSTATNIA POCZTA.
* W iener Zig. ogłasza dokument kon­

cesyjny budowy kolei lokalnej L w ó w -K a ­
mionka Struraiłowa- Stojanów.

ta Ministrów br. Becka z P. Ministrem ko­
lei dr. Derschattą, w której wzięli udział 
szef sekcyi Weber i radca Dworu z Mini­
sterstwa kolejowego Kaizler. Przedmiotem 
bjrła  sprawa dalszych rokowań o u p a ń ­
s t w o w i e n i e  k o l e i .

=  Na wezorajszem posiedzeniu S e j m u  
w ę g i e r s  k i e g o ,  przed przejściem do po­
rządku dziennego, żalił się p. Vlad, Rumun, 
że na ostatniem posiedzeniu p. Madarosz za­
wołał doń: „ja pana spoliezkuję!“. P. Vlad 
zażądał zadosyćuczynienia. W myśl regula­
minu, przekazano sprawę komisji nietykal­
ności.

Następnie Izba przeszła do dalszej 
dyskusji nad wnioskiem p. Nagyego. P. Len- 
gyeł wniósł 19 poprawek.

C e s a r z  W i l h e l m  wraz z cesa­
rzową odjechał wczoraj z Wenecyi w kie­
runku Syrakuz. Towarzyszył cesarstwu niemie­
cki krążownik „Hamburg11, a nadto krążownik 
włoski „Francesco Ferruehio" i 4 kontrtor- 
pedowce.

=  Parlament R z e s z y  n i e m i e c k i e j  
uchwalił wczoraj w trzeciem czytaniu budżet 
na posiedzeniu, które z dwiema przerwami 
trwało od Tl rano do pół do 12 w nocy.

=  F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a- 
n y c h  obradowała wczoraj nad projektem 
amnestyjnym. Przyjęto artykuł I. zawiera­
jący amnestyę dla zasądzonych z powodu 
rozruchów w czasie przesilenia winnicowcgo 
w południowej Francyi. Przy artykule II. 
prezydent ministrów Olómenceau oświadczył 
wśród oklasków, że ainnestya nie odnosi się 
do urzędników, którzy odmówili posłuszeń­
stwa władzy, ani do antimilitarystów. Dep. 
Sembat uczynił wniosek włączenia antimili- 
tarystów do amnestyi. Wniosek ten odrzuco­
no 460 głosami przeciw 78.

=  Włoski minister spraw zagranicz­
nych otrzymał od gubernatora włoskiego kra­
ju S o m a l i  depeszę z doniesieniem, że 15
b. m. kolumna wojska obsadziła Danane i u- 
mocniła stanowisko włoskie.

— Turecka komisya dla studyowania 
k o l e i  s a n  d ż a c k i e j  już została, zam iano­
wana. Składa się ona z 4 wojskowych i 2 
cywilnych członków. Komisya rozpocznie swe 
czynności w przyszłym tygodniu.

=■— Z Teheranu donoszą: S z a c h o w i  
przedstawiono francuskiego agenta finanso­
wego. Idzie tu o zaciągnięcie pożyczki we 
Francyi.

ry posiada ten order, otrzymał Nąjw. pismo 
Monarsze z uznaniem i podziękowaniem.

Sekretarze stanu P o p o w i c z  i S z t e -  
r e n y i  otrzymali godność tajnych radców.

m m  u

=  Na j j .  P a n  odbył onegdaj i wczo­
raj w południe przechadzkę po parku sehoen- 
bruńskim, co bardzo dobrze Monarsze po­
służyło.

=  Z W iednia donoszą, że w Prezy- 
dyum Rady Ministrów odbyła się wczoraj 
kilkogodzinna k o n f e r e n e y a  P. Prezyden­

Prognosa na jutro.
Wiedeń, 81 marca. Prognoza na 1 

kwietnia. W G a 1 i c yi w s c h o d n i e j :  Za­
chmurzenie zwiększa się, ciepłota podnosi się, 
później o p a d y .

W G a 1 i c y i z a c h o d n i e j :  Pochmur­
no, opady, stan trwa równomiernie nadal.

B U M ?  G U T Y  M  M I E J
Odznaczenia z powodu ugody.

W iedeń, 31 marca. O. k. B iu ro  ko­
respondencyjne dowiaduje się, źe Najj. Pan 
z powodu uregulowania stosunków gospodar­
czych z Węgrami, wystosował następujące 
Najw. pisma odręczne:

„Kochany doktorze Korytowski!
„Uregulowanie gospodarczych stosun­

ków między obu Państwami Monarchii, j a ­
kie dokonane zostało na dłuższy przeciąg 
czasu, daje mi sposobność wyrażenia się 
z calem uznaniem o Pańskiej wybornej dzia­
łalności, okazanej wśród ciężkich warunków. 
Jako znak widomy tego nadaję Panu wielką 
wstęgę Mojego orderu Leopolda z uwolnie­
niem od taksy.

Wiedeń, 30 marca 190S.
Franciszek Józef, w. r . “.

„Kochany doktorze Derscbatta!
„Za Pańskie wybitne współdziałanie 

przy umowach, których mocą stosunki go­
spodarcze między obu Państwami Monarchii 
zostały na dłuższy przeciąg czasu postawio­
ne na  silnej podstawie, wyrażam Panu Moje 
wdzięczne uznanie.

Wiedeń, 30 marca 1907.
F ranciszek Józef, w. r . “.

W iedeń, 31 marca. Z powodu ure­
gulowania gospodarczych stosunków między 
obu połowami Monarchii, posunięty został 
szef sekcyi w Prezydyum Rady Ministrów 
tajny radca S i e g h a r d t  ad personam  do 
trzeciej klasy rangi.

Dr. Aleksandrowi S p i t z m u 11 e r o w i, 
Wiceprezydentowi dolno-austr. dyrekcji skar­
bu, wyrażono Najwyższe zadowolenie Mo­
narsze.

Dr. Maurycy I ł o s s l e r ,  szef sekcyi w 
Ministerstwie handlu, otrzymał godność ta j­
nego radcy.

Szef sekcyi w Ministerstwie rolnictwa, 
Wacław Z a l e s k i ,  otrzymał order Żelaznej 
Korony II. klasy.

Radca ministeryalny w Ministerstwie 
kolei, Stanisław K o s i ń s k i ,  otrzymał krzyż 
kawalerski Orderu Leopolda.

Sekretarzowi mmisteryalnemu z ty tu ­
łem i charakterem radcy sekcyjnego w P re ­
zydyum Rady Ministrów, dr. Janowi Zol -  
g e r o w i ,  wyrażono Najwyższe uznanie M o­
narchy.

Budapeszt, 31 marca. Z okazji zawar­
cia ugody, nadał Najj. Pan ministrowi han­
dlu K o s s u t h o w i  wielką wstęgę orderu 
Leopolda. Minister rolnictwa D a r  a n y  i, któ­

W iedeń, 31 marca. Najj. Pan zezwolił, 
aby radcy wyższego sądu krajowego Aleksan­
drowi S t o b i e c k i e m u ,  przy sposobności 
przeniesienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, wyrażono za jego wieloletnią, wier­
ną i gorliwą służbę Najwyższe uznanie, oraz 
nadał asesorowi sądu handlowego przy sądzie 
obwodowym w Przemyślu, Chaimowi W o l ­
f o wi ,  dożywotni tytuł radcy Cesarskiego.

W iedeń, 31 marca. P. Minister oświaty 
nadał prywatnemu liceum żeńskiemu Maryi 
Hild w Przemyślu na rok 1907/8 prawo pu­
bliczności, odbywania egzaminu dojrzałości 
i wydawania świadectw, mających walor pań 
stwowy.

Poznań, 31 marca. (Tel. pry  w.). Dzien­
niki donoszą, że w Sejmie pruskim konser­
watyści wnieśli, aby w razie, gdy ustawa 
Rzeszy o stowarzyszeniach będzie przepisy­
wała, że obrady na zebraniach publicznych 
mają toczyć się w języku niemieckim, że je ­
dnak wyjątki z tego przepisu mogą ustano­
wić rządy państw poszczególnych, rząd pru­
ski jak najrychlej przedłożył projekt ustawy, 
która dozwalałaby używać na zebraniach pu­
blicznych bez ograniczenia języków litewskie­
go, „mazurskiego11 i wendyjskiego.

Berlin, 31. marca. (Tel. p ry  w.). Do trze­
ciego czytania etatu poczt i telegrafów po­
dali konserwatyści wniosek o wstawienie do­
datkowej sumy 690.000 rark. na „dodatki 
kresowe" dla urzędników pocztowych w dziel­
nicach polskich.

Paryż, 31 marca. Słychać, że podróż 
prezydenta Fallieres do Sztokholmu ostatecz­
nie wyznaczono na drugą połowę lipca.

W enecja, 31 marca. Ks. Mikołaj czar­
nogórski przybył tu i udaje się w dalszą po­
dróż do Petersburga w odwiedziny cara Mi­
kołaja.

Londyn, 31 marca. (B iuro  Reutera). 
Z Malty donoszą, że dwa okręty liniowe od- 
p.iy.;ą 3 kwietnia z Malty do Korfu, gdzie 
■prawdopodobnie będą obecne przy przyjęciu 
cesarza Wilhelma.

Londyn, 81 marca. B iuro  Reutera  do­
wiaduje się, że rząd angielski dotychczas nie 
otrzymał od żadnego z mocarstw odpowiedzi 
na swą notę z 3 marca o sprawie macedoń­
skiej, zawierającą propozycje sir Greya co 
do mianowania gubernatora tureckiego i po­
mnożenia żandarmeryi. Rząd angielski nie 
ma też urzędowej wiadomości o jakimkolwiek 
kontrprojekcie, który wyszedłby ze strony 
Rossyi.

Konstantynopol, -31 marca. Porta  za­
wiadomiła dziś posła perskiego, że dwaj per­
scy anarchiści usiłowali wykouae zamach na 
macochę szacha, księżnę Ula, która bawi o- 
becnie w Kerbela z pielgrzymką. Napastnicy 
strzelili do niej z okna pewnego domu, ale 
jej nie trafili. Napastników aresztowano.

Położenie w K rólestw ie Polskiem  
! w B ossyi.

Lódź, 31 marca. ( l e i .  pryw .). h  pe­
wnego domu przy ul. Zakrzewskiej strzelono 
z okna do policjantów, przybyłych w celu 
dokonania rewizji. Polic ja  wezwała posteru­
nek wojskowy, który dał szereg sa^w do d o ­
mu, kule podziurawiły drewniany budynek i 
zraniły trzech ludzi. Aresztowano wszystkich 
lokatorów tego domu, oraz 50 z sąsiedniego.

W Zarzewiu pod Łodzią 12 bandytów 
napadło na dom kolonisty Kalinowskiego, 
zraniło go i zabrało 100 rubli. Napastnicy 
zbiegli.

Petersburg, 31 marca. ( l e i .  p ry w ).  
Do utworzonego przez Puryszkiewicza Zwią­
zku „Michała Archanioła" mają prawo przystę­
pować nietylko prawosławni, lecz i staro­
obrzędowcy, oraz Niemcy poddani rossyjscy. 
Puryszkiewicz tłumaczy to tem, że Niemcy 
w prowincyack nadbałtyckich złożyli tyle do­
wodów lojalności, iż nie powinno się ich 
traktować jako „inorodców".

Petersburg, 31 marca. (Tel. p ryw .)  
Przedstawiciele czterech frakcyj opozycyj­
nych w Dumie złożyli prezydentowi Dumy 
Chomiakowowi prośbę o poczynienie starań 
u Stołypina, celem przyspieszenia zesłania na 
Sybir byłych posłów socyal-demokratów, któ­
rzy znajdują się obecnie w więzieniu trans- 
portowem wraz z przestępcami kryminalnymi.

Odpowiedzialny redaktor: 

i  d a m  K r e e b o w i e e f r i .



Hotel Sans-sonci Lwów, Szajnochy 5,
(feocasfflia S y k s t u s k i ^ J  i  K o f e ^ n i k a )

pod osobistym zarządem właściciela M. UkM k

Poleca swój z największym komfortem nowo urządzony Hotel, po­
koje jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Obsługa

skrzętna.
C%n'y foaiB*«Sx© umiarkoryjne*

O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa najuprzejmiej upraszam
M. DANK, właściciel hotelu.

NADESŁANE.
K I N O T E A T R

Excelsior-Urania w sali Filharmonii.
Program  od p iątku  26 marc-a do 3 kw ietnia.

I.
1. Marsz z operetki L e lia ra : „5Iąż trzech żon“ .
2. W ybrzeże Afryki (Marokko, T anger).
3. H onor i nędza (dram at).
4. Tegoroczne 1908 k a rn aw ał w Nicei.
5. Sen m urzynki (trie).
6 . Kobieta mecenas.

II.
7. W ieniec p ieśn i polskich .
8 . Ną chińskich wodach.
9. Pszenica w B retanii.

10. Mały kom iniarczyk (dram at).
11. Tańce szwedzkie.
12. Wędrówka pchty,

13. M azury „Nad W isłą11.
14. Fsbrykscya węgli drzewnych.
15. Nadzwyczajna historya widma.
16. Skutki sprężyny.
17. Rywelizacya dzieciaków.

W sobotę o 4 popołudniu k ino tea tr z prelekcyą 
Inż. L i b a ń s k i e g o  p .  t . : Czarne dyameoiy z obra­
zami św ietlnym i i kinem atograficznym i ( c e n y  d o  
p o ł o w y  z n i ż o n e ) .  Obrazy zadziw iające, dotychczas 
nigdzie niewidziane, z tea tru  P a t h e  w Paryżu.

Jjo  n a ję c ia  
u l  A s n y k a  W f ®  7 9

P s > F t e i p
o d .  1 . m . a j a  1 9 0 3  

S  lub €» pokoi, przedpokój, pokój dla słu­
żby, kuchnia, łazienka, balkon.

Elektryczne urządzenie.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka i t. d.

Elektryczne urządzenie.
Oglądać m ożna od godz. 11 rano 

do 1 po południu .

O g ro m n a  nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

Utrzymuje na salami®
czasopism a zagraniczne

FRANCUSKIE:
Fin. de siacie, Frcra-Frou, Jean gni. 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourira, vie 
en cnlctte rouge, Lea Modes, Femi- 

| na, I j© Theatre, Les Arts, Ja  sais tout, 
J Fantasie.

'WŁOSKIE:
L’Asm», U Secolo XX. 

ROSSYJBKIE:
Strana, Sznt (humorystyczny), Nowoie 
Wremia. Rus, Pro widny k, Rusłnja 

W iedemosti, Towaryszcs. 
A N G IELSK IE:

Frys Magazine, S trand Magazine, 
Wide W orld Magazine, CassePs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Sm art Set.

B . k k o  daienników, e&asopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9,

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 31 marca 1908

Hotel George’a.
PP. A. Bocheński ze Złoczowa, A . 

Podlewska z Bajkowic, E. Janczewski z Kra­
kowa, I. Dorożyński z Kijowa, T. Ledo- 
chowska z Kijowa.

Hotel Savoy.
PP. hr. J. Tarnowski ze Stryja, P .  

Piasecki z Kalwaryi.

Hotel kontynentalny.
P. E. Laszecki ze Zborowa.

Hotel Victoria.
PP. Z. Zając ze Stanisławowa, ks. P . 

Sobolewski z Jabłonowa, A. Oborski z Kra­
kowa, J .  Brandys , z Wielkich dróg.

Hotel Europejski.
P. J. G raf ze Sambora.

Hotel Monopol.
P. M. Youaga z Tuchli.

€ m ar n  i  
iwGwskisj Izby handlowej i

unia  31 marca.

I .  A kcye za  s z tu k ę .
B anku bip. gal. po 200z ł.(400 kor.) 
Winku gal. d la  hand lu  i przem .

V ł. 200 (400 kor.) .
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
h ah ryk i wagonów w Panoku przed­

tem L ip ińsk iego  po 500 t e r .

'<!. L is ty  z a s ta w n e  r.a .100 kor.

n:«sV.u h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
,, 4 L  pr. „ los w 50 1.
„ „ 4 pre. „601. po 200 k. 
k rs  41/* pr. „ los w 51 1.

„ 4 p r. ,. los vy 57 1.
i w .  kred. gal- /Asm. 4 pr. (p ierw ­

sza e m i s y u ) ..................................
T w .  kred. galic. siiemsk. 4 pr.

w 4 1 1 £ l a t ............................
4 pr. los w 56 J a t .......................

111. ‘M i s j i  za 100 kor

avL funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu p ro p in .5 pr. w. a. 

■K /c; analne  Ban. kr. 5 pr. (2 ein.)
„ „ &!* p r .(3 em .)
„ „ 4 p r. (* em.)

Ko), lokalne dtto 4 p r ....................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 . . .......................
tu ły e z k a  ts . Lwowa 4 pr. . . .

„ 4  6'OB.WftE. .

IV. Ł»sy.
45. K rakowa po zł. 20 (40 kor.)

V . M onety,

D ukat c e s a r s k i ..................................
2 0  f r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rosyyjskieh srebrnych 

„ papierowych 
s ia rek  n ieioteekieh . . .

K

przemysłowej.
p łacą  |zadają
w alu tą  koron.
K h K h

567 — 574 —

90 - 100 —

569 ■- 573 —

350 — 400 —

O 110 50 111 20
w 99 30 100 -

94 40 95 10
<52 1.00 20 100 30
Są* 94 80 35 50

97 50 — —

A 97 50 _ ..._
04 40 95 10

U
a
■5
Ci. 98 10 3o 8<J

101 20 101 90
■M

100 - 100 70
S5 94 50 95 30

94 70 95 40
;>2>

96 20 96 90
32 30 93 -
84 30 95 -

114 - 124 -

11 32 11 40
19 06 19 25

250 - 252 -
350 80 252 50
1.17 40 118 -

f i e l d y  w i e d e t ó s M e j ,
Dnia 28 m arca 1908,

A. Ogtflny d ln jr  ppA stw a. p łacą żądają
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - I i s to p s i t .................................. .....  97 70 O7S0
sty czeń -U p iec ........................................  37-70 87-90

Jednolity dhug państwa w srebrze
'u!.y-f!;p v p l« ? i........................................99-50 89'7G
l w i - B / r J z k r n i k  . . . . .  9965  9985

jioronow a w aluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —•— —•—

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 150-25 154-15
" /  „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 21.3-50 217-50

,. 1864 po 100 zł. . . 261-50 265*50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 261-50 265-50

L is ty  zast. domen p ań st.p o  120 z ł .5 p r. W O-IO 292-10

B . © łu g  p a ń s tw a  (w szystkich w Radzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta  wolna c-d podatku
za 100 zł. 4 p r..................... ........  . 116-35 118-55

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od
-podatku 4 p r ........................ 97-80 38' —

C. < M i$ aey e  k o le jo w e .
Kol. A reyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 p r. 97-35 96-35
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 114-95 115-95
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. H ik .

5 8/b pr. (ostemp. akcye) . . . .  467'— 470-—
Kol. C esarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 51/* p r ............................................ 121-05 122 05
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..................  97-■— 98-—
Kol. Areyks. R udolfa w wal. koron, 

woir.e od podatku 4 p r............ 96 75 97 75

O M lgatyp  » ie iw m ń s tY ? a  (kolejowe).
Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. i 05-85 - - - --

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 119 70 120-70
Kol. Czeskiej zaoh. za 200. 1000 i

5000 zł. 4 p r .................................97-20 98 20
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ..................................  97-20 98-20
Kol. północnej ces. Ferd y n an d a  em.

z r. 1886, 4 p re ...........................97-95 98-95
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 pre. ( s r . ) .............. 98’— 98 95
Koi. północnej ces. F e rd y n an d a  em,.

z r . 1887, 4 p r o .............................  98 05 99 05
Koi. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r . 1888, 4’ p re ...................................  98 05 99 05
Kol. północnej eas. F e rd y n an d a  em.

z r. 1891, 4 p re ...................................  9 8 - -  98 95
Kol. północnej ces. .Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre. 98‘-  93-95
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1904, 4 p re ...................................  98‘— 99‘—
Kol. bukow in?alej lokalnej za 400 

kor. 4 pr. . . . . . , . . .  97-— 98--~
Kol. «alie. K arola L udw ika 4 p r. . 97-15 98 15
Kol. Iwcws.ko-ozern.-iaHskiej y roku

1894 4 p r ................................................ . 97 -  9 » - -
Kol. A reyks. R udolfa (tUlŁkam mei- 

g u t) za 400 m arek 4 pr. . . . 114-50 —

U , DUtafr p iaisl.w a (krajów  korony w ęgierskiej).
W§g. z ło ta re n ta  za 100 zł. 4 p r. . —•—

„ w wal. kor. 4 pr. 93-75 93-95
,! obi. p r. resęrj. Olsy 4 pre. . . ■ K 9 0  152 90
„ coż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 19I-— 195-—
:: \  „ 50 z ł. (100 kor.) 19125 Ż35-25

Koronowa waluta. pracą zadają

E . OKilgacyo indem nizacyjtK j.

K roacyi i S ł a w o n i i .............................95 50
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . .  93-65

F . In n e  p u b liczn e  pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-50
Poż. kraj. B ukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ................................ 96’75
Bukow ińskie obi. propin-acyjne los 

za 100 zł. 5 pr. . 101-50
Hal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 95-50
Hal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-40
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

96 50 
94 65

1.04 50

97-75

102-50
96-50
98-40

4 p r ..........................  . . . . .
R enta G łoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .................................................
Poż. s e rb . ' prsm. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. preui. kol. za 400 frank.

(za ICO zł. .Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4V3 pr. 
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Buków, zateł. kred. ziem los 5 pr.
ił n n :s t, 4 pi.

Hal. ake. b. hi». 10 pr. prem . loe 5 nr.
„ „ „ „ ‘ los 50 1. 41/, p r
„ „ „ „ „ 60 i. 4 pr. . .

Hal. Tow. kred. ziem. 4 pr. 3os. 56 iat
„ 4 pr. los. 41 ia t

„ „ 4 pr. sta re  . ,
B anku kraj. d la G alieyt Lodomeryi 

4 ł/a pr. 51l/s zwrotne . . .
B anku krajowego oblig. kom un. 3

em isya 42 la t I 1/* p r .........................
B anku kr. losy 57 ljs 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 la t 4 p r. . . 

„ ' „ 50 l.*t w. k. 4 pr.

za 1 '70 s t  nom.
Tow. żagi. par. po D unaju za 400 i

10.000 m. 4 p r ......................................
Tow. żegl. par. po Dua. Em . r. 1888 pr. 
Lolej Lw ow -C zern.-Jassy z r . 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej LwĆYT-Ozem. z r. 1.884 za 300

zł. 4 pr. .  ..................................
(H i. koi. lok. wschód, za 100 zL 4 p r. 
W ęg. gal. koi., em. 1870 za 200 sA. 5 p r.

„ 1890 „ 4 p r .

3. Im ay (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asiliea) 5 z ł . . . 
Z akład kred., d la h a n d l.i  przem .100zł.
(0!.ary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  30 zł. 
Losy m iasta  K rakow a 20 zł. . . . 

|T*oźyeziia m iasta  L ubiany  20 ał. . .

34-30 95-30

.101-—. 107-—
18b 55 189 55

i listy  dłużne

95-90 96-70
271-75 277-75
269-75 275-75
101-50 102-50

96--- 97-—
110-— 111- —
99-50 100-50
94-50 95-50
9410 95-10
97-50 98-50
96-35 97-85

10010 101-05

1 0 0 - - 100 60
94-75 95-75
98-25 99-25
98-50 99-50

sz8ństwa

113-25 11425
112-50 113 50

8 9 - - 9 0 - -

95-95 96-95

101-60 102 60
99-75 —-—

2130 23-30
453 - 463 —
152-— 162 - -
U l - —
116 — 122 -

63-50 69-50

Koronowa w aluta. p łacą żądaj,!
P a lfy  40 zł. m. k .....................  1 9 0 — 198-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 51 — 55---
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 28 40 3o-40
Losy fund. Areyfes. R udolfa 10 zł. . 68-— 72-—
Salina 40 zł. m. k .................... 225A0 235 10
Pożyczka m iasta  Sa lzburga  20 zł. . 110*—

K . A kcye banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 298-50 299-50 
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3308-— 3314-— 
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem . . . 647 50 648 50 
Węg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 775--- 
DoJ.no austr. tow. e«k. 400 kor. . . 597-—
Balic, banku bip. 200 z ł .......  569-—

dla ban. i przem. 200 zł. 95-—
Banku d la  krajów  koronnych 200 zł. 437-25 

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1718'— 
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 555-— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 246-50 
Z irnosteńska  banka 100 zł. . . .  238‘7o

776-— 
600-— 
B71'— 
102  —  

4382 5 
1728 — 
5 5 7 -  
247-50 
339-25

L . A kcye  Przedsięb iorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 420-— 460-—
„ „ „ akcye zakład . 200 zł. 394’-  424-~

Kolei półn . ces. Ferd. 1000 zł. mk 5250-— 5270-— 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw .) 200 zł. 418-— 423-—

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 568 '— 572 --
„ L w ó w -K lep aró w -Jaw o ró w  lok.

400 kor......................................................35u-— Jcó
A ustr. T ow .żeg l.naD unąiu  5 0 0 zł. m k. 1030-— 1034- —

M . A keye P rzedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 
Halie. karpackie  naft. tow. 500 kor.
A ustr. tow. górnicze A lp ine  100 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł.
Sekodniey 500 ko r......................................  450-—
Tureek. zarz. tytom ow. 500 frs 
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł.

Sf. W e k s l e

za 100 m arek 5 p r. . 
za 10 funt. szt. 4 pr.

B erlin  : 
i-iondyn
P aryż  za 100 franków  
P e tersb u rg  za 100 rub li 5!/„ pr. 
N iem ieckie banki . . . .
W łoskie b a n k i ................................... 91/65
F ran cusk ie  banki 
S iw ftiesreki# b a n k i ..............................95-45

O. W a l e t
D ukat c e s a r s k i .............................
A ustr.-w ęg. 8 guid. sło ta  m oneta
2 0 - f ra n k o w k a ..................................
3 0 -m a rk ó w k a ..................................
R ossyjski p ó łim peryał . 1 . .
Niom. banknoty  za 100 marek .
W łoskie banknoty za 100 lir. .
K a b le ........................................................  2-511/*

zł. 7 0 8 - - 712-—
lor. 505-— 515 —
zł. 685-75 686-75

. . 2710-— 2720 —

. . 450 — 4 5 3 -
rów 407 - - 409 —

. S 7 9 - 283 -

e.

240-32’/, 240 56
95-65 95-80

2 5 1 - 251 50
117-70 117-90
91/65 85-75

9.5-45 Uf-577,

i '
11-35 11-38

1910 1912
23-50 23-55

117-721/, 117-95
35-75 8 6 -

*517« 2-52

J S ®  ^ 8  _H L  J E  J S f i  J W  ( S .

i c y i a c y e .
ez. E . 254/8 (3) (3754 2 —8)

Edj-kt licytacyjny.
Dnia 23 kwietnia 1908 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym Oddział Y. licytacya realności 
iwh. 174 ks. gr. gm. Kozara.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję , jest oceniona na 117.980 kor.

Najniższa cena wynosi 78.654 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nic przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 19 lutego 1908.

iwh. 841 ks. grunt. gm. Sarnki dolne wraz 
z przynależnościami, składającerni się z około 
17 metrów parkanu, z 17 drzew owocowych 
i z 5 wierzb.

Nieruchomość ta. wystawiona na licyta­
cję, jest  ocenioną na 556 kor. 56 ha!., przy­
należności zaś na 22 kor. 24 hal.

Najniższa cena wynosi z uwzględnie­
niem potrącenia wartości dożywocia na 120 
kor. wypośrodkowanego, kwotę 305 kor. 86 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza, i inne dokumenta przej­
rzeć można w kancelaryi sądowej.

(1. k. Sąd powiatowy, Oddział V..
Bursztyn, dnia 15 lutego 1908.

L. cz. E. 3460/7 (5) (2712 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 kwietnia 1908 o godzinie 9-tej 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze oddział Y. w Bursztynie, od­
będzie się licytacya 4/7 części realności obj.

L. 4307/08 (2666 2 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

Przestrzega się oferentów w ich wła­
snym interesie przed ofiarowaniem niesto- 
sunkowo wysokich zwrotów zysku, względnie 
przed żądaniem za niskiego ryczałtu prowi­
zyjnego lub prowizyi, gdyż nie mogą się

spodziewać zniżenia dobrowolnie ofiarowa­
nych zwrotów zysku, względnie podwyższe­
nia żądanej prowizyi.

Składowała tytoniu w Łącku będzie 
obsadzoną w drodze publicznej konkurencyi. 
Składewnia ta umieszczoną być może tylko 
w dotychczasowem miejscu pod I. 276 lub 
w domach sąsiednich położonych przy głó­
wnym trakcie.

Składownia ta przydzieloną jest  z po­
borem materyałów tytoniowych do c. k. ma­
gazynu tytoniowego w Nowym Sączu i ma na 
razie zaopatrywać w potrzebne m ater ja ły  
tytoniowe 53 trafikantów tytoniowych sk ła ­
downia połączona jest  z trafiką składową. 
Składownik jest obowiązany do sprzedaży 
znaczków stemplowych, blankietów wekslo­
wych i listów przewozowych.

W ciągu roku od 1 marca 1907 do 29 
lutego 1908 pobrano dla tej składowni ma- 
teryał tytoniowy w wartości 44.370 kor. 68 
hal., względnie w wadze 11.317 klg.

Zysk od drobnej (aila minuta) sprze­
daży tytoniu w tej składowni wynosił w tym 
czasie 959 kor. 64 hal. Sprzedaż znaczków 
stemplowych, listów przewozowych i blankie­

tów wekslowych wynosiła w czasie od 1 lu­
tego 1907 do 29 lutego 1908 kor. 70 hal. od 
drobnej sprzedaży tych znaczków wartościo­
wych przyznaną będzie składownikowi nale­
żna prowizya od ich wartości wynosiła w u- 
biegłym roku 13 kor. 84 hal. Znaczki stem­
plowe, blankiety wekslowe i listy przewozo­
we mają być pobierane w c. k. urzędzie po­
datkowym w Starym Sączu.

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów ty ­
toniowych, jakoteż wszelkie inne wydatki 
połączone z prowadzeniem składowni.

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob­
sadzania składowni i trafi! tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników tyto­
niu, względnie co do trafiki składowej w myśl 
przepisu dla trafikantów.

Przepisy te mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instancyi i w nadzorach straży 
skarbowej i u tych pierwszych nabyte za 
zwrotem kosztów. Drukowane formularze 
ofert można otrzymać bezpłatnie u władz 
skarbowych I. instancyi i w nadzorach straży 
skarbowej.



W razie żądania prowizyi od składowni 
należy wyrazić to przez podanie stopy p ro­
centowej od wartości sprzedanego materyału 
tytoniowego.

Oferta ma być wystawioną na przepi­
sanym druku i wniesioną opieczętowana na j­
dalej do 30 kwietnia 1908 do godziny 12 
w południe u Naczelnika c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Nowym Sączu.

Wadyum wynosi 40 kor. i ma być zło­
żone w c. k. Urzędzie podatkowym w No­
wym Sączu lub Starym Sączu.

Oferty zawierające zobowiązania do pro­
wadzenia składowni w połączeniu z iunem 
przedsiębiorstwem nie będą uwzględnione.

G. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, dnia 17 marca 1908.

L. 30.624 V c. II. (2810 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia w drodze przed­
siębiorstwa wykonania wszelkich budowli 
regulacyjnych kamiennych tak nowych jak 
i uzupełnienie starych narzutów na Wiśle 
w III. sekcji krakowskiej od km. 80—133 
w latach 1908, 1909 i 1910 odbędzie się 
dnia 15 kwietnia b. r. w biurze e. k. Kiero­
wnictwa budowy regulacji Wisły o godz. 12 
w południe (czas kolejowyj publiczna rozpra­
wa ofertowa.

Warunki budowy i cenniki przedsiębior­
stwa przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w c. k. Kierownictwie regulacji Wisły, gdzie 
też do godziny 12 w południe (czas kolejo­
wy) mają być wnoszone oferty, sporządzone 
według przepisanego w zoru, zaopatrzone 
marką stemplową na 1 koronę i we wadyum 
w kwocie 2000 koron w go tów ceJub  w pu- 
pilarnych papierach wartościowych, obliczo­
nych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofertach ma być ofiarowany jedno­
lity opust z cen fiskalnych dla całej prze­
strzeni wpisany cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie nie będą wcale przy­
jęte, zaś oferty oddane w jakimkolwiek in ­
nym urzędzie lub niezaopatrzone stemplem 
aibo wadyum, nie sporządzone ściśle według 
podamigo wzoru, zawierające różnoraki opust 
cen fiskalnych dla różnych kamieniołomów 
lub pg/.esiKeni, wreszcie zaopatrzone dopiska­
mi me będą uwzględnione.

T c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 28 marca 1908.

Stempel 

kor. 

Mo ca

(Wzór oferty.) 

Oferta.

której obowiązuję się wyko­
nywać w ciągu lat 1908. 1909 i i 910 wszel­
kie budowle regulacyjne kamienne na Wiśle 
w III. Sekcji krakowskiej od km. 80— 133, 
po myśli warunków i cenników stanowią­
cych integralną część obwieszczenia licyta­
cyjnego za o p u s t e m ...............................................
(cyframi i słowami).

Warunki przedsiębiorstwa i cenniki ro­
bót są mi z:::nie dokładnie i poddaję się 
im bez jakichkolwiek zastrzeżeń.

Jako wadyurn s k ł a d a m .............................

W Krakowie, 31 marca 1908.
N. N.

miejsce stałego zamieszkania.

L. cz. E. 286/8 (4) (2825)
Na żądanie Zbiorowej Kasy sierocej tut. 

sądu odbędzie się dnia J3 kwietnia 1908
0 godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. V, licytacja 1) 
realności lwh. 314 gm. Dusanów, składają­
cej się z placu budowlanego 5 ar. 43 m. kw. 
obszaru, stojącej tamże chaty lepianki w złym 
danie  i komórki oraz pól ornych i łąk łą- 
ożf igo obszaru 1 har. 82 ar. 54 m. kw. wraz 
z przynależnościami, składąjącemi się z ja ­
sionu, 15 grusz, 14 jabłoni i kilkunastu śliw
1 czereśni; 2) realności lwh. 867 gm. Du,sa­
nów, składającej się z łąk łącznego obszaru 
57 ar. 93 m. kw.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cję, są ocenione 1) lwh. 314 gm. Dusanów 
na 4638 kor., przynależności zaś na 112 kor., 
2) lwh. 167 tejże gra. na  600 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1) kwotę 
3166 kor. 66 hal., zaś ad 2) kwotę 400 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy. 
iBi jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej- 
sz;. l icjiacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgjosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie, licytacyjnym, inaczej roszcze­
ni! togo rodzaju co do samej nieruchomości 
nib mogłyby być już ze skutkiem podno- 

. "fscm.e.
Te osoby, dla których jakie prawa lub 

ciężary na powyższych nieruchomościach bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo - . 
war.ia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane j 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n i e  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zami eszkałegę.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 13 marca 1908:

L. cz. E. 48/8 (4) (2799)
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 maja 1908 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4, odbędzie się l icytacja  połowy 
realności obj. lwh. 715 gminy Bełz (całość 
434 sążni2 ogrodu łąki, dom ze stodołą) na 
warunkach przedłożonych niniejszem ustalo­
nych.

Nieruchomość, wystawiona na iicytacyę, 
jest  ocenioną na 1236 kor.

Najniższa cena wynosi 657 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta, można przejrzeć w tutejszym sądzie 
biurze Kr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
uinuinie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkaj?, w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 17.
Bełz, dnia 14 marca 1908.

L. cz. E. 7253/7 (7) (2820)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. Banku 
hipotecznego we Lwowie odbędzie się dnia 
22 kwietnia 1908 o godz. 11 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 27 w Tarnopolu licytacja realności 
pod Nr. cons. 545/c. w Tarnopolu na Zaru- 
dziu położonej lwh. 5598 kat. gm. Tarnopol 
obj. z parę. bud. Jkat. 2152 i ogrodu pod 
lk. 320/2, na których znajduje się dom p ar­
terowy i 1 piątrowy oraz budynki gospo­
darskie.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na kwotę 49.008 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 24.504 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie, 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które zarazem jako 
z ustawą zgodne niniejszem. się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

To osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą l.> dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu z a mi eszk ałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 14 marca 1908.

L. cz. E. V. 1844-/7 (6) (2818)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Hersclia Jakóba Grossa, 
kupca w Ezeszowie odbędzie się dnia 28 kwie­
tnia 1908 o 9 przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 4! w Eze­
szowie l icytacja  realności lwh. 443 ks. gr. 
gm. kat. Malawa objętej składającej się z do­
mu drewnianego i z gruntu obszaru 10 mórg. 
1124° kw.

Nieruchomość, wystawiona na Iicytacyę, 
jest  oceniona na 9326 kor.

Najniższa cena wynosi 3109 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Ezeszów, dnia 2 marca 1908.

L. cz. E. 49/8 (4) (2798)
Edykt licytacyjny.

Dnia 13 maja 1908 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4, odbędzie się licytacja  realno­
ści lwh. 184 gm. Witków przeszło l 1/* morga 
roli na warunkach przedłożonych niniejszem 
ustalonych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 1850 kor.

Najniższa cena wynosi 900 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć w tutejszym sądzie, biurze Nr. 4.

- Takie prawa, w obec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
s ąd n zamieś z k ał ego.

G. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 14 marca 1908.

I, cz. E. 3915/7 (4) (2813)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 maja 1908 o godzinie 10 przed 
południom odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 14, Iicytacya V-, 
części realności objętej lwh. 210 ks. grunL 
gm. Grzybowice zobowiązanego Piotra Czor- 
nego własnej, składającej się z parcel grunt. 
190. 196, 950. 951. 952, 953, 9 5 4 ,1 0 9 1 .  
1092, 1310, 1311, 1312. 1417, 2056.

Nieruchomość, wystawiona na Iicytacyę, 
jest ocenioną na 7258 kor. 25 hal., z czego 
(/r, część zobowiązanego wynosi 1451 koron 
65 hal.

Najniższa cena wynosi 967 kor. 88 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny. wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej­
sze. Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawni lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już is tn ieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dów'! pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 2 marca 1908.

L. cz. E. II. 2699/7 (31) (2815 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Henryka Brandstattera we 
Lwowie odbędzie się dnia 21 maja 1908 godz. 
.10 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w Sali Nr. II. na  I. piętrze, licyta­
c ja  realności 1. kons. 2863/4 we Lwowie, ul. 
Gabryelówka 1. 4, lwh. 229/III. ks. gr. gm. 
kat. m. Lwowa wraz z przynależytościami, 
składąjącemi się z drabiny, żłobów, pompy, 
drzew.

Nieruchomość, wystawiona na Iicytacyę, 
jest oceniona na 14.012 kor., przynależności 
zaś na 80 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 7.046 kor. 25 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości, które się zatwierdza

dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg k a t a '  
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupieniapprzejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie rełicytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział II.
Lwów, dnia 24 marca 1908.

G. Zl. E. 1039/7 (8) (2804)
Vorsteigerungsedict.

Auf Betreiben des Bukowinaer Landes- 
kulturrates in Czernowitz und des H erm  Ko- 
pel Melzer in Śniatyn findet am 21 April 
1908 Yormittags 10 U hr bei dem unten be- 
zeichneten Geriehte Zimmer Nr. 8 die Ver- 
steigerung der Liegenschaft Einl. Zl. 1507 
des Grundbuches fur Katastralgemeinde Żu­
ków bestehend ans 27 Joch Akerfeld statt.

Die zur Yersteigerung gelangende Lie­
genschaft ist auf 8605 Kronen bewertet.

Das geringste Gebot betragt 5736 Kr. 
67 Hel. unter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen und die 
auf die Liegenschaft sich beziehenden Ur- 
kunden (Grundbuchs-Iiypotkekenauszug, Ca- 
tasterauszug, Schafczungsprottokolle u. s. w.) 
kónnen von den Kauflustigen bei dem unten 
hezeichnetert Geriehte Zimmer ‘Nr. 8 wahrend 
der Geschaftsstunden eingesehen werden.

Eeehte, welche diese Yersteigerung 
unzulassig machen wiirden, sind spatestens 
im anberamnten Yersteigerungstermine vor 
Beginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie­
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden kónnten.

Von den weitoren Vorkommnissen des 
Verste.igerungsverfahrp.jis werden die Perso- 
nen, fur welche zur Zeit an den Liegen- 
schaften Ecchte oder Lasten begriindet sind 
oder im Laufe des Yersteigerungsverfahrens 
begriindet werden, in dem Ealle nur durch 
Anschlag bei Gericht in Kentnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel des unten be- 
zeichneten Gerichtes wolmen, noch diesem 
einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbevollmachtigten stamhaft machen.

K. k. Bezirksgericht, Abth. II.
Obertyn, am 10 Marz 1908.

L. cz. F. 230/7 (10) (2809)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pinkusa Blumenfruehta z 
Niepołomic odbędzie się dnia 30 kwietnia 
1.908 o godzinie pół do 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr.
I. Niepołomicach iicytacya połowy realności 
lwh. 434 ks. gr. gm. kat. Niepołomice obję­
tej, składającej się z domu mieszkalnego i 
ogrodu wraz z połową przynależności, sk ła ­
dających się z komórki, płotów, 8 śliw, 10 
więzów, 1 osiki i 1 gruszy.

Nieruchomość ta wraz z przynależyto­
ściami, wystawiona na Iicytacyę, jest ocenio­
ną  na 1922 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 1281 kor. 46 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się za- 
wierdza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg- kata­
stralny, protokoły ocenienia i i  d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. I.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą teinuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niepołomice, dnia 10 stycznia 1908.

„Gazeta Lw ow ska" Nr. 75 z dnia 1 kwietnia 1908.



L. cz. E. XXI. 2953/7 (10) (2816 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 maja 1908 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali licytacyjnej Nr. 2, licy- 
tacya realności objętej lwh. 860 dz. I. ks. gr. 
gm. m. Lwowa pod 1. kons. 1008 V4 we Lwo­
wie, przy ul. św. Mikołaja 1. orj. 10 położo­
nej, składającej się z domu dwupiątrowego 
murowanego wraz z przynależnościami, w pro­
tokole z dnia 1 lutego 1908 E. XXI. 2953/7 (8) 
bliżej poszczególnionymi.

Nieruchomość, wystawiona na Iicytacyę, 
jest ocenioną na 37.400 kor. 50 hal., przy­
należności zaś na 1426 kor. 76 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 18.820 kor. 13 hal.

W arunki licytacyjne, które niniejszem 
zatwierdza się, i inne dokumenta można przej­
rzeć w godzinach urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w oddziele XXI.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach, tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli’ nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXI.
Lwów, dnia 16 marca 1908.

(2817 1 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12 , po południu, 
od 2 do 6 , — w soboty po południu od 

3 do 8 .
L i e y t a c y e:

Poniedziałek 6 kwietnia 1908 od 10 do 12 
godz.: meble, kapelusze damskie, kalo­
sze, zegary i biżuterya.

Wtorek 7 kwietnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, dywany, obrazy i srebro.

Środa 8 kwietnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble i kasa.

Czwartek 9 kwietnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i sprzęty domowe. 

Piątek 10 kwietnia 1^08 od 10 do 12 godz.- 
meble, kasa i fortepian.

Sobota 11 kwietnia 1908 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed Iicytacya w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 28 marca 1908.

L. cz. E. 680/8 (4) (2797)
Na żądanie Meiera Yogelmana odbędzie 

się dnia 29 kwietnia 1908 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 27 w Tarnopolu Iicytacya real­
ności pod Nr. consk. 169 składającej się 
z parcel ogrodu lkat. 112/3 i 106/3 i chaty 
mieszkalnej wyk. hip. 1. 93 Smykowce objętej.

Nieruchomość wystawiona na Iicytacyę, 
jest  oceniona na  1000 kor.

Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które zarazem się 
zatwierdza i odnoszące się do tej nieruchomo­
ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg ka­
tastralny, protokoły, ocenienia i t. d.) mo­
że każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą teinuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 1 marca 1908.

L. cz. E. 1165/7 (6) (2806 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Filii c. k. uprzyw. galic. 
Banku hipotecznego w Tarnopolu odbędzie 
się dnia 24 kwietnia 1908 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym,

w biurze Nr. 3 Iicytacya realności objętej 
lwh. 44 gm. Podwołoczyska składającej się 
z 3 budynków mieszkalnych murowanych 
z cegły na zaprawie wapiennej 2 komórek i 
piwnicy murowanej wraz z przynależnościa­
mi, składąjącemi się z parkanu.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
Iicytacyę, jest ocenioną na 24.000 kor. łą ­
cznie z przynależnością ocenioną na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 12.000 kor. (dwa­
naście tysięcy koron), poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równo­
cześnie sie zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmośei 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 14 marca 1908.

L. cz. E. 203/8 (3) (2749)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Urbańskiego, gór­
nika w Bochni, odbędzie się dnia 23 kwie­
tnia 1908 o godz. 9-30 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12, 
celem zniesienia wspólnej własności licyta- 
cya całej realności lwh. 918 gm. Bochnia, 
składającej się z parceli grunt. 1593 rola 
w obszarze 1359 sążni kw.

Ponieważ sprzedaż następuje na żąda­
nie współwłaścicieli, przeto wierzycielom h i­
potecznym zastrzega się ich prawo hipoteki 
bez względu na cenę przez Iicytacyę uzy­
skaną, która rozdzieloną zostanie między 
współwłaścicieli w stosunku do Uh udziałów 
we wspólnej własności.

Cenę szacunkową nieruchomości wysta­
wionej na Iicytacyę podali współwłaściciele 
na kwotę 800 kor.

Najniższa cena wynosi 800 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 15 marca 1908.

L. cz. C. I. 103/8 (1) _ (2752)
Przeciw Wojciechowi Bryś, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Brzozowie przez 
Antoninę Bryś pozew o zabezpieczenie sumy 
posagowej w kwocie 760 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 31 marca 1908 godzina 
9 rano, biuro Nr. 10.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się p. dra Goldmanna, adwokata w Brzo­
zowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sa,d powiatowy, Oddział L 
Brzozów, dnia 11 marca 1908.

L. cz. E. 3551/7 (4) (2745 1—2)
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym odbędzie się, 1 maja 
1908 Iicytacya realności lwh. 1299 ks. gr. 
gm. kat. Nowy Sącz objętej.

Cena szacunkowa wynosi 3800 kor. 
Najniższa cena 1900 kor.
W arunki licytacyjne i dokumenta mo­

żna przejrzeć w tut. sądzie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 25 lutego 1908.

L. cz. E. 102/8 (5) (2771)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Sachy, rolnika 
w Lysejjjjlrze zastąpionego przez p. adwokata 
dr. Wędrychowskiego w Nowym Sączu od­
będzie się. dnia 20 maja 1908 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze I. Iicytacya zobowiązanego Ludwika 
Sachy rolnika w Łysej górze własnych, a) 
całej realności lwh. 413 gminy Sufczyn obję­
tej będącej gruntem ornym klasy VI. i VII. 
w obszarze 2 morgów 52 kw. sążni, b) 4/76 
części realności lwh. 352 gminy Sufczyn

objętej, w skład której wchodzi jedna p a r ­
cela gr. 691/25 droga polna.

Nieruchomości“wystawione na Iicytacyę, 
są ocenione ad a) na 1219 kor. 50 hal., ad 
b) na 13 kor. 26 hal., przynależności brak.

Najniższa cena wynosi ad a) 813 kor., 
ad b) 8 kor. 80 hal., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wojnicz, dnia 12 marca 1908.

L. cz. E. 1468 7 (5) (2767)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8 odbędzie się Iicytacya a) 1/2 real­
ności objętej lwh. 248 i b) całej realności 
objętej lwh. 249 ks. gr. gm. kat. Wiszenka, 
ocenionej ad a) na 45 kor., zaś ad b) na 
562 kor., dnia 4 maja 1908 o godz. 11 przed 
południem.

Najniższa cena, niżej, której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 30 kor., zaś ad 
b) 374 kor. 80 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w tut. sądzie, biu­
rze Nr. 8 .

O. k. Sąd powiatowy Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 16 marca 1908.

L. cz. E. 2965 7 (7) (2746 1 —3)
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym odbędzie się 22 
maja 1907 Iicytacya realności lwh. 320 i 
324 ks. gr. gm. Nowy Sącz objętej.

Cena szacunkowa wynosi 24.1 i 9 kor. 
Najniższa cena 12.059 kor. 50 hal. 
Warunki licytacyjne i dokumenta mo­

żna przejrzeć w tutejszym sądzie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 17 marca 1908.

H . o n . E . 1 3 1 1 /7  (4 )  (2 7 5 9 )
O ro .io m e H e  n e p e T o p r y .

H a  n o n u p a H e  T oB apH C TB a B3suM H0ro 
KpeĄ H Ty „ U a g i u “ b  E e p e a c a n a x  3 a c T y n n e -  
H o ro  u e p e 3  a jm o s a r a  j ip a  U  anKOBCKoro b  E e -  
p e3 K an ax  B ig ó y ^ e  c a  2 9  h b b I t h h  1 9 0 8  n e p e ą , 
nojiyĄ H eM  o 9  r o g n i r i  b  H H 3ine 03HaueH iM  
c y /f i ,  KOMHaTa u, 5 n e p e r o p r  l) jp e aa b H O ca u i 
o ó h h t o i  U B r. 1 0 1 8  i 2 )  noaO BH H H  p e a a tH O - 
c t h  o ó h h t o i  u b i \  1 5 5  k h .  r p .  rp o M a ^H  F o -  
p o ^ n m e .

l i p o / r a n i  c a  Maro u  a  h  eĄ B iiaj h m I c t ł  e. 
o ifm e H a  a #  1) H a 2 8 5 0  K op ., aĄ 2 i  n a  
1 4 0 0  Kop.

IIaH H (f3 in a  u o ^ a u a  b h b o c h t b  a #  1) 1 9 0 0  
K op,, a #  2 ) 9 3 4  K op., n o n im in e  to i k b o t h  He 
B i Ą Ó y c a  n p o ^asK .

y c a o B iH  n e p e T o p r y  i  rpaM OTH, b Ią h o - 
c a u i  c a  ąo  myąBHjRHMOCTen ( b h t h t  rin O T e- 
u h h h , B H T ar^K aT acT p aatH H H , npoT O K orm  o p i 
n e n a  i  t . A-) MosRyTŁ Ti, m;o MaioTb o x o i y  
K yucB aT H , n e p e r a a n y T H  b  HH 3m e 03H auem M  
cyg ,i, EOMHaTa u . 5 , n iji ,u ac  t o ą h h  ypa/i;O B H x.

I I p a B a ,  KOTpi 6 h  n p o f la a c  p o ó m m  n e -  
/ąonycTH M oro, naaesK H TB  n a n n is H in m e  n a  ą h h  
cy^OBiiki BH3HaueHiM  ą o  n e p e T o p r y ,  n e p e #  
n e p eT o p ro M  3 r o a o c u T n  b  cy X i, 6o  H H aK m e n jo  
£ 0  HeflBHHCHMOCTH c a iio !  Bace ó ia Ł m e  He 
MoryTB 6yTH ni^HomeHi.

O  g a .iB m n x  b u n a p ;i :a x  n o c T y u o B a n a  n e -  
p e T o p r o e o r o  y B i^ o i ia a T i i  c a  6yp ,e  o co ó h , p ,a a  
K O T pnx n i #  t o h  u a c  m °  A° HeĄBHacHMOCTeń 
a n ic B  n p a B a  a 6 o  T a r a p i  cyTB  y c T a n o B a e m , 
a ó o  b  TOKy n o c T y n O B a n a  n e p e T o p ro B o ro  y c r a -  
H O B aeni ś y ^ y T B , b  E m B iin aĄ E y  t Lib k o  n p a -  
6 h t e u  b  c y # ! , h k  6 h  o h h  a n i  He i ie m K a a u  
b o ó n acT H  H H sm e 0 3 H a u eH o ro  c y p ,y , a m  He 
B C Ea3aaH  no iw enH O  noB H O B aacTiya a .t h  ą o - 
p y u e n B  M em K aio u o ro  b  MiegeBOCTH c y ą ;y .

H j. k . C yA  h o b I t o b h h ,  B i^ Ą ia  V. 
K o 3 0 B a , ą h h  3 M apTa 1 9 0 8 .

Upadłości.
L. cz. S. 18/7 (30) (2792)

W konkursie Józefa Podhorzera w Za­
zdrości celem likwidacyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, tudzież 
takich wierzytelności, które zostaną zgłoszone 
do duia 1 kwietnia 1908, wyznacza się au­
dyencyę na dzień 7 kwietnia 1908 o godz. 
9 ’30 przed południem w c. k. sądzie obwo­
dowym w Tarnopolu, w biurze 22.

Tarnopol, dnia 6 marca 1908.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 6/6 (52) (2795)
W konkursie Władysława Woźniakie- 

wicza przedłożył zawiadowca masy projekt 
rozdziału masy.

Wszystkim wierzycielom konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelno­
ści, wolno powyższy projekt u komisarza 
konkursowego lub zawiadowcy masy prze­
glądać i brać z niego odpisy i możliwe za­
rzuty wolno im wnosić ustnie lub pisemnie 
u komisarza konkursowego aż do dnia 1 
kwietnia 1908.

Do rozprawy nad tym projektem i u- 
staleniem rozdziału wyznacza się andyencyę

na dzień 8 kwietnia 1908 godz. ió  przed 
południem w c. k. sądzie obwodowym w 
Wadowicach biurze Nr. 3'1.

Wadowice, dnia 12 marca 1908.

L. cz. S. 17/7 (49) (2791)
W konkursie Abraham a Podhorzera w 

Zazdrości celem likwidacyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, tu­
dzież takich wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 1 kwietnia 1908 wyzna­
cza się audyencyę na dzień 7 kwietnia 1908 
o godz. 9 ’30 przed południem w c. k. są­
dzie obwodowym w Tarnopolu w biurze 22. 

Tarnopol, dnia 6 marca 1908.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 16/7 (103) (2790)
W konkursie Schulima' Podhorzera w 

Tarnopolu celem likwidacyi i uporządkowa­
nia dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, 
tudzież takich wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 1 kwietnia 1908, wyzna­
cza się audyencyę na dzień 7 kwietnia 1908 
o godz. 9 -30 przed południem w c. k. sądzie 
obwodowym w Tarnopolu w biurze 22. 

Tarnopol, dnia 6 marca 1908.
Komisarz konkursowy.

K o n k u r s a .
L. 4194 (2700 3 - 3 )

K o n k u r s .
■ Ną posady radców sądu krajowego i 

przełożonych sądów powiatowych, ewentual­
nie na posady sędziów powiatowych 1) w Kal- 
waryi i 2) w Przeworsku lub przy innym 
sądzie powiatowym, rozpisuje się konkurs 
z terminem do 18 kwietnia 1908.

Podania wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum sądu obwo­
dowego ad 1) w Wadowicach, ad 2) w Rze­
szowie.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 27 marca 1908.

L. Prez. 1010 (12 8) (2710 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy c. k. Sądzie obwodowym w Tar­
nowie jest do obsadzenia posada sekretarza 
sądowego w VIII. klasie rangi.

Podania o tę lub ewentualnie przy in­
nym Sądzie opróżnić się mogącą równą po­
sadę należy wnieść do Prezydyum %]•:, sąd;; 
obwodowego w Tarnowie do dnia 15 kwie­
tnia  1908.

Tarnów, dnia 26 marca 1908.

L. 594 pr. ex 1908. (2731 2 —3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia kilku posad e. k. leśni­
czych w obrębie c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 
państwowych we Lwowie z systemizowanymi 
poborami rozpisuje się niniejszem konkurs.

Podania własnoręcznie pisane i zawie 
rające dowody co do wieku, stanu, dotych­
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego i niemieckiego, jak  też ewentual­
nie i ruskiego w słowie i piśmie, tudzież co 
do złożonego z dobrym postępem egzamin1 
rządowego dla pomocników w służbie leśne 
ochronnej i technicznej, wnosić należy w drc 
dze przepisanej do 26 kwietnia 1908 do Pr< 
dyum c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr państwe 
wych we Lwowie.

Władza, udzielająca posadę, zastrze 
sobie jednakże prawo przyjętego leśnicze 
w razie uznania go niezdolnym dla tej 
sady, lub gdyby pod innym względem vy- 
mogom nie odpowiedział, po upływie pierw­
szego roku, który ma być rokiem próbnym, 
w krótkiej drodze ze służby wydalić, w któ­
rym to wypadku traci wydalony w^uiłkie 
z zamianowania wypływające prawa.

W razie stałego przyjęcia wliczony bę­
dzie czas próbny w czas służby.

Kompetenei, należący do kategoryi u- 
prawnionych wedle ustawy z dnia 19 kwie­
tnia  1872 (Dz. p. p. Nr. 60 ex 1872) pod­
oficerów, mają swe zaopatrzone certyfikatami 
podania w razie pełnienia czynnej służby 
wnieść za pośrednictwem c. i k. władzy .woj­
skowej (wojskowej komendy lub zakładu), nie 
należący z a ś , do związku wojskowego upra­
wnieni podoficerowie za pośrednictwem c. k. 
Starostwa, w obrębie którego stale mieszkają.

Prezydyum c. k. galicyjskiej Dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych.

Lwów, dnia 23 marca 1908.

L. 1165 (2728 2 - 3 )
K o n k u r s .  h

Wydział Rady powiatowej w (Jródku 
Jagiellońskim rozpisuje konkurs na tosadę, 
lekarza okręgowego w Lubieniu wielkim, 
który obejmuje 14 gmin i obszar'!w dwor­
skich z ludnością 12704 na obszarze,,dft.p07 
hektarów z siedzibą lekarza okręgowej w 
Lubieniu wielkim.



Obowuiiki lekarza okręgowego określa 
instrukcja  służbowa wydana przez c. k. Na­
miestnictwo w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym na zaJsa-dzie § 14 rozporządzenia 
wykonawcze®) do ustawy krajowej z dnia 
5 października i 90# Dz. ust. i roz. kraj. Nr. 
148 wydanego dnj a go grudnia 1907 J)z. ust. 

rozp. kraj. Nr. ]ó<j.
Dla lokarga okręgowego w Lubieniu 

wielkim w y ś n i o n ą  została płaaa roczna 
1000 kor. i m - o l i  roczny na koszta podróży 
iłużbowyck w kwocie 600 kor.

Ubiegający sdę o powyższą posadę winni 
wykazać, iż pogadają  następujące warunki:

1. Prawo obywatelstwa austryackiogo;
2. Dyploi-j doktora medycyny, upra­

wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej ;

8. Nieskazitelny charakter;
4. Znajomość obu języków krajowych;
5. Praktykę najmniej dwuletnią w zawo­

dzie leka rsk im ;
<>) Dostateczną fizyczną zda tność ;
'j. N ie p rz e l ic zo n y  wiek lat 40.
INależyeie udokumentowane podania win­

ne 1)' ć wniesione do Wydziału powiatowego 
w Giudku Jagiellońskim najpóźniej do dnia 
25 kwietnia 190g

Z Wydziału Rady powiatowej.
Gródek Jaglell., dnia 28 marca 1908.

Prezes A. Brunicki.

L. 816 908 (2812)
K o n k u r s.

W y d z ia ł  Bady powiatowej w Zaleszczy­
kach rozpisuje ninlejszem konkurs na  posadę 
drogomistrza dli jednego z okręgów w po­
wiecie Zab^zczyckim.

7j posadą oą są połączone następujące
pobory roczne: płaca 1200  kor. i ryczałt na
objazdy 3o0 ho.i.

Petenci Wykazać się muszą:
1. meprzyrroczonym 40 rokiem życia;
2 . i:kończeniem kursu konduktorów dro­

gowych przy Wydziale krajowym; .
3. znajomością języków krajowych w mo­

wie i piśmie
4. przynajmniej roczną praktyką przy 

budowie konr-irwseyi dróg;
5. świadectwem zdrowia.
Posada ti nadaną zostanie prowizory­

cznie, po roku zadowalniającej służby nas tą ­
pić może stabUzacya.

Podania należy wnosić do dnia 13 
kwietnia 1908 Ao Wydziału Bady powia­
towej.

Z Wydziau Rady powiatowej.
Wiceprezes 

w. Adam Głażewski m. p.

D. 527/08 (2863 3 8)
K o n k u r s .

Zwierzchność gminna w Mikulińcach 
rozpisuje niniejszem konkurs celem obsadze­
nia opróżnionej posady lekarza miejskiego. 
Z posadą tą połączona jest płaca roczua 
w kwocie 1000 kor. z prawem stabilizacyi 
po 1-rocznej zadowalniającej praktyce.

Warunki przyjęcia na tę posadę okre­
ślone sa w ustawie z 2/2 1891 Dz. u. kr. 
Nr. 17. “

Kompetenci reflektujący na powyższą 
posadę winni, należycie udokumentowane po­
dania" wnieść do 30 kwietnia b. r. na  ręce 
podpisanego.

Zwierzchność gminna.
Burmistrz : Maurycy Kurz.

W yroki prasow e.
31. 72 (2699)

®a§ l  t  iianbes* ais i{Srej3gend)t in 
X$rag Ijat mit bem iSrfermtmffe bom 23 Sitary 
1908, $ r .  L 64 8, bie SBeiterberbreihmg ber 
Uiummer 21 ber ,3 eitjcf)nft; ,,„Komuna“ bom 
21 ajłćirj 1908 megeu ber ©telle bon „Pani 
snad chteji- bis „se klame* beS Strtifctó: 
„Vojenska dovc-lena v dobe zni“ nad) § 63 
®t. @. berboten.

S)a£ !. f- £anbtS* al§ Sprejjgeridjt in 
IjSrag [jat mit bem ©rfeuHtmfje bom 23 3Rdrj 
1908, ‘Br. 1. 68 8, bie SBeiteroerbreitung 
ber Dhunnte: 5 ber gtitfdjrift: „Mlade Fron­
dy “ bom 2 0  DJłarj 19e8 roegen ber ©tellen 
bon „Fred odvody‘ bis „jprojevy“ (an ber 
©pt^e bot 23iatte» unter bem kitel), bon „Mladi 
proleiarP1 bU> „skolou a ka arnarnP, bon 
„Armada vsak byva“ bis „jenz celj svet za- 
plavi“ beż PLtifeB; „Zente u tu k e in " ; bon 
„kratka ale vyznamna“ bi§ „vola o pom stu?!“ 

2Irti£eI*>: „Sebevrazdy vojinu“ ; bon „ve 
ktere se budę11 big „zrizenr1 beg 2lrit£eig; 
„Z L itom ysió"; bon „Prijdte vsiekni“ big 
„z orgŁttisaei okomich“ beg Strtitelg; „Na- 
rodne socialisticka mladez v Mlade Bolesla- 
v r  nad) § 300 ©t. ©. nnb Slrtilel IV. beg 
®ejefccg bom 17 SDejember 1862, 31. @ 931, 
Str. 8 ex 1863, berboten.

S ag  I. f. £aubeś>= alg jprefjgeridjt in 
iprag cjat mit bem Srfenntniffe bom 21 ŚKarj 
s 908, 23r. I. 62/8, bie SSkiterberbreitung ber 
mit „Mladi prolotari" uberjd)riebcncn, bom 
„Agitaeni komite mladeze soeialne demokra- 
ticke" Ijerauggegebeit tutb bei C. 2Be£)Ie in 93ly= 
focan gebrudteu fylugfd)rtft tufgen beg ©efamttm 
l)altc£ nad) § 300 ©t ®. jomie Sttrtifel IV. beg 
©cfejjeS oom 17 Sejember 1862, 31. 331.
3h\ 8 er: 1863, berboten

31. 74 . (2 7 7 3 )
S a g  £, f. $retg= alg jjkefjgcrid&i in  SJMlfen 

(jat m it  bem ©rfenntniffe bom 25 SDlarj 1908 , 
łjk. 21 8, bie SBeiterbcrbreitung ber Shtntuter 
85 ber $ e i t fd ) r i f t : „ N o v a  D o b a “ bont 23  SDMrj 
1908 rnegen ber ©telle bon „ P ra v i ,  ze. s k a l a “ 
bis „ z a m k n ę 11 beg SirtiEelg: „ P r o t ik l e r ik a ln i  
s e h u z e “ unb  boit „V tom , ze j s m e  k o n s ta to -  
vali big „ p o m e r y  v P l z n i “ beg Strtifelg : „K on- 
s t a to v a n i  skutec-nosti nad) § 122  b u n b  300  
© t.  ©  berboten.

31. 78 (2732)
S a g  t. f. £anbeg= alg i)3rejjgcrid)l in Srieft 

(jat mit bem (Srfcimtnifje bom 23 SKarj 1908, 
ijk. IX. 29/8, bie SBciterbcrbreituug ber 3lum= 
nter 100 ber $eitfd)rift: „L ’ Emancipazione1* 
bom 21 3Jldrj 1908 tuegen br ©telle bon 
„La settim auna scorsa“ big „1’ aw en ire  di 
un uomo“ beg Slrtifelg; „Dei diritti polizie- 
sch i“ nad) § 300 ©t. ®. berboten.

S a 3  f. f. Sanbeg* alg Ajire|gerid)t in 
Srieft i>at mit bem ©rleuntniffe bom 24 ŚJłdrj 
D‘08, ijłr. IX. 31 8 , bie SBeiterbcrbreitung ber 
Ohtmmer 3 ber 3 ê “ ft :  ^ e”na cVh
Diavolo“ bom 21 jDifirj 1908 Wegen be» Wrti= 
felg; „II Kaiser scrive“ nad) § 491 unb 
494 a ©t berboten.

S a g  f. t. £aitbeg= alg ^refigerid)! in 
Srieft fiat mii bem ©rfettntniffe bom 23 SUtdrj 
1908, UJr. IX. 30;v', bie iffieiterberbreitungjjbcr 
Shtmmer 12 ber 3 ^ 0 ^ 1 4 : »Dela.vski L is t“ 
bbm 20 Sftarj 1908 toeger. ber ©telle bon 
„Banda! Teg*“ big „K ri- tu sa . . . b&nda“ b:ś 
Slrtitelg; „Monolog syetega Petra. Spisał J.
S. M achar“ nad) § 302 unb 303 ©t. ©. ber= 
boten.

S a3  f. f. $reig= alg 'Lrejjgericbt in 
sX?ife£ l)at mit bem (SrEenniniffe oom 24 SJłarj 
1908, iflr 1/8, bit ;SJeiteroerbreitung ber 9łum* 
nter -3 ber 3 ctlfd)”ift: ,tSeutfd)»X3bl)uierlbalb" 
oom 22 SJłdrj L 08 megen ber ©telle oou 
„SBeuu ioir *biefcm" big „SBotfgrcdjtc feteru" 
beg Artileig; „Seutfdje Śrjiel/ung unb f. ! 
Sanbesjdjulrat" nad) § 63 ©t. @. berboten.

Kuratele.
L. cz. P. VI. 21/7 (7) (2634 2 —3)

E d y k t.
Wasyl Nowicki gospodarz z Budnik 11- 

znany został marnotrawcą, a kuratorem jogo 
Onufry Łuszczak z Budnik.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. . 
Podhajce, dnia 5 kwietnia 1907.

L. cz. P. VI. 252/7 (2694 2 - 3 )
E d y k t.

Za chorego na umyśle uznano Jakóba 
Eemiaka s. Onufrego w Bówni.

Kuratorem jego ustanowiono Semania 
Melnyka w Bówni.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 11 grudnia 1907.

L. cz. L. I. 1/7 (11) (2647 2 - 3 )
E  d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Wilhel­
ma Drzymuehowskiego, ofieyała podatkowego 
w Nowym Sączu.

Kuratorem ustanowiono Witolda P a ­
włowskiego w Nowym Sączu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 18 grudnia 1907.

L. ez. P. 206/6 (8) (2657 2— 3)
E d y k t.

Za umysłowo niedołężną uznano Julię 
Wnuk z Grzybowa.

Kuratorem jej ustanowiono Józefa Bze- 
goc-kiego, rolnika w Grzybowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Badomyśl wielki, dnia 16 marca 1908.

L. cz. L. 1/8 (2626 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawczynię uznano Katarzynę 
z Wróblów Brykową w Łysakowie.

Kuratorem jej ustanowiono Jana  Bryka 
w Łysakowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Badomyśl, dnia 15 marca 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Ow. 465/8 (1) (2709 2 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Annie Gutwirth której miejsce 

pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu tutejszego przez Izaka Bothmaua 
pozew o 2500 koron.

Na podstawie pozwu wydano wekslo­
wy nakaz zapłaty.

Gelem strzeżenia praw Anny Gutwirth 
ustanawia się pana adwokata dr. Pelzlinga 
w Bzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Bzeszów, dnia 23 marca 1908.

L. cz. Cw. 464/8 (1) (2708 2 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw Bafałowi Gutwirthowi którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu tutejszego przez Izaka 
Bothmana z Leżajska pozew o 15q0 koron.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Bafała Gutwir- 
tha  ustanawia się pana adwokata dra Pelz­
linga w Bzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Bzeszów, dnia 23 marca 1908.

L. cz. Og. I. 51/8 (1) (2741 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Franciszkowi Ksaweremu Ba- 
dziszewskiemu, byłemu właścicielowi proto­
kołowanej obecnie wykreślonej firmy „e. k. 
uprzyw. Zakłady fabryczne, browar i młyn 
parowy w Tenczynku Fr.  X. Badziszewski", 
dawniej w Tenczynku, a obecnie którego 
miejsce pobytu jest  nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego Oddział I. 
w Wadowicach przez Maurycego Wasser- 
bergera i Sarę Jen tlę  2ga im. Wasserberge- 
rową, właścicieli realności w Brzezince po­
zew o uznanie za zgasłą wierzytelność w 
kwocie 638 złr. a. w. zpn.

Na podstawie pozwu tego została wyzna­
czoną pierwsza audyeneya w tut. sądzie 
w sali rozpraw Nr. 48 na dzień 23 marca 
1908 o godzinie 9'30 przed południem.

Celem strzeżenia praw Franciszka Ksa­
werego Badziszewskiego, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, ustanawia się pana W ła­
dysława Chodorowskiego, emerytowanego
c. k. radcę sądu krajowego wyższego i adwo­
kata w Wadowicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie F r a n ­
ciszku Ksawerego Badziszewskiego w rzeczo­
nej sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Wadowice, dnia 13 marca 1908.

LL ca. 0. X X Y I.  122/8 (5) (2521 3 - 3 )
E  Ą H K T.

UpOTHB n. E.och4> HaBponrcoro, ko- 
Tporo Micne aaiiemr-;aHn gctb HearniHe, 
BHeciTHKH 3ic'raB /i;o n;. k. noBrroBoro cy^y 
O. I. y  JlŁBOui uepe3 TouapncTBO BsaiMHoro 
Kpe^HTy „^HhcTpu." y  JIbbobI no3on o 2448 
icop. 25 COT.

H a ni^cTaBi no3By BH3HaueHo ,̂eHB 
cygOBHH ąo yCTHOl posnpaBH mi 1 n;bBiTHJi
1908 ró ż a n a  12 b no.iyflHe b 'ryc. caan 
Hp. IX.

B ifiora crepesKenn npas  Hocncpa Ha- 
Bponycoro yCTaHOB^ine naHa /ypa IocH(|)a 
Jipioó.aeBCKoro, a^Boicara KpaeB. y JTłbobI 
KyparopoM.

Toilace KypaTop óy^e 3acrr y n a r a  ni- 
3BaHoro b peneHiń cnpaBi na  ero kob it  i 
HeńesneueHbCTBOj ą- kh  bih b <zyĄi en He 
3ro.iocHTB a6o hobhOBnacTHHKa He saiMcaye. 
H,. k. CyĄ noBiTOBHH, C. L, Bi^Ąia X X Y I.

JIbbIb, l l  Mapra 1908.

L. cz. Cw. III. 498/7 (2) (2762)
E d y k t.

Przeciw Stanisławowi Kudasikowi z No­
wego Targu, niewiadomemu z miejsca po­
bytu wniósł adwokat dr. Bernard Kohn po­
zew o zniesienie współwłasności.

Na pozew ten wyznaczono ustną roz­
prawę na 21 kwietnia 1908 godzinę 10 o0 
rano.

Dla pozwanego ustanowiono kuratorem 
adwokata dra Borowicza w Nowym Targu, 
który zastępywać będzie pozwanego na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki pozwany 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Targ, 16 marca 1908.

L. cz. C. II. 108/8 (1) (2743)
Przeciw Maryannie Mikusiowej, której 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Jaśle przez 
Jana  i Teodozyę Czerkiewiczów pozew o 446 
koron.

Na podstawie pozwm wyznaczono roz­
prawę na 7 kwietnia 1908 godzinę 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana dra Warchałowskiego w J a ­
śle, adwokata, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasło, dnia 21 marca 1908.

L. cz. Cw. 444/8 (1) (2778 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Wojciechowi, Aleksandrowi i 
Helenie Winiarskim, których miejsce pobytu 
jest  nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Rzeszowie przez Towarzystwo 
zaliczkowe „Szczęść Boże“ w Kolbuszowy 
pozew o 728 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Wojciecha, Ale­
ksandra i Heleny Winiarskich ustanawia się 
pana dr. Leckera, adwokata w Rzeszowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Woj­
ciecha, Aleksandra i Helenę Winiarskich w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 17 marca 1908.

L. cz. 0. III. 75/8 (3) (2714)
E d y k t.

Przeciw Jurkowi Szlanta z Łosia, któ­
rego miejsce pobytu jest  nieznane i Ewie 
Szlanta wniesiony został do c. k. sądu pow. 
w Gorlicach przez Hrycia vel Hrehorego 
Galla z Łosia pozew o własność i oddanie 
w posiadanie części parceli gruntowej 1. k. 
4568 w Łosiu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
kwietnia 1908 o godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego Jurka 
Szlanty ustanawia się pana dra Sterna, adwo­
kata w Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie n a - jeg o  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika niezamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gcrlice, dnia 13 marca 1908.

L. cz. C. I. 88/8 (1) (2715 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Andrzejowi i Natalce Kamine- 
ckim, których miejsce pobytu je s t  nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Grzymałowie przez niel. Dmytra i Annę 
Kamineekich pozew o alimenta.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
kwietnia 1908 o godz. 9 przed południem, 
biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Andrzeja i Na- 
talki Kamineekich ustanawia się pana Woj­
ciecha Mayera, c. k. notaryusza w Grzyma­
łowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie A n­
drzeja i Natalkę Kamineekich w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 9 marca 1908.

L. cz. C. II. 82/8 (1) (2807)
E d y k t.

Przeciw Kazimierzowi Wnukowi, Annie 
Wnuk, Franciszkowi Wnukowi, Maryannie 
Wnuk i Juliannie Wnuk poprzednio w Grzy­
bowie zamieszkałym, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do tut. c. k. 
sądu przez Antoniego Kielana pozew o 1000 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 10 kwietnia 
1908 o godzinie pół do 9 przed południem, 
w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw: Kazimierza W nu­
ka, Anny Wnuk, Franciszka Wnuka, Ma­
ry anny Wnuk, Katarzyny Wnuk i Julianny 
Wnuk ustanawia się pana Richtera adwokata 
w Radomyślu wielkim kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż­
szych pozwanych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl wielki, dnia 20 marca 1908.
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panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
spraw ozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 22. do 29. m arca 1908.

Epizooeya

Wąglik

Powiat M i e i s c o v¥ o S

Borszczów 
Husiatyn 
Kosów 

t Pod bojce 
ś Rohatyn 
| Skałat 

Zborów

Nosacizna

Parchy

Róża
wąglikowa

Brzozów
Buezacz
Czortków
Jarosław
Krosno
Sokal
Tarnopol
Tłumacz
Żółkiew

Gródek
Stanisławów
Stryj
Zborów
Złoczów

Bilcze złote (1 z a g r . ) ;
Mszaniec ob. dw. (1 z ag r .) ; 
Kobaki (1 z a g r . ) ;
Korzowa (1 zag r .) ;
Sarnki górne ob. dw. ( i  z a g r . ) ; 
Magdalówka (1 z a g r . ) ; 
Białogłowy (1 zagr.) ;

Ulucz ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Jeziorzany (1 zagr.);
Czortków stary (2 z a g r . ) ;
Surochów ob. dw. (1 zagr.);
Długi o ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Parchacz ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Ostrów ob. dw, (1 z a g r . ) ;
Ta mowie a polna (1 zagr.);
Bekliniec ob. dw. (1  zagr,), Żółkiew miasto (2 zagr)

lUUWnCMHa

Pomór świń

Wścieklizna

Husiatyn 
Kraków 
Rawa ruska 
Rudki
Stanisławów
Tarnobrzeg
Trembowla
Wieliczka

Bochnia
Horodenka
Husiatyn
Rohatyn

Śniatyn

Tłumacz

Bi ała
Brzesko
Kałusz
Kamionka
Krosno
Łańcut
PiPno
Podhajce
bniatyn
Tarnobrzeg
Wadowice
Wieliczka
Zborów
Żółkiew

Zuszyce ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Pobereże (1 zagr.);
Dołhołuka ob. dw. (1 zag r .) ;
Mszana ob. dw. (1 zagr.);
Osfcrowczyk ob. dw. (1 zagr.), Podlipee ob. dw. 

(1  zr-.gr.);

Chorostków (6 z a g r . ) :
Kobylany (2 zagr.), Zesłaniee (1 zagr.) ; 
Nowosiółki kard. ob. dw. (1 zagr.); 
Koniuszki (2 z ag r .) ;
Podłuże ob. dw. (1 zagr,) ;
Baranów (1 z a g r . ) ;
Hleszczawa (2 zagr.);
Bilczyce (1 z a g r . ) ;

Wiśnicz nowy (4 z a g r . ) ;
Jasienów Polny ob. dw. ( i  zagr.);
Jab ło-ów  (23 zagr.), Suebostaw (7 zagr.); 
Knibynicze (54 zagr.), Wierzbołowce (1 zagr.), Za- 

łuże () zagr,);
Śniatyn (4 zagr.), Wołezkowce (1 zagr.), Załueze 

(1 r .agr.);
K-'lińc<-, (1 zagr.);

B ie lany ;
Wielka Wieś;
Kałusz (1 zagr.);
Sirepków (1 zagr.);
R ów no;
D ę b in a ;
Gorzejowa, Opacionka ob. dw. (1 zagr.) ;
Markowa (1 zagr.) ;
Lubkowee (! z a g r ) ,  Oleszków (1 zagr.), Ś n ia ty n ;  
Chwałowice (1 z a g r ) ;
F rydrychowice ob. dw. (1 zagr.);
Siepraw (1 zagr.);
Zborów (1 zagr.);
Mosty w ie lk ie ;

C. k*

Lwów. dnia 29. m arca 1908

C. III. 93,8 (1) (2-800)
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 

śp. Zygmuncie Szumilak i tow. wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Ciesza­
nowie przez A braham a Federbusza właści­
ciela dóbr w Narolu pozew o uznanie wpisu 
prawa własności do parcel gruntowych 1. 
kat. 98, 99 i 100 wchodzących w skład ciała 
hipotecznego lwli. 389 ks. gr. gm. kat. N a­
rol miasto.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 10 kwietnia 1908 o godzinie 
10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej nieo­
bjętej masy śp. Zygmunta Szumilaka, usta­
nowiono kuratorem p. dr. Stanisława Nur- 
kowskiego adwokata w Cieszanowie.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną masę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki taż nie zostanie 
objęta.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, 18 marca 1908.

(2824)L. cz. C. II. 78/8 (1)
E d y k t .

Przeciw Sebastyanowi Grabowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Pilznie 
przez Stowarzyszenie oszczędności i pożyczek 
w Pilznie pozew o 540 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono audyen- 
cyę do ustnej rozprawy na dzień 16 kwietnia 
1908 o godz. 9 rano w biurze Nr. 11.

Celom strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana dra Wilhelma Gucwę, adwokata 
w Pilznie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 28 marca 1908.

(2823)L. cz. C. II. 76 8 (1)
E  d y k t.

Przeciw Sebastyanowi Grabowi, którego 
miejsce pobytu jest  nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Pilznie 
przez Katarzynę Głogowską z Jaworza dol­
nego pozew o uznanie i intabulacyę prawra 
własności do realności Iwh. 46 gminy Jawo­
rze dolno.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
kwietnia 1908 o godz. 9 rano, w biurze Nr. 1 1 .

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana dr. W ilhelma Gucwę, adwokata w 
Pilznie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 28 marca 1908.

(2704)L. cz. Cw. III. 289/8 (2)
E  d y k t.

Przeciw Justynie Znamirowskiej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu krajowego jako handlo­
wego w Krakowie przez dr. Wincentego Wi- 
taliriskiego pozew o 310 kor. zpn.

N a podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty z dnia 24 lutego 1908 Cw. III. 
289/8 (1).

Celem strzeżenia praw Justyny Znami­
rowskiej, ustanawia się pana dra Ludwika 
Rattlera, adwokata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
ną w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 29 lutego 1908.

(2765)L. cz. C. II. 86.8 (1)
E d y k t.

Przeciw Stefanii Kobosów lo  Kuczkow­
skiej 2o Kornackiej, poprzednio w Błoniu 
zamieszkałej, której miejsce pobytu jes t  nie­
znane, wniesiony został do tutej. c. k. sądu 
przez Wiktoryę Dorociak pozew o 300 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę w tutej. sądzie, biurze Nr. 2, na
dzień 7 kwietnia 1908 godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw Stefanii 2o Kor­
nackiej ustanawia .się pana Sylwestra Rich­
tera, adwokata w Radomyślu wielkim, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Stefa­
nię Kornacką w  rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl wielki, dnia 24 marca 1908.

(2769)L. cz. C. V. 57/8 (3)
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Czaus, przedtem w Ste- 
nialynie. którego miejsce pobytu jest  nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Sokalu przez Harasyraa Kochanowskiego 
pozew o uznanie prawa własności części pg. 
33 gm. Steniatyn i intabulacyę zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30 kwie­
tnia  1908 o 8 rano, sala Nr. IŁ

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Wolframu, adw. w So­
kalu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VL
Sokal, dnia 16 marca 1908.

(2803)L. cz. C. I. 64/8 (1)
E d y k t .

Przeciw nieobecnemu Mikołajowi Bałko 
Iwasia, przedtem w Mostach wielkich wniósł 
Józef Gajowski w Mostach skargę o zapłatę 
3S0 koron.

TJstna rozprawa odbędzie się 15 kwie­
tnia 1908 godz. 9 przed południem, w biu­
rze Nr. 2.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem Ernest G autor, c. k. no- 
taryusz w Mostach wielkich, bodzie go zastę­
pował, dopokąd on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, 10 marca 1908.

L. cz. C. II. 45/8 (1) (2805)
Przeciw Jędrzejowi i Janowi Rydzo- 

niom, dawniej w Brzezince zamieszkałym, 
których miejsce pobytu je s t  nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w O- 
święcimiu przez Michała Krzemienia z Brze­
zinki pozew o uznanie wierzytelności za 
zgasłą.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencye do ustnej rozprawy na  dzień 4 czer­
wca 1908 godz. 9 rano w tym sadzie, biuro 
Nr. 7.

Celem strzeżenia praw? Jędrzeja i Jana  
Rydzoniów ustanawia się p.ana Józefa Rem- 
biesę, gospodarza w Brzezin,ce, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sp ra w c e  na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C. k. Sąd powiatowy'; Oddział II.
I n rr.t S\ SIT . a Lz - -1 P/lft I (11 I VOświęcim, dnia 6 ma^ca 1908.

L. cz. C. II. 192/7 (3) (2722)
Przeciw Maryannie z Ludwigów Piecho- 

wiczowej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Oświęcimiu przez Katarzynę Janusową po­
zew o 630 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 23 
kwietnia 1908 godz. 10-30 rano w tym są­
dzie biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw' Maryanny P ie ­
chowi czo we j ustanawia się pana Jaga  Bur- 
manna w  Klucznikowicach kuratorem.

Tenże kurator zastęp o w ać  będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie pa jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki one sama w  sądzie 
się nie zgłosi lub p e łn o m o r s k a  nie i zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Oświęcim, dnia 16 m ilW  1908.

L. cz. Firm. 44 Pojed. I. 60*. (2213)
O b w i e s z c z ę  r-i e- 

Wpis do rejestru handlo,vego firmy 
pojedynczej.

Wpisano do rejestru handlowego dla 
firm pojedynczych:

Siedziba firmy: R o p c z ;fie.
Brzmienie firmy: D z^żaw a  propina- 

cyi Arona Seidena w Rop^ycach.
Przedmiot przedsięlW istwa: Dzierża­

wienie propinacji w Rop. -rrach
Właściciel Aron Seiden w Ropczycach. 
Dzień wpisu: 29 lutego 1908.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział IV.

Tarnów, nia 29 lutego 1908.

L. cz. F irm . 166/8 (2781)
O. k. sąd obwodowy w Rzeszowie po­

stanowił zarządzie wpisanie w rejestrze han­
dlowym dla stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych przy firmie:

„Spółka Oszczędności i pożyczek, sto­
warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką w Mrowli“, że na zwyczajnem wal- 
nem zebraniu członków tej Spółki, odbytem 
w dniu 5 marca 1.908 r. wybrano w miejsce 
ustępujących Wojtuna Franciszka zastępcy 
przełożonego zarządu, oraz ezłouków zarządu 
Jana  Laclicika i Walentego Gacha, Józefa 
Stykę, rolnika w Mrowli zastępcą przełożo­
nego zarządu, a Kazimierza Wilgę i Wojcie­
cha Stykę rolników z Mrowli członkami za­
rządu.

Rzeszów, dnia 14 marca 1908.

D o m e s ie m a  p r y  w a tn e .
IC. k . p r lv . L e g ib e rg -C z e ra c w ita j-J a s sy  E is c n b a h n -G e s e H se h a f t .

Der gefertig te  V erw altungsra t gib t sieli die E hre, die Aktioniire der k. k. priv. Leinberg-Czer 
Jassy. Eisenbuhn-Gesollsehitft ssu der mn S a in s ta g , deu  23 A a r i i  1908, urn 10 tJ lir  voruiittags, iu 
des Óaterr. Ingonieur- und A rohitekten Y ereines in W ien (I. E selienbachgasse 9) stattfindanden

Czernowitz- 
iui Saale

52 (ardentlichen) General-Versammlung
einzuladen.

G EG EN STA D E D ER  V ER H A N D LU N G  SIND :
1. Berioht des Y erw altungsrates uber die G oschiiftsfuhrung im Jah re  1907.
2. Berioht des R erisions-A usschusses uber den R echnungsabschluss p ro  1907.
3. A ntrag  des Y erw altungsrates iiber die Y erw endung des R einertriignisses.
4 W alii des Revisions-Aussol)usses.
5. W alilen in  den Y erw altungsrat.
Jene Herron A ktionare, welehe der G eneral-Y ersam m lung beiw ohnen oder ih r  Stim m reeht naeh 

M assgabe der S ta uten ausiiben wollen, h a b e n  i l i r e  A k tle n  b is  in « lu s iv e  17 A p ril  1908 in W ien  bei 
d r k. k. p riv ileg ie rten  osterreicluschen L tinderbank ; in  P r a g  bei der P ilia le  dieser B an k ; in  G ra z  bei

bank fur Deutsohland und der B ank fur H andel und  In dustrie ; in  F r a n k f u r t  a- M . bei der Deutschen 
Y ereinsbank : in  S t u t tg a r t  bei der W iirtteinbcrgisehen Y ereinsbank; in  P s r i s  bei der B anąue Imp. Roy. 
Priv ilegiee des P ays A utriuhiens Suecursale de Paris; in L  m d o a  bei der A nglo-A nstrian-B ank und der 
F ilia le A e r  k. k. priv. bsterreiehisohen L tinderbank mittels doppelt aus/.ufertigender K onsignationen (wozu 
B lankette bei den genannten  Kassen nnentgeltlieh  re rab fo lg t w erden) zu erlegen den erhalten  m it der
Em pfangsbestatigung hieriiber die L egitim ationskarte  zur G eneral-'V ersainm lnng.

Im Y ertretungsfalle  luiissen die auf der Ruekseite der L eg itim ationskarten  vorgedruekteu  Yolhnacb-
ten eigenhiindig u n terfertig t werden.

W ien, im M arz 1908.

(N aehdruck  w ird  n ie lit h o n o rie rt.)
D e r  W e rw a ltrn g sr a t.

(2576 1 -3 )
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Od pół wieku prawie j j y  
WANY“ stoi n a  postA ur 

żąc ideałom Prawdy h D^bra 
na  krok z wytkniętej , dr0gi
giem czasu i zm iana ^ Vari
zakres działalności sv 
sztuki rodzimej i obc

r

ODNIK ILLUSTRG-
iku, niezłomnie słu- 

nie schodząc ani 
tylko stale z bie- 

mków, rozszerzając 
a niwie literatury i

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak  był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum ­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozum iejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na  wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym naw iązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy num ery:

Nad poiskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
1 am erykańskiej, skandynaw skiej, indyjskiej i w. i.

k -
W HLŜOB-yKsra. dpukować wi^o foędLssienay s

W ł a d y s ł a w

3 3
Świetna powieść P ru ? is a

»

33

S .  Z e r o M & k io g o  nowelę historyczna

' ERG ŻÓŁKIEWSKIEGO11

H e n r y k ® ,  S i e n k i e w i c z a  nowelę

6 6  „S Ą D  O Z Y R Y S A "
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego.

M a r y i  K o n o p n i c k i e j  nowelę

6 6  „ W  GDAŃSKU"
z i l u s t r a c j a m i  K. G ó r s k i e g o .

(iABIlYELI ZAPOLSKIEJ. | BOLESŁAW PE
W a  * » o k  p r > ® y s 2 i5 y  z y s k a l i ś m y  p i » a w o  3 ? © p i ? o d u k c y i  o b r a z ó w  p i e i ?  s s r s z o p z ę d n e j  w a r t o ś c i .

K a z i m i e r z a  T e t m a j e r a

W  T A T H A O H “
i  c y k l  n o w e l .

99

nadal p om ie­
szczać bedzie Króli Trofliiowe r s a i s i r s s r

gie pismo, w ydawane łącznie z Tygodnikiem od­
tw arzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

U znając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zaw czasu delego-

W  lbeaBjpjtsŁtMiy.iaf». d o d a t k u  p o w i e ś c i o w y m  d r u k o w a ć  b ę d z i e m y  n i e z m i e r n i e  I n t e r e s u j ą c ą
2»®-®rIeś<ć JML C Z E R N E G O :

M I E W O U B f l C Y
osnutą na wypadkach lat ostatnich. ^

Nadto w daałćT h  literackich, historycznych, 
naukowych i publicjiLycznych „Tygodnik ilustro ­
wany^ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracowoictwa sił Wybitnych, całem u ogółowi 
polskiemu znanych. f

„Chwila Bieżącar, stanow iąca poniekąd dru-

wał swego korespondenta, aby ten  zbadał sp ra­
wę na  miejscu.

Życie parlam entarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na  prowincyi, zarówno w kraju jak  
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tyndnika Ilustrowanego".
W celu upam iętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik iilu- 
Strowany prenu jieratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe,i wysoce artystyczne i orygi­
nalne premiurn. (

Będzie to przepyszny, w strząsający potęgą 
motywów i siłą (wykonania cykl kartonów

Cykl ten, skła 
przepięknej, n 
w nictw u, illu 
m alarz na  tr 
trzech lat. I

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“.
■a]jacy się z dziesięciu obrazów i 
dającej charakter całem u wyda- 

trów anej o k ład k i, osnuł poeta- 
gięznych w ydarzeniach ostatnich 
Ita owe, tak  krwawo zapisane 

w sercu naszejrn i w pamięci, oprom ieniła jednak 
słoneczna nadkieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak  dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego b idz ie  dokum entem  artystycznym  
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducll 
mi piorunów 
ale —  wierzy 
wschodzącej ji 

Na cykl
jące:

r ponurej, rozświetlanej błyska- 
przeczuciem delekiej jeszcze, 

w to całą m ocą duszy — 
zorzy.
składają się kartony następu-

Wymarłe miasto 
P r o p a g a n d a  

£ryhn uliczny 
Wiec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Iratmingi 
icmba"
)dwiedziny więźniów 

po 45 latach
„DUCH - REWOLUGYONISTA
przedniejszej reprodukcyi 
eznej, nie ustępującej w niczem ory-

Nadto obniży liśmyi prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN­
KIEWICZA, wyd&nych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre­
numeratorom'skompletowania sobie całości:

81 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*40 hal. bez

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „ DUCHA - KE- 
WOLUCYONISTĘ “ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 19^3.

Cenę księgarską album u oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenum eratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie

Do album u „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
k tórą prenum eratorzy TYGODNIKA 1LLU8T0WA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5  k e r .  S O  I i a l .

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty  
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 13 tomów, 6 serya 13 tom ów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 13 kor. w oprawie i 7 serya ;8 tom ów kor. 7*40 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

w naj- 
artysty-

P r e n u m e r s t ę  sse L w o w a ,  G & l i c y i  i  B u k o w i n y  p r z y j m u j ą :

Główna e K sr tc ja  „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO” wa Lwowie, Pasał H ansom  9.
( ^ i u p o  I> 25i'.e3a .M L i& t< S -w  i  O g r ł o s s a e i a .  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i K antory pism.

V

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" rasem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA“.

Kwartalnie . I  . . . kor. 6*80 w Ctalicyi i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*30 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom-
'ółrocznie . . L  . . . „ 13*60 w in ie  z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 14*40 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*30; na opakowa-
tocznie . . . I  . . . „ 37*30 pocztow ą B oczn ie..........................  „ 38*80 nie okładki dołączyć należy 40 h.

Numerl^kazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).



Wina Dalmatyńskie * *  n  Święta Lwow , u l. C zarnieć]
Do nabycia także u Pp.: Józef Proksz, ul. 1.1 ,Sapiehy 23, Anna Rosiguon

u l .  A. A sn y k a  11

e t  b l i ć
M e g o  3 .

S J s ^ a i s w a  o g ł o s z e n i a

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

Miód potaniał
deserowy kuracy jny  z w łasnych pasiek  5 kg. tw ardy  
5 koron 90 hal. „rary tas miodoborów" (gęsto p ły n n a  

patoka) 6 koron 50 ha l. franko.

BROSZURKI O MIODZIE DARMO.

Korzeniewicz, em. naucz., Iwanczany.

Zarząd pasieM A. KHAffilEGO
w Jezierzanach ad Czortków

wysyła w 5-cio kilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, —■ prawdziwy m i ó d  lipcowy 
w cenie 6 kor. '50 hal., a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — W ysyła  również 
miody pitne, wyszczególnione na  kilku wy­
stawach, a to stołowy kasztelański, królewski 
i miody pitne owocowe, jak  Borówczak, Ma­
liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogroniak, 
Ożyniak itd. — w 5-kilowych blaszankach, 
wszystko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 
hal. do 6 kor. 80 hal. Cenniki a a  żądanie 

franko.

O Ó B h i p e H i e .

IIpaBneHie OÓipero ponBHHUO-Kp óąh t-  
Horo 3 aBeą,eHin r a a n u j n  h Bjkobhhbi 
b ł  anKBii T̂ anjn bo JTłbobL noBigOMHTB, m;o 
KOHUHTB aHKBH^ai],iK) H HO MBIC.1H § 40 3aK. 
h 3 ł  9 u,BhTHa 1873 u. 70 B3 ;̂. B3&iBaeTn>
BhpHTeaen peueHoro 3aBegeHia ,a;o croao- 
ineHa ca  b e  Teuerna Tpexn> MrŁcan,eH t .  e.
Ąo r b x  30 uepBHa c. r.

J Iebobł, ^Ha 26 MapTa 1908.

Notaryusz w Birczy
przyjmie rutynowanego k a n d y d a ta  

a s © ta r y a l« .e g ©  
z dniem  1-go maja Ib. r.

Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie

małego domku
o 3— 4 pokojach, kuchni i ogródka. 
M ieszkanie m usi być suche i zdrowe. 
Bliskość tram w aju konieczna. Zgłosze­
n ia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 

Lwów, Pasaż H ausm ana 9.

Nakładem  c. k. Nam iestnictwa 

wydany

SZEMATIIHI
Król. Galicyi I Lodomeryi

w i ą z

z W. Ks. Krakowskiem
n a ro k

1903
m ożna nabyć w Ekspedycyi > Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 6 kor., n a  prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
6 kor. 92 hal., dla c. k. Urzędów 6 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

O B  W IESZCZE N IE .

XI. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Powszechnego Zw iąffc1 hrenyi. w Mielcu odbędzie się dnia 12 kwlesnia 
b. r. o godz. 11 przed poł. w biurze Towarz. w R ynku z następującym

P o rzą d k ie m  dziennym :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi. »
2. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 2 maja 1907 rewizyi przep i­

sanej ustawą z dnia 10 czerwca 1903 Nr. 133 Dz. u. p. wraz z uwagami Wydziału Po­
wszechnego Związku we Lwowie.

3. Oświadczenie się Bady nadzorczej co do wyniku rewizyi, tudzież uchwały doty­
czące sprawozdania, jakot«ż przyjęcie takowego wraz z uwagami Związku do wiadomości.

4. Wniosek Bady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku.
5. Wnioski członków.
N a wypadek braku kompletu wymaganego w § 43 ust. 1 statutu, odbędzie się na 

podstawie przepisu § 43 ust. 2 statutu tego samego dnia po południu o godzinie 5-tej 
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie z powyższym porządkiem dzienuym, które bez względu 
na  ilość obecnych prawomocnie uchwalać i obradować hędde.

Mielec, dnia 30 marca 1908.

Dyrekcya Powszechnego Związku kredytowego w Mielcu
stow. zarej. z ogran. 5-krotną poręką.

Alter Blattberg. Juda Kohn. Chaim Hermele jun.

0 0 ® © © ©

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet

i PowicoCi
W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwesiyaoh społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
W dziale mód co tydzień: Rycinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Oo miesiąc: Wielki ar­
kusz z krojami i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście, Oo tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik dla kobiet W mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę Szumlańską.

Momacye dotyczące bieżącego zainteresowania! uoBytn pacy dastpej Kobiecie.
Prenumeratę na Lwów Galicyę przyjmuje:

EK S P ED YC Y A  „TYG ODNIKA MÓD i POWIEŚCI"
Ł w « S w ,  P a s a ż  H a u a m a n a  9 .

we Lwowie 
kwartalnie 3 E na prow. z prze 

syłką pocztową
SiutaeiA okazowe i  prospekt* gratis

3  K .  60  h .

^ a ? 5 E e s tJP O £ s-!a  l Sza no w
hygieniczne, praktyczne i fanie 

| / 0 w kraju moja. fabryk?., odznaczon
n ie z n t

i .  fionienriez Lwów,
IFatorsrlsa rn. atoli toana 

podróżnych, i wó 
Ceny fabryczne.

)wnym łf-;,nmn podaję do wiadomości, źe 
lie Wółki Ola dzieci wyrabia jedyna czorta zbiiyrA medalem na wystawie hygie-

5i L liatorego 12,
t o  t o r c s z j y
ak(?w dla dzieci.

li)łst?tgw;ine cenniki franco.

świeży trantipdi  ̂
H E R B & T Y

Znakom ita w smalcu i a rfm a iy ezn a
h e r b a t a  C o n g o ............................    . kor. 3 20

S o u o h o n g  „ 4—
„ S o u o h o n g  zbiór m ajowy . . . . . .  6 '—

K a y s o w ..........................................................................| . „ 8 —
W y  s i e w k i  z  h e r b a t  . . . . . . . I . . „ 2 60
W y s i e w k i  z  n a j l e p s z y o h  h*4frbat „ 3 20

za pó ł k ilogram a. ,
I

H andel h e rb a ty  i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A  w e L w o w ie
T e a tra ln a  3; n & p p zeciw  K afted ry*

Pow iat W rocław.
a  /S $ | ® śSk & J[ A A  Affl A  A  48& S taeva kolei Ludow a lub Nacliod.A Ą f lu iŁ  Ju tu  OWI . j .

Sezons od fi m aja do

I Źródło Arseno-żelaziste: dla ,cierpiących na serce, jttiedokrewność, ner­
w ow ość i słabości kobiece, Źródło Litowej: dla cieiypiącycb na podagrę, 
nerki i pęcherz. Kąpiele z naturalnego kwasu węglowego i błotne. 
Świeżo wykopana Rudnia o nadzwyczaj wydntnem źróilie kwasu węglowego. 
Hotel zakładowy z komfortem urządzony z salami! teatralną i koncer­
tową. Z akład: H.ydro-elektro-światło-terapiji|y. Instytut Medyczno-me- 

chaniczny. W odociągi i k*alizacłya.
Lekarze zakładowi: Tajny radca sanitarny Dr. JacoM  Dr. B erm ann , Dr Karfunkel, 
Dr. W itte, Docent prywatny Dr. Buge, Badea Dr.
Mtinzer, Dr. Brcdzki, Dr. Hirsch, Dr. Loebl ngen  "Ib .  hlocli, 'Dr. *

■ H k n a b e i ,>Dentysta I;iV'Y
W ysyłka wód p: ™ generalnego zastępcę Dr. S. La,rBesb(3rga, Baian S. W. 
Gitschinerstrasse 107, urząd telefonu IV. Nr. 1048 —  ora^jłyrjokcyę zakładu kąpie­

lowego Kudowa.
Prospekty bezpłatnie przez wszystkie biura podróży RliDOLFA HOSSĘ i

zakładu.

i  przemyśle sunennit.
W najnowszym czasie powstał w Budapeszcie cud,

jedyny tego rodzaju cud,

który wszystkie niespodzianki zaćśt
€nid ten u praw ia jedynie:

Lafiiies-Tnch-Export-W arep lii ąus
Budapeszt, Thokoly utcza 5. L

p o n i e  ■w at ż . t y l k o  jssa

15 koron 3jnel|owy
n a  kom pletne ubranie męskie (Surdut, spodnie i karrBlka) wy­
starczający, dobrego sukna, m ateryi (Gheyiot) iub kam gSfn w ko ­
lorach: czarnym, granatowym , popielatym, bronzowym, lu 
wym (drap) wysyła. Na ubranie salonowe cztery metry

b piasko- 
najprze

dniejszego francuskiego kam garnu kosztuje tylko 20 koron

Te nie do uw ierzenia niskie ceny powyższa fiimairrioże tylko 
w skutek tego oznaczyć, ponieważ zakupiła wszystkie zapasy  sukna 
w fabryce walczącej z brakiem  kapitału  i to za cenę nie pokry­
w ającą naw et kosztów produkcyi. i

Polecamy przeto P. T. Publiczności, by swoje po Lr Feny wy­
robów sukienniczych nabyw ała u powyższej firmy. Pow yższa re­
nom ow ana firma wysyła tow ary w ybrane tylko z najlegyzyeb ga­
tunków, co poświadcza najlepiej, że firm a w krótkim czasi* zyskała 
tysiące powtórnych zamówień, oraz z każdgj m iejscow oś/i uznania 
i listy z podziękowaniami.

Z drukami Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12


